
WYTYCZNE
ROZWOJU

Zatwierdzone przez XII Plenum 
KC PZPR wytyczne gospodarczego 
rozwoju Polski' w latach 1959—1965 
oraz wytyczne polityki partii na 
wsi, zawierające zadania w zakresie 
rozwoju produkcji rolnej w tychże 
latach — są wstępnym ogólnym 
szkicem planu dalszej budowy so­
cjalizmu, w naszym kraju. Zarys 
konstrukcji nowego planu 5-letn.:e- 
go. przedkłada się społeczeństwu w 
ścisłym powiązaniu z końcowymi 
latami bieżącej pięciolatki, przed­
kłada się do rzetelnej konsultacji 
w terminie dostatecznie wczesnym, 
nie przedawnionym.

Powiązanie dwóch końcowych lat 
bieżącej pięciolatki z nowym pla­
nem 5-letinim sugeruje formę planu 
perspektywicznego na okres sied­
mioletni. Jest to jednak tylko for­
ma zewnętrzna. Pięcioletni okres 
rozwoju gospodarki narodowej po­
zostaje nadal zasadniczym etapem 
w planowaniu perspektywicznym 
z tym jednak, że bieżącą pięciolat­
kę spaja się z nową pięciolatką 
przy pomocy jak gdyby klamry 
pozwalającej zachować ciągłość pla­
nowania i reaTrowahia określonych 
zadań planowych.

Wytyczne rozwoju gospodarczego, 
zatwierdzone, wstępnie przez XII 
Plenum, stają się przedmiotem 
szczegółowych rozważań w skali o- 
gólńcna rod owej. Ogólnonarodowa 
dyskusja nad wytycznymi XII Ple­
num nie może ograniczać ' s ę wy­
łącznie do popularyzacji ogólnych 
za‘dań przyszłej pięciolatki. Popu­
laryzacja. taka jest oczywiście po­
trzebna. Ale chodzi także o inny 
cel. O to. aby każdy człowiek pra­
cy — przez . dorzuceń e swej kon­
struktywnej myśli — wzbogacił pla­
nowe założenia rozwoju, aby stal 
się świadomym współkonstruktorem 
samego planu, aby z kolei, przy 
swoim warsztacie pracy, był nieus­
tannie zdyscyplinowanym wykonaw­
cą wszystkich obciążających go za­
dań planowych.

Podjęta dyskusja, zgłaszanie 
wniosków, występowano z inicja­
tywą — powinny zmierzać w okreś­
lonym kOrunku:

po pierwsze, pod kątem uzyska­
nia wyższego wzrostu produkcji, 
przy utrzymaniu, a w poszczegól­
nych przypadkach przy obniżeniu

projektowanych nakładów Inwesty­
cyjny oh;

po drugie, pod kątem moderniza­
cji technicznej fabryk oraz inten­
syfikacji procesów produkcyjnych 
przez maksymalnie szybkie wpro­
wadzenie nowych procesów techno­
logicznych i wysoko wydajnych kon­
strukcji;

po trzecie, pod kątem - podniesie­
nia efektywności inwestycji drogą 
przyspieszenia cyklu budowy no­
wych obiektów, zamiany jednych 
pozycji inwestycyjnych na drugie — 
bardziej efektywne oraz ogranicza­
nia kosztów inwestycji przez tech­
nicznie postępową i ekonomicznie 
uzasadnioną rewizję założeń pro- 
jekłowych i opracowanych już pro­
jektów nowych inwestycji;

po czwarte pod kątem obniżenia 
wskaźników zużyca materiałów, 
paliwa i energii oraz podniesienia 
wskaźników wydajności pracy.

*
Wytyczne XII Plenum wychodzą 

z oceny naszej obecnej sytuacji gos­
podarczej i stopnia dotychczasowe­
go wykonania zadań bieżącej p.ę- 
ciolatki. Wiadomo,_ że wraz ze sto­
sunkowo pomyślnym rozwojem 
produkcji przemysłowej i rolnej 
oraz przywróceniem zachwianej 
równowagi rynkowej, w ogólnej sy­
tuacji gospodarczej nastapil prze­
łom. W 1958 roku zostało miano­
wicie zlikwidowane zjawisko szyb­
szego wzrostu dochodów ludności 
od wzrostu produkcji i wydajności 
pracy. Obecnie wzrost produkcji i 
wydajności pracv wyprzedza wzrost 
dochodów ludności.

Jakie są podstawowe wytyczne 
rozwoju gosoodarczego w latach 
1961—1965? Przytoczyć je wypada 
w konfrontacji z ogólnymi założe­
niami realizowanej obecnie pięcio­
latki. Nie należy przy tvm zapomi­
nać. że najbardziej charakterystycz­
nym rysem bieżącego planu 5-let- 
mego jest chyba fakt, że dla zabez­
pieczenia podstawowego zadania — 
ponrawy położeni materialnego i 
kulturalnego ludności — trzeba by­
ło o^pbe tempo wzrostu inwestycu

Nakłady inwestycyjne na lata 
1956—1960 ustalone zostały w po-
równaniu z noorzednim pięciole-
ciem (1951—1955) jak nasteouje (w 
mld złotych według cen 1956 r.):

1951-1955 I 1956 — 19:0 

■ i ...........
Wskaźnik 

wzrostu .w

Nakłady ogółem (łącznie z szacun­
kiem inwestycji prywatny h)

w tym:
Nakłady w sferze produkcji
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150 4

301,6

212,6
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Przy takim założeniu, w ciągu 
pierwszych trzech lat bieżącej pię­
ciolatki wzrost inwestycji w cale; 
gospodarce wynosił średnio okoli 
3% rocznie (w tym w gospodarce 
uspołecznionej około 2%). Jednakże 
osłabione tempo inwestycji założone 
było tylko na okres przejściowy, w 
przeciwnym razie zjawisko takie gro­
ziłoby zahamowaniem wzrostu pro­
dukcji i spożycia w latach następ­
nych. Toteż w planie rozwoju na la­
ta 1961—1965 zachodzi nieunikn.o-

na konieczność przyspieszenia prze­
de wszystkim tempa wzrostu in­
westycji, w tym również w dzie­
dzinie nakładów przeznaczonych 
bezpośrednio na cele konsumpcyj­
ne (budownictwo mieszkaniowe, u- 
rządzenia komunalne, socjalne, oś­
wiatowe ito.).

W stosunku do bieżącej pięciolatki 
nakłady inwestycyjne (wraz ze środ-
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0
powiedzonku: „Czy się 

robi, czy się leży...", 
które obiegło kiedyś ca­
łą Polskę i narodziło się 
bodaj w Nowej Hucie 
mówi się tam używając 
czasu przeszłego. Nie 
dowodzi .to jeszcze, że 
w kombinacie im. Le­
nina zawiłe sprawy za­
trudnienia, plac i wy­
dajności pracy uznano

nię, walcownie zgniatacz i walcow­
nię blach na gorąco, niebawem ruszy 
walcownia blach na zimno. W cią­
gu tego okresu szereg zespołów 
przebyło już okres rozruchu. Można 
więc ogólnie stwierdzić, że zasad­
nicze zadania dotyczące wyposaże­
nia technicznego zostały wykonane.

to dane, które scharakteryzują nie­
co znaczenie wydajności pracy w 
Nowej Hucie. W 1955 r. ilość stali 
surowej przypadająca na 1 zatrud­
nionego wynosiła w „Zaporożstalu“ 
— który w zasadzie można porów­
nywać z Hutą im. Lenina — 12,5 t., 
a w Hucie im. Lenina 4,6 t. *).

za definitywnie -rozwiązane. Ale 
prawdą jest też, że aura, w któ­
rej mogły powstać takie niefrasob- 
we powiedzonka już przeminęła. 
Od dwóch lat, od czasu wprowa­
dzenia • eksperymentu płacowego 
wiele się tam zmieniło na lepsze, 
i choć dużo jeszcze pozostaje do 
zrobienia, eksperyment odkrył no­
we możliwości.

POLE DZIAŁANIA
Wzrost produkcji naszej gospo­

darki przewidywany na lata 1959— 
65 ma w 80% Dochodzić ze zwię­
kszenia wydajności pracy. Tak zna­
czny udział wydajności pracy wy­
nika z dużego postępu teehn cznego 
i nowych mocy produkcyjnych za­
instalowanych w okresie poprzed­
nim. Te nowe urządzenia z róż­
nych przyczyn nie są jeszere w peł­
ni wykorzystane. Pod tym wzglę­
dem Huta im. Lenina jest zjawis­
kiem typowym.

Od 1954 r. uruchomiono w Nowei 
Huc;e — nie licząc obiektów po­
mocniczych — wielkie piece, stalow-

Siadami -A

EKSPERYMENTU
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

N!e oznacza to. że proces ulepszeń 
techmcznvch został zakończony 
Przeczyłoby to praktyce N emn ej 
jednak główne zadanie brzmi: opa­
nować i wykorzystać istniejące u- 
rządzenia.

Dalszy wzrost wydajności pracy’ 
w Hucie im. Lenina uzależniony jest 
od technologicznego i organizacyj­
nego opanowania produkcji, zwęk- 
szenia ilości produkcji dobrej oraz 
zmniejszenie stanu zatrudnienia. O-

Różmca jest bardzo duża, ale na­
leży również uwzględnić powodują­
ce ją czynniki obiektywne. Obok 
pewnych ulepszeń technicznych 
wchodzą tu w grę: wyższa jakość 
i jednakowy skład chemiczny wsa-
dów w ..Zaporożstalu". 
w Nowej Hucie mamy 
z różnymi gatunkami

•) Dane zaczerpnięto z

nodczas gdy 
do czynienia 
rud; wresz- 
artykutu tnż.

Maciejewskiego pubL w gazecie Nowej 
Huty w 1956 r.
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Stopa procentowa w rachunku
ekonomicznym"1

JERZY ZAGÓRSKI

Jeżeli na gospodarkę kapitalistycz­
ną spojrzymy z punktu widzenia 
makroekonomicznego, to okaże się, 
że wiele z podstawowych proble­
mów stojących przed gospodarką ka­

Wielkie perspektywy chemii

cie rozruchowa jeszcze wtedy faza 
rozwoju naszej huty.

Jeśli więc uwzględnimy te po­
prawki wówczas duże możliwości 
jakie zarysowują się przy zwykłym 
zestawieniu liczb niewątpliwie zma­
leją. Pozostaną jednak jeszcze spo­
re rezerwy uzależnione od tzw. 
czynników subiektywnych: organi­
zacji pracy, umiejętności i gospo­
darności załogi.

W roku bieżącym dokonano wy­
miany brygad hutniczych obsługu­
jących piece martenowskie między 
Hutą im. Lenina a Hutą Zaporoż- 
stal. Hutircy radzieccy osiągali w 
Polsce wyniki ilościowe o 12% lep­
sze niż ich polscy koledzy. Wymia­
na objęła tylko obsługi pieców i 
dotyczyła samego wytopu stali. Przy 
takim ujęciu nie „wychodzi" zna-

DOKOŃCZENIE NA STR

PROBLEMY
SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO

Jak przebiega 
dyskusja

JEEZY L. TOEPLITZ

Tydzień temu zwróciłem WJSągę 
na niebezpieczeństwo zastępowania 

’ twórczej dyskusji przez zwykłą ak­
cję popularyzatorską. Obawy moje 
znalazły niestety jeszcze dalsze u- 
zasadnienie. Odbywające się w te-
renie dyskusje są większości

W wytycznych planu gospodarczego na lata 
1961—1965, uchwalonych przez XII Plenum KC 
PZPR, jedno z głównych nrejsc zajmuje spra­

wa rozwoju przemysłu chemicznego.
Dotychczasowe tempb wrostu produkcji chemicznej, 

mimo że znacznie wyższe niż całego przemysłu, ma 
być jeszcze poważnie zwiększone. Jeżeli cała produk­
cja przemysłowa wzrosła w latach 1937—1956—5 2 razy 
to produkcja chemiczna w tym okresie wzrosła ośmio­
krotnie. Mimo to mamy poważne zaległości do nadrobie­
nia. Dla przykładu można podać, że produkcja włókien 
sztucznych na głowę ludności wynosi u nas n'eco po­
nad 2,5 kg, natomiast w NRF 3,5,, a w Stanach Zjed­
noczonych 4,8 kg. Do reku 1965 globalna produkcji 
ma wzrosnąć z 65 tys. ton (przewidywane wykonanie 
w 1958 r.) do 116 tys. ten, dzięki czemu w produkcji 
na głowę ludności prześcignemy . obecny poziom 
w NRF, nie mówiąc już o takich krajach Jak Frań- ' 
cja czy Włochy.

Największe zaległcści do cdrobienia mamy, w wy­
twarzaniu tworzyw sztucznych. W produkcji na gło­
wę ludności Stany Zjednoczone i NRF biją nas obecnie 
blisko 10-krotńię. Również zostaliśmy znacznie wyprze-

dzeni przez szereg innych krajów, takich Jak Anglia, 
NRD, Francja czy Częchosłowacja. Jednakże już w ro­
ku 1965 chcemy osiągnąć obecny poziom NRD, wy­
przedzając Francję i Włochy. Globalna produkcja ma 
wzrosnąć z blisko 25 tys. ton w br. do 140 tys ton 
w roku 1965.

Jedną z głównych dziedzin produkcji przemysłu 
chemicznego są nawozy sztuczne. Tutaj zakładany 
jest nie tylko bardzo poważny wzrost produkcji (o 
około 100 proc, nawozów azotowych i około 130 proc, 
nawozów fosforowych)., ale i jej potanienie oraz unowo­
cześnienie przez wykorzystan e nowych surowców;, 
takich jak gaz ziemny i koksowniczy oraz węgiel bru­
natny.

Osiągnięcie takiego tempa wzrostu produkcji wy­
maga bardzo poważny.-.'.-, nakładów inwestycyjnych 
oraz terminowego przekazywania,do ekspratacji no­
wych obiektów. Niestety ta ostatnia sprawa n'e zaw­
sze przedstawia się najlepiej. W tym roku przedsię­
biorstwa budowlano - montażowe opóźniły już uru­
chomienie trzynastu obiektów przemysłu chemczne-
go. (SO

pitalistyczną znajduje swój ścisły od­
powiednik w gospodarce socjalisty­
cznej >). Poza tym zarówno gospo­
darka kapitalistyczna, jak i gospo­
darka socjalistyczna są gospodarka­
mi towarowymi, skąd wynika iden­
tyczność wielu problemów nawet 
natury organizacyjnej. Dlatego też 
i.ie ma powodu odrzucać a pr.iori 
pewnych rozwiązań teoretycznych 
czy praktycznych gospodarki kapi­
talistycznej, które mogą być zasto­
sowane w gospodarce socjalistycz­
nej bez naruszenia socjalistycznego 
charakteru gospodarki. Podobień­
stwa te nie przekreślają jednak za­
sadniczych różnic i różnic instytu­
cjonalnych. Na tym właśnie fakcie 
— braku niektórych odpowiedników 
instytucjonalnych kapitalizmu — był 
oparty atak ekonomistów burżua- 
zyjnych, który znalazł swój wyraz 
w zbiorze artykułów pt. „Collecti- 
vist Economic Planning"') wyda- 
nyn. w r. 1935, a głównie w artyku­
le Miesesa i Hayeka. Atak ten spro­
wadzał się do twierdzenia, że w go­
spodarce socjalistycznej rachunek 
gospodarczy jest niemożliwy z po­
wodu braku niektórych rynków, 
mających decydujące znaczenie dla 
rachunku gospodarczego w kapita­
lizmie. Inne zaś metody są technicz­
nie niemożliwe. Odpowiedź na ten 
zarzut dał Oskar Lange'), jeden z 
ówczesnych duchowych przywód­
ców młodych socjalistycznych nau­
kowców ekonomistów. Wykazał on, 
że rachunek gospodarczy w socja­
lizmie jest możliwy, gdyż pomimo 
braku pewnych instytucji rynko­
wych wielkości ekonomiczne (nie­
zbędne dla rachunku gospodarcze­
go), które wyłaniają się na tych ryn­
kach, władze planujące w socjaliz­
mie będą mogły odtworzyć kalku­
lacyjnie, posługując się rynkową 
metodą prób i błędów. Artykuł ten 
w swoim czasie odegrał poważną 
rolę naukową i polityczną. W póź­
niejszym jednak okresie, zwłaszcza 
w krajach socjalistycznych, zaliczo­
ny został już raczej do historii myś­
li ekonomicznej. Nieoczekiwanie jed­
nak w ostatnich latach przedstawio­
ne wyżej rozwiązanie Langego zo­
stało zrealizowane u nas w postaci 
wprowadzenia stopy procentowej do 
rachunku efektywności inwestycji 
najpierw pod nazwą „okresu opła­
calności", a później „współczynnika 
opłacalności". Niewątpliwie doszło 
do tego na podstawie nieco innego 
typu rozważań niż te, którymi się

posłużył Lange. Niemniej pozostaje
taktem, że do rachunku ekonomicz­
nego w socjalizmie została wprowa­
dzona kategoria nie znajdująca 
żadnego odpowiednika w instytuc­
jach gospodarczych socjalizmu — w 
socjalizmie nie ma i nie może być 
rynku kapitałowego czy pieniężnego 
— a więc kategoria obca, której 
wielkość musi być kalkulowana 
przez władze planujące metodą prób 
i, błędów'), zatem całkowicie zgod­
nie z rozwiązaniem Langego.

■Nie mamy- zamiaru podważać 
praktycznego znaczenia takiego roz­
wiązania. Nas to zagadnienie inte­
resuje ód strony raczej formalno- 
teoretycznej. Czy rzeczywiście in­
stytucje gospodarcze socjalizmu w 
ramach realnych możliwości nie są 
wystarczające i czy tego rodzaju o- 
czywiste „pożyczki" kategorii eko­
nomicznych są niezbędne?

I
W gospodarce kapitalistycznej*) 

posiadacze oszczędności bieżących 
sprzedają prawo dysponowania ty­
mi oszczędnościami, na pewien o- 
kreślony czas, na rynku kapitało­
wym. Cena tego okresowego prawa 
do dysponowania oszczędnościami, 
w skrócie cena oszczędności, wyra­
żona w*formie procentu na jednost­
kę czasu, jest właśnie stopą procen­
tową. Poziom stopy procentowej zo- 
staje wyznaczony w wyniku gry 
podaży (ze strony właścicieli o- 
szczędności) i popytu (ze strony in­
westorów). W wyniku tego mecha­
nizmu rynkowego następuje selek­
cja inwestorów. Oszczędności dosta- 
ją się do rąk tych inwestorów, któ­
rzy przy użyciu tych oszczędności w 
produkcji potrafią wg oceny włas­
nej i oceny rynku — wygospodaro­
wać nadwyżkę w wysokości odpo­
wiadającej co najmniej stopie pro­
centowej. Inwestorzy;^którzy nie da- 
jĄ takich gwarancji, nie otrzymują 
nic. W ten sposób oszczędności bie­
żące ograniczoine w swych rozmia­
rach, znajdują najlepsze zastosowa­
nie — oczywiście „najlepsze" w ra­
mach założeń gospodarki kapitali­
stycznej. ,

W gospodarce socjalistycznej tech­
niczny problem allokacji oszczędno­
ści jest taki sam, jak w kapitaliz­
mie, Rozmiary oszczędności są ogra­
niczone, a możliwości praktycznego

przypadków obsługiwane przez re­
ferentów CRZZ lub zarządów głów­
nych i okręgowych związków za­
wodowych. Referenci ci, informując 
słuchaczy o istocie projektu ustawy, 
stawiają sobie jednocześnie za za­
danie przeprowadzenie obrony 
wszystkich tez projektu.

Tymczasem w samej Centralnej 
Radzie Związków Zawodowych pa­
nuje przekonanie, iż szereg mniej 
istotnych sformułowań należałoby 
przeredagować, nie mówiąc już o 
poprawieniu tekstu pod względem 
stylistyki i ścisłości prawniczej.

Problemy te podjęła Kc misja Sa­
morządu Robotniczego przy Komite­
cie Warszawskim PZPR. Na posie­
dzeniu w dniu 25 października br. po 
merytorycznym przedyskutowaniu 
projektu ustawy i zaznajomieniu się 
z uwagami wysuniętymi na zebra­
niach załóg, doszły ona do wnios­
ku, sformułowanego w podsumowa­
niu narady przez Sekretarza KW — 
S. HarasimowskiegO! że należy na 
przyszłych zebraniach dyskusyjnych 
od samego początku przedstawić 
problemy, które wywołują różnice 
zdań, sformułować rozbieżność i za­
sięgnąć opinii załóg. Odejście ud 
formalnej dyskusji przyczyni się za­
pewne do realizacji zadania posta­
wionego przed nią na Plenum CRZZ 
— usprawnienia projektu ustawy. 
Jest to tym bardziej uzasadnione, że 
w praktyce nigdzie nie występowa­
no z żądaniem odrzucenia ustawy . 
jako takej. nigdzie nie kwestiono­
wano samej istoty i zasadniczych 
form orgamzacji samorządu robot-
niczego przeds.ębiorstwach,
przyjmu.ąc je jako fakt dokonany.

Na naradzie podkreślano jedno­
cześnie konieczność rozszerzenia 
ram dyskusji. Wbrew bowiem pier­
wotnym optymistycznym przewidy­
waniom, którym zresztą dałem i ja 
wyraz w poprzednim artykule, dys­
kusja ogarnęła dotychczas tylko nie­
liczną ilość przedsiębiorstw, a w 
nich jedynie aktyw samorządu ro­
botniczego. Robotnicy w zasadzie 
n:e włączyli się jeszcze do dyskusji. 
W związku z tym i prasa odzwier- 
c'edla te problemy dość skąpo. Po­
stuluje się polączen'e dyskusji nad 
projektem ustawy z ogólną dyskusją 
oy samorządzie robotniczym — w 
świetle tez przedzjardowych uchwa­
lonych na XH Plenum Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Na życzenie czytelników pragnę 
obecnie w skrócie przedstawić pro­
blemy, które najczęściej wywołują

dokończenie NA STR. 2

kortczanie



IB fF łhlsfersfgro Szkolnictwa 
I*  /■ ' Wyższego zorganizowa- 
I B/ ■ ło konferencję wykła- 

' | B dowców ekonomii poli- 
“ * tycznej, która odbyła

•) „Ogólna charakterystyka gospodarki 
socjalistycznej" — ref. prof. dr B Minc. 
„Problematyka reprodukcji socjalistycz­
nej" — ref. doc. k. n. e. K. Laski.

„Teoria wartości w wykładzie ekonomii 
politycznej socjalizmu" — ref. z-ca prof.

v -^P^bjerriatyk^’^agyam»> w ;wykładzie 
'ekonomik politycznej" — ref. prof. dr M. 
-Dohoriller------ ---- .-------- - -----

„Problemy reprądukcji współczesnego 
kapitalizmu" — ref. z-ca prof. mgr D. So- 
kolow.

„Uwagi na temat marksistowskiego wy­
kładu nroblemntykl współczesnego 
talizmu" — ref. adj. k. n. e. E. Nabiel.

matematyki w wykła- 
socjalizmu" — ref. doc.

„Charakter wstępu do ekonomii poli. 
tycznej" — ref. prof. dr S. Zurawicki,

1 Edited with an tntroduction snd a 
Concludlng Essay by F. A. von Havek, 
London. George Routledge.

') W artykule tłumaczonym na Jeżyk 
polski: Zagadnienie rachunku gospodar­
czego w ustroju socjalistycznym. Eko­
nomista. kwartał IV, 1936.

•) Jeżeli nawet te wielkości nie są kal­
kulowane. lecz postulowane nie zmienia 
to stanu rzeczy.

•) Posługujemy się tu pewnymi uprosz­
czeniami. Szczegółowa analiza funkcjo­
nowania rynku kapitałowego nie jest 
nam tu potrzebna.

•) Tzn. takie, które dadzą maksymalny 
przyiost dochodu narodowego.

') Mamy tu zawsze na myśli konkret­
ne obiekty Inwestycj-jne.

, się w Zakopanem w 
dniach 17 — 23 października br. 
Program konferencji obejmował o- 
siem referatów o różnorodnej tema­
tyce*).  Tytuły referatów wskazują, 
że konferencja miała po części cha­
rakter metodologiczny, po części 
zaś — teoretyczny. Ten ostatni — 
wydaje się — miał być podporząd­
kowany pierwszemu. Mó.wiąc ści­
ślej, teoretyczna problematyka re­
feratów miała służyć jako postula­
ty wny przykład poziomu wykładów. 
Koncepcja konferencji —- można śą£ 
dzić — nie była do końca, jasna dla 
jej organizatorów, na. co zwracało 
uwagę wielu dyskutantów. Mimo to 
przebieg i wyniki konferencji zado­
woliły zapewne jęj uczestników jak 
i organizatorów.

Jest rzeczą niemożliwą streścić 
bodaj w najkrótszym zarysie bo­
gaty wachlarz zagadnień poruszany 
w referatach oraz w dyskusji.

Ograniczamy się do podania naj- 
bardziiej charakterystycznych mo­
mentów. Referat prof. Minca trak­
tował o podstawowych założeniach 
metodologii wykładu ekonomii po­
litycznej socjalizmu. Mówca poru­
szył znane na ogół sprawy. Nową 
tezą- było niewątpliwie sformułowa­
nie o podklasach „frakcjach klas", 
oraz warstwach społecznych, do któ­
rych wchodzą przedstawiciele 
dwóch nieantagonistycznych klas 
oraz inteligencji pracującej. Jedną 
z takich warstw jest „warstwa za­
rządzająca" uspołecznionymi środ­
kami produkcji w ramach planowe­
go .charakteru gospodarki socjali­
stycznej. Warstwa ta, jak to stwier­
dził. Marks, występuje wszędzie

Inwestycje w przemyśle spożywczym
Przez wiele lat sprawy inwestycji w 

przemyśle spożywczym były u nas nie­
doceniane. Najbardziej zaniedbany pod 
tym względem Jest przemysł mięsny 
Dość powiedzieć, że w okresie planu 6-let- 
niego wartość produkcji tego przemysłu 
wyniosła 3,2 proc, ogólnej wartości pro­
dukcji przemysłowej w kraju, lecz udział 
w ogólnych nakładach inwestycyjnych 
osiągnął tylko 0,35 proc.

Podobnie jest w Innych branżach prze­
mysłu spożywczego, a zwłaszcza w cu­
krownictwie, przemyśle owocowo-wa­
rzywnym, piwowarsko-słodownlczym. 
Sytuację pogarsza fakt nierównomierne­
go zlokalizowania zakładów przemysłu 
spożywczego. Baza rolno-surowcowa roz­
winięta jest bardziej we wschodniej częś­
ci kraju, nie ma tam Jednak odpowied­
niej ilości zakładów produkcyjnych. Stan 
ten wywołuje wiele szkodliwych skutków 
w gospodarce, jest m. In. poważną przy­
czyną trudnóśfcfiW transporcie kolejowym 
itp.

Od dwóch lat nastawienie do przemy- 
. siu spożywczego uległo poważnej zmianie. 
Wyrazem tego są poczynania Inwestycyj­
ne Ministerstwa Skupu 1 Przemysłu Spo­
żywczego, o których mówił niedawno w 
czasie spotkania z dziennikarzami mini­
ster E. Pisula.

W roku bieżącym sumy przeznaczone na 

fąm, gdzie bezpośrednia' praca pró- 
dukcyjna. ma postać procesu spo­
łecznie kombinowanego. .
Prof, Minc stwierdził,, żę: wrogie 
teorie Dżilasa nie mogą nas po­
wstrzymać od badania struktury 
klasowej i warstw w socjalizmie 
□raz występujących w tej dziedzinie 
sprzeczności. Istnienie , „warstwy 
zwierzchniej nadzoru i zarządzania" 
jest, obiektywnym faktem i należy 
go badać. ....  

Szereg tez referatu prof. Minca 
budziło Uzasadnione sprzeciwy o- 
bradujących. Ton referatu wyzna- 
czała sformułowana na wstępie 

£11« KONFERENCJA ekonomistówkazywał, że rola wykładowcy i e- 
konomisty jest nieco inna, powo­
łał się przy tym na znaną tezę 
Marksa o Feuerbachu o filozofie, 
który powinien zmieniać świat. Było 
ta jedyne wystąpienie nagrodzone 
rzęsistymi oklaskami.

Referaty prof. PohoriJle 1 doa. 
Łaskiego były przykładem twór­
czego stosowania marksistowskiej 
metody analizy problemów ekono­
mii- politycznej socjalizmu i kapi­
talizmu przy wykorzystaniu i kry- . 
tycznym przetworzeniu materiałów 
ekonomii burżuazyjnej.

Prof. Mujżel położył w swym re­
feracie nacisk głównie na sprawę 
centralnego planowania i autonomii 
przedsiębiorstw. Zarówno referent 
jak i dyskutanci wyrażali pogląd, że 
model gospodarki socjalistycznej za­
sadza się na obu tych filarach. W 
ich ramach działają właśoiwe socja­
lizmowi prawa ekonomiczne. Prof. 
Brus wskazał w dyskusji na ko­
nieczność rozróżnienia między for- . 
mami gospodarowania wynikający-

inwestycje są wyższe niż w dwóch po­
przednich latach (1956 1 1957). Obecnie 
obok większych kredytów inwestycyj­
nych- przemysł spożywczy uzyskał możli­
wości zwiększenia importu maszyn i urzą­
dzeń zarówno z krajów demokracji ludo­
wej, Jak I z państw kapitalistycznych. W 
1958 r. wartość importowanych maszyn i 
urządzeń wynosi 17 min rubli, w tym z 
krajów kapitalistycznych 11 min. rubli. 
Niezależnie od tego w ramach pożyczki 
amerykańskiej otrzymamy w bieżącym 
roku maszyn I urządzeń na 9 min rubli. 
Łącznie w br. wartość Importu dla prze­
mysłu rolno-spożywczego wyniesie więc 
26 min rubli, tj. o 15 min rubli więcej, niż 
w 1957 r.

Roboty budowlane na 10 największych 
obiektach nabrały obecnie większego 
tempa, choć przyznać trzeba, że w dal­
szym ciągu istnieją poważne trudności w 
realizacji poszczególnych inwestycji (brak 
załóg budowlano-montażowych, nietermi­
nowa dokumentacja techniczna, opóżfde- 
nia w dostawach materiałów itp.).

Projekt planu na 1959 r. przewiduje 
wzrost kredytów Inwestycyjnych o 30 
proc, w porównaniu z bieżącym rokiem. 
Ogólna wysokość kredytów na Inwestycje 
wyniesie 1,8 mld zł, z czego przemysł cu­
krowniczy otrzyma 340 min zł, przemysł 
mięsny — 300 min zł, zbożowo-młynarski

m! ze szczególnych warunków a ty- *
mi formami, które odpowiadają- ge­
neralnym prawidłowościom socja- Dyskusja nad referatami . była 
listycznego systemu gospodarczego, bardzo bogatsi (około 50 wystąpień). 
Z tego .punktu widzenia należy ze Uwagę poszczególnych dyskutantów 
szczególną uwagą badać procesy ściągały właściwe danym referatom 
przemian modelowych, które deko- 
nują się (dokonywały się) ostatnio produkcji towarowej w socjalizmie, 
w ZSRR, Czechosłowacji, Polsce i
innych krajach socjalizmu nie ,wy­

łączając Jugosławii' (wyraźnie roz­
szerzenie zakresu towarów, których 
ceny ustalane są przez państwo).

Referaty prof. Sokołowa i adj. 
Nabiela wskazały na konieczność 
stosowania pogłębionej analizy 
współczesnego kapitalizmu, na ko­
nieczność szerszego uwzględnienia 
tej problematyki w wykładach kur­
sowych. E. Nabiel podkreślił wul- 

powierzchowne,garyzowanie>
schematyczne traktowanie o tych 
sprawach w poprzednich lalach. 

I owocowo-warzywńlczy — ląb min zł. 
Podsłąwó)vym| obiektami w 1959 r. będą 
nadal zakłady mięsne w Lublinie I Zamo­
ściu (najbardziej opóźnione), w Warsza­
wie na Służewcu, Chrzanowie 1 Płocku. 
Przyspieszy się również rozpoczętą w 
tym roku budowę dużych zakładów mięs­
nych w Białymstoku I Rzeszowie.

W przemyśle cukrowniczym przewidu-

Klasyfikacja gruntów prowadzona Jest 
od 1956 r. W pierwszym roku sklasyfiko­
wano jedynie wybrane powiaty w po­
szczególnych województwach, szkoląc 
równocześnie specjalne ekipy klasyfika­
cyjne. Większy rozmach prac klasyfika­
cyjnych nastąpił dopiero w roku bieżą­
cym na który zaplanowano sklasyfikowa­
nie 3 min ha gruntów.

। Dotychczas, sklasyfikowano około 6 min 
, ha, a największy, obszar, zbadanych grun­

tów mają województwa: warszawskie, 
poznańskie," białostockie I ivroclawskle. 
Najmniej sklasyfikowano w wojewódz­
twach rzeszowskim, katowickim, zielono­
górskim i gdańskim.

Według danych GUS użytki rolne w 
Polsce wynoszą 20,4 min ha. Liczba ta nie 
Jest Jednak ścisła. Dopiero klasyfikacja 
gruntów pozwoli na faktyczne stwierdze­
nie ilości uprawionej w Polsce ziemi. Mi.

Klasyfikacja gruntów

problemy. (Na przykład, przyczyny 

sprawa -tzw. prawa planowego (pro­
porcjonalnego) rozwoju itd.). Dysku-

w Zakopanem
sja skoncentrowała się jednak na 
sprawach bardziej ogólnych, które 
stają obecnie w centrum uwagi eko­
nomistów. Najogólniej można po­
wiedzieć, że chodziło o oceną sytu­
acji na „froncie ekonomicznym".

Stwierdzono, że przemiany jakie 
wniósł Polski Październik a które 
zapoczątkował XX Zjazd, konkret­
nie w dziedzinie ekonomii, można 
ocenić jak najbardziej pozytywnie, 
że w bilansie ostatnich lat saldo 
jest wysoce dodatnie. Stwierdzono 
zwłaszcza, że w walce z ekonomią

je się modernizację 9 cukrowni, przez co . 
zdolność przerobowa buraków zwiększy 
się o 46 tys. t na dobę, co się równa 3 
nowym cukrowniom.

Inwestycje w przemyśle spożywczym 
zwiększą również w poważnym stopniu 
zdolności produkcyjne w przemyśle owo­
cowo-warzywnym, zbożowo-młynarskim, 
cukierniczym itd. (wycz.) 

nisterstwo Rolnictwa, które 
ogromną akcją, przewiduje, 
areat użytków rolnych wynosi 

kleruje tą 
te ogólny 
od 21 min

ha do 23,5 min ha. Ile Jest naprawdę — 
dowiemy się za kilka lat.

Klasyfikacja gruntów obok bezpośred­
nich celów gospodarczych (służących np. 
do ustalenia wymiaru podatku gruntowe­
go, dostaw obowiązkowych Itp.) spełniać 
będzie bardziej ogólne zadania. Tak np, 
stanie się podstawą do opracowania 
szczegółowej mapy gleb. Materiały klasy­
fikacji gruntów posłużą również do d*!-  
azych szczegółowych badań naukowych, 
zmierzających do intensyfikacji prac nad 
rejonizacją rolnictwa itd. Na wyniki kla­
syfikacji Oczekuje również przemysł che­
miczny, który pragnie ściśle dostosować 
produkcję nawozów sztucznych do po­
trzeb rolnictwa w poszczególnych rejo­
nach kraju, (wycz.)

l>urżuazyjną z tendencjami ekspan- Pierwszy rok pewnych,
sji myśli Burżuazyjnej — marksi- ze wytyczne wy =J1nnft
stęwska ekonomia polityczna wy- 
śzła zwycięsko. Bezpośrednie, nie 
administracyjne starcie z/ przeciw­
nikiem pozwoliło okrzepnąć mark­
sizmowi i umocnić, swe pozycje, 
które oparte zostały tym razem na 
właściwych i trwałych fundamón-

że wytyczne wymagaj o 
drobnych zmian. W całości są one 
'wielkim, krokiem naprzód 
doprasowania się; konsekwentnie 
naukowe go. rharksistowskiego ;P£°“ 
gramu wykładów ekonomii poutycz- 
nej. Inn' tńówćy podzielali również 
tę ocenę zgłaszając szereg konkret- 

tach/Tym samym ocena sytuacji w.. progra­

naukach społecznych . dokonana 
przez prof. Schaffa okazała11 się nie­
uzasadniona w odniesieniu do eko­
nomii politycznej. Problem ten roz­
winął zresztą obszernie T. Kowa­
lik w „Polityce” (nr 43).

Drugim podstawowym nurtem w 
dyskusji było przeciwstawianie się 
nawrotom dogmatyzmu. W ostatnich 
latach marksiści-ekonomiści walczy­
li na trzy fronty. Musieli wydać 
bezpompromisową walkę rewizjo- 
nizmowi i dogmatyzmowi w nauce 
ekonomii. Tendencje rewizjonistycz­
ne zostały w zasadzie zwalczone i- 
ich zwolennicy nie mają dzisiaj od­
wagi występować jawnie. Wpłynęło 
t<j jak gdyby galwanizujące na ten­
dencje dogmatyczne, które rozbite 

poczęłyzmasowanym atakiem
znów ożywać. Mówił o tym z głę­
boką troską nestor polskich ekono­
mistów prof. E. Lipiński, który w 
okresie konferencji obchodził pięk­
ną rocznicę 70-lecia urodzin. Więk­
szość dyskutantów, bezpośrednio czy 
pośrednio zajęła określone, zdecydo­
wane stanowisko w tej sprawie.

Trzecim wreszcie nurtem dyskusji 
był problem „marksizm a ekonomia 
burżuBzyjrji". Uczestnicy konfe­

rencji stwierdzali, że ekonomia 
■ marksistowska i burżuazyjna są od­

rębnymi gmachami teoretycznymi. 
Próby mechanicznego uzupełnienia 
ekonomii marksistowskiej dorob­
kiem ekonomii burżuazyjnęj nie 
mogą być uwieńczone powodzeniem. 
Można i należy uważnie studiować 
całą ekonomiczną literaturę burżu- 
azyjną. Można i należy — wzorem 
Marksa — w sposób twórczy, kry­
tyczny wykorzystywać naukowy do­
robek tej literatury.

Wiele miejsca w dyskusji zajmo­
wały sprawy programu., ekonomii 
politycznej. (Traktowały o-nim pra­
wie wszystkie rSfBfaty. ^zwłaszcza' 
referat adj. Nabiela). Prof.- J1. Za­
wadzki zabierając głos w dyskusji 
stwierdził, że wytyczne programo­
we kursowego wykładu ekonomii 
politycznej opracowane przez ko­
misję Min. Szkol. Wyższego, które 
wykazują duże podobieństwo z pro­
gramem realizowanym na Wyższej 
Szkole Nauk Społecznych przy KC 
PZPR — zdały w pełni egzamin.

mowych
Prof. Pohorille zamykając obrady 

powiedz: ał, że wytyczne programo­
we zapewniają marksistowski cha­
rakter wykładu dając jednocześnie 
szeroki margines, który pozwoli 
wykładowcom wnieść swój osobisty, 
twórczy wkład do nauczania eko­
nomii. ....Sumując dorobek konferencji prof. 
Pohorille podkreślił rzeczowy oraz 
przyjazny ton referatowi dyskusji, 
pozbawiony niepotrzebnego zacie­
trzewienia, osobistych wycieczek, a- 
nimozji itp. I od tej strony konfe­
rencja wywrze niewątpliwie dodat­
ni wpływ na. dalszą, niełatwą pra­
cę wykładowców ekonomii politycz­
nej.W zakończeniu notatki, nie mogą 
pominąć aktywnego udziału ekono­
mistów młodszej generacji. Świad­
czy o tym fakt, że jej przedstawi­
ciele wygłosili cztery referaty. Po­
dejmowali oni w dyskusji węzłowe 
problemy przedstawiając swoje ory­
ginalne próby rozwiązań. Ich posta­
wa zapewniła w dużej mierze po­
zytywne osiągnięcia konferencji o 
których była mowa. Runięcie mi­
tów i dogmatów odbiło się jak naj­
bardziej korzystnie na młodej kad­
rze ekonomistów, która zresztą 
wniosła do tego dzieła swój skrom­
ny wk;:ad. To samo'można powie­
dzieć o udziale w dziele odnowy, 
który pozwolił jej rozwinąć się i za­
hartować, nabrać cech samodziel­
ności. w „rzemiośle ekonomii", wy­
zbyć się kompleksu „szlachty sza- 
raczkowej na dworze wojewodów 
ekonomii".

*

O organizacji konferencji można 
mówić w samych superlatywach, co 
było zasługą „dobrego ducha'- z 
Min. Szkol. Wyższego p. Wielgoma- 
sowej. Jedyny drobny mankament 
— to dostarczenie uczestnikom ma­
teriałów (tez referatów) dopiero w 
dniu rozpoczęcia konferencji. Złośli­
wi twierdzili że posunięcie to było 
celowo zamierzone, gdyż Minister­
stwo powodowane troską o zdrowie 
ekonomistów, nie chciało dać pod­
staw do długich i zagorzałych dy­
skusji. Dzięki temu uczestnicy mogli 
oddychać nie tylko dymem z papie­
rosów. który wypełniał salę obrad, 
lecz także zaczerpnąć zdrowego od­
dechu pod reglami i gdzie indziej.

P (N. M.)

..Zastosowanie 
dzie ekonomii 
mgr H. Kryński.

Stopa procentowa
w rachunku ekonomicznym

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

ich zastosowania bardzo wielkie. 
Tak samo więc konieczne jest prze­
prowadzenie selekcji tych możliwo­
ści, aby znaleźć dla oszczędności za­
stosowanie najlepsze z możliwycn. 
Nie może więc być dziełem przy­
padku, że rozwiązania teoretyków — 
tkwiących jeszcze w ustroju kapita­
listycznym, którzy w ogniu wrogich 
ataków bronili możliwości racjonal­
nego rachunku gospodarczego w so­
cjalizmie — i rozwiązania ekonomi­
stów, żyjących w ustroju socjali­
stycznym, podchodzących do alloka- 
cji dokonanych oszczędności, jako 
do konkretnego zagadnienia prak­
tycznego, są lak bardzo zbieżne. Czy 
świadczy to o tym, że stopa procen­
towa jest najwłaściwszym narzę­
dziem allokacji oszczędności rów­
nież w socjalizmie? Na pewno 
świadczy o konieczności oparcia al­
lokacji bieżących oszczędności w so­
cjalizmie na podstawie racjonalne­
go,’ obiektywnego kryterium.

II
Głównym społecznym celem o- 

szczędności jest przetworzenie ich 
na środki produkcji, wśród których 
największe znaczenie mają tzW. 
trwale środki produkcji. W poszcze­
gólnych gałęziach gospodarki pro­

JAN WOJNAR
Dnia 27 października br. zmarł dyrektor naczelny Polskiego To­

warzystwa Handlu Zagranicznego „Varlmex" — Jan Wojhar.
Jan Wojnar od lat był autorem wielu cennych publ kacji ekono­

micznych na łamach „Życia Gospodarczego". By 1 przyjacielem na­
szego czasopisma, któremu nigdy nie odmawiał swej rady, oparte) 
na rozległej wiedzy i doświadczeniu.

W zmarłym gospodarka polska®4racl oddanego Jej, wybitnego 
i o wyjątkowej skromności działacza gospodarczego.

Najbliższej Rodzinie Zmarłego wyrażamy serdeczne współczucie
REDAKCJA

porcje w jakich w procesie produk­
cji, łączy się pracę żywą ze środka­
mi produkcji, są dosyć różne. Nawet 
w tych samych gałęziach, przy da­
nym stanie wiedzy technicznej pro­
porcje te mogą być różne. Przy tym 
rodzaj użytych środków produkcji 
determinuje proporcje pracy i środ­
ków produkcji w danym procesie 
produkcji. Problem więc allokacji 
oszczędności sprowadza się do tego, 
aby oszczędności przetworzyć na ta­
kie konkretne środki produkcji, któ­
re dają najkorzystniejsze, z punktu 
widzenia dochodu narodowego ), 
proporcje między pracą żywą a 
środkami produkcji.

Środki produkcji dzieli się z grub­
sza na obrotowe środki produkcji 1 
trwale środki produkcji. Srbdki o- 
brotowe w toku produkcji przeno­
szą swoją wartość całkowici® na 
produkt końcowy, (nie biorąc pod u- 
wagę odpadów) i jedciociześinie w to­
ku procesu produkcyjnego są uzu­
pełniane. Tak, że na ogół, pomijając 
okresowe czy też przypadkowe oscy­
lacje, stan środków obrotowych, 
przy danym aparacie wytwórczym 
i przy stałym tempie produkcji, po- 
zostaje w stałej proporcji zarówno 
do pracy użytej w produkcji, jak 1 
do rozmiarów produkcji. Natomiast 
trwałe środki produkcji przenoszą 
swą wartość na produkty gotowe 
stopniowo, przeze długi okres czasu 

aż do ich całkowitego zużycia. Zu­
żywają się stopniowo i w miarę te­
go zużycia (abstrahując od remon­
tów) nie są uzupełniane. Proporcja 
więc wartości stałych środków wy­
twórczych w stosunku do wartości 
pracy, związanej z danymi urządze­
niami wytwórczymi, w każdym mo­
mencie czasu będzie odmienna. Dla­
tego też właściwe proporcje między 
pracą i środkami produkcji uzyska-, 
my biorąc pod uwagę nie jakiś do­
wolny moment czasowy, lecz cały 
okres użytkowania danych trwałych 
środków wytwórczych. Wprawdzie, 
również na jednostkę czasu możemy 
uzyskać właściwe proporcje wtedy, 
gdy będziemy brali pod uwagę nie 
całą aktualną wartość środków wy­
twórczych, lecz tylko tę ich część, 
która w danej jednostce czasu zo- 
staje przeniesiona na produkt goto­
wy. Tę jednak część trwałych środ­
ków wytwórczych można określić 
tylko wtedy, gdy znana jest długość 
okresu użytkowania. Czyli, że istot­
ne znaczenie ma tutaj długość o- 
kresu użytkowania.

Jakie czynniki determinują ten 
okres? Abstrahujemy tutaj od tzw. 
zużycia moralnego. Przy budowie 
trwałych środków wytwórczych zu­
żywa się dużo pracy żywej, wysoko 
wykwalifikowanej. Tym samym 
wskazane jest używać odpowiednio 
trwałych materiałów konstrukcyj­
nych, aby nie powtarzać zbyt często 
tego kosztownego procesu produk­
cji. Jest to problem czysto ekono­
miczny, z którym jednak w rozwa­
żaniach ekonomicznych spotykamy 
się nader rzadko. A to dlatego, że 
w praktyce problem ten ma ograni­
czone zncczenie. W praktyce o trwa­
łości narzędzi pracy decydują w 
głównej mierze nie czynniki eko­
nomiczne, lecz, techniczne. Dla kon­
struktorów trwałych środków pro­
dukcji problem ich trwałości w cza­
sie ma znaczenie podrzędne. Istotne 
znaczenie ma problem funkcji tech-. 
nicznych na jednostkę czasu, jakie 

musi spełniać dana konstrukcja. 
Sposoby konstrukcji i użyte mate­
riały są dobierane nie tyle z punktu 
widzenia trwałości danego obiektu, 
lecz głównie z punktu widzenia wy­
trzymałości na jednostkę czasu. 
Trwałość obiektu jest więc zdeter­
minowana jego wytrzymałością z 
punktu widzenia różnych funkcji 
technicznych na jednostkę czasu. 
Można więc przyjąć, że trwałość na­
rzędzi produkcji jest datą technicz­
ną, a nię wynikiem rachunku gospo­
darczego. Oczywiści^, Jak w.szyst^ie 
daty, musi óńa 'być1 uwzględniona*  
rachunku gospodarczym.’'

Decydując się na wybór określo­
nych proporcji między pracą a środ­
kami produkcji ’) decydujemy się 
jednocześnie na ściśle związany z 
danym obiektem inwestycyjnym o- 
kres jego użytkowania. Jest to de­
cyzja z konieczności łączna.

ni
Jeżeli na trwałe środki produkcji 

spojrzymy nie jak na konkretne o- 
biekty, lecz jako na pewne nagro­
madzone quantum wartości, i na 
proces produkcji, jako na proces łą­
czenia wartości wypływających z 
różnych źródeł, a więc wartości po­
wstających bieżąco (trwałość pro­
dukcji, praca) i wartości pochodzą­
cej z akumulacji, to stwierdzimy, że 
z wartości zakumulowanej w posta­
ci środków produkcji, tylko drobny 
strumień wchodzi do bieżącego pro­
cesu produkcji, reszta zaś pozostałe 
w stanie „zamrożonym" poza właś­
ciwym procesem bieżącego łączenia 
się wartości, znajdującego wyraz w 
produkcji bieżącej. Im dłuższy jest 
okres użytkowania, tym większa 
jest część „zamrożonej" wartości, 
nie wchodzącej do produkcji bieżą­
cej, lecz technicznie koniecznej dla 
jej powstania. Natomiast wielkość 
strumienia, który włącza się do bie­
żącej produkcji, jest niezależna ód 
długości okresu użytkowania. Od 
oszczędności ulokowanych w „za­
mrożonych" wartościach, nie wcho­
dzących do produkcji bieżącej, 
przedsiębiorca musi płacić stopę 

•procentową. Stanowi to .obciążenie 
i dlatego przedsiębiorca tylko wtedy 
zdecyduje się na metodę produkcji 
wymagającą utrzymywania znacz­
nej ilości nagromadzonej wartości w 
stanie „zamrożonym", jeżeli ta me­
toda w porównaniu z innymi da mu 
dodatkowe korzyści, równoważące 
dodatkową koszty, oprocentowania.

W ten sposób stopa procentowa re­
guluje wybór okresu użytkowania 
środków trwałych w gospodarstwie 
kapitalistycznym.

Każda więc zainwestowana jed­
nostka wartości musi przynieść jed­
nakowy dochód w postaci odsetków 
na jednostkę czasu, a więc bez 
względu na okres zamrożenia. Jeże­
liby istniały różnice w zależności od 
okresu zamrożenia, to kapitaliści ro­
biliby inwestycje albo tylko krótko­
okresowy, al^i tylko, ^ługpęk^ęsowę, 
az, do .wyrownśnlą się ^oęHpdu ha 
Ję^n^stkę wjrio|fci ’ hę 
czasu. Oczywiście'przy'założeniu, żę 
nie przewiduje się zmian „koniuk- 
tury" między krótkimi a długimi o- 
kresami czasu. Tak więc stopa pro­
centowa jest ceną zamrożenia na 
jednostkę czasu, niezależnie od dłu­
gości rzeczywistego zamrożenia.

Wprowadzenie w Polsce do tzw. 
wskaźników efektywności inwesty- 
cij stopy procentowej, oznacza, że w 
granicach, w jakich wskaźniki to 
znajdują zastosowanie, allokacja in­
westycji odbywać się będzie w zasa­
dzie podobnie jak w kapitalizmie.

Pomijając sprawę trudności prak­

CZYTAJCIE, PRENUMERUJCIE

ZAGADNIENIA EKONOMIKI ROLNEJ 
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tycznych wyznaczania stopy procen­
towej na poziomie odpowiadającym 
poziomowi równowagi — jest to za­
gadnienie o mniejszym znaczeniu — 
nasuwają się wątpliwości, czy to 
jest jedyne racjonalne rozwiązanie, 
czy gospodarka socjalistyczna, tak, 
jak tego należałoby oczekiwać, nie 
daje lepszych, bardziej właśrwych 
temu ustrojowi sposobów racjonal­
nej allokacji inwestycji?

JERZY ZAGORSKI
niniejszy stanowi rozwinię­

ci? zawartych" w artvkule
„Efektywność industraliżacjl", Ekonomi­
sta. tom II. 1958.



SYNTINA przerabiana na tonę związki, które nlcznym, kosmetyków 4 ' innych.
dają ostatecznie bardzo cenne śród- Częściowo przerabia sięVna; pe- ,)

j------- .. a.i._ troi atum syntetyczne (ęęn^ zbytu '• 
42.000 zł. t.) có pożwala: na zupełne 
wstrzymanie importu wazeliny ap- ‘

ki piorące stosowane do prania tka­
nin jedwabnych oraz tkanin baweł-

SEJMU

1

RENTOWNOŚĆ
ANDRZEJ DONIMIRSKI 

ALDONA TOWTKIEWICZ

ulanych i lnianych.
■' Olej Diesel II — projektuje się 
przerabiać w Oświęcimiu na zwią­
zek pod nazwą mersolan. Otrzymuje 
się 3 gatunki mersolanu 30, 50 i 
80. Mersolan 30 jest to związek 
służący do ułatwienia procesu pro­
dukcji polichlorku winylu, którego 
wytwórnia znajduje się w Zakła­
dach Oświęcim. Do tej pory merso­
lan '30 importowano z NRD w ce­
nie ok. 30.000 zł. za tonę. Dla za­
spokojenia potrzeb wytwórni -poli­
chlorku winylu (po zakończeniu roz­
budowy tej wytwórni) potrzeba o- 
koto 4_50 ton mersolanu. 30,

Gacz parafinowy (gatunek para­
finy) w chwili obecnej sprzedawa­
ny jest do Zakładów Azotowych 
w Kędzierzynie w celu dalszej 
przeróbki na kwasy tłuszczowe. Pół­
produkt ten, mógłby częściowo słu­
żyć' do produkcji chloroparafiny

statnio kilkakrotnie dy­
skutowana była zarów­
no w zainteresowanych 
ministerstwach, jak i 
na zebraniach przedsta­
wicieli z przemysłu pa­

liw syntetycznych, sprawa dalszego 
rozwoju produkcji syntiny (benzy­
na syntetyczna) w kraju. Były gło­
sy domagające się zamknięcia tej 
produkcji jako nierentownej, były 
także głosy twierdzące, że należy
produkcję tę zwięlcszyć zacząć
przerabiać na produkty chemiczne, 
które mogą okazać się dochodowe. 
Rozważane były także bilanse po- 
t rzutnych do tej produkcji gazów, 
koksu, katalizatorów itd. Zagad­
nienie jest ciągle jeszcze otwante i 
■warto poświęcić chwilę uwagi spra­
wie rentowności tej produkcji w 
świetle ostatnio aktualnych (według 
stanu na 30.VI.1958) wskaźników 
techniczno-ekonomicznych i cen 
zbytu.

Zakłady produkujące węglowodo­
ry syntetyczne — czyli mówiąc ję­
zykiem chemicznym: węglowodory 
alifatyczne wg. metody Fischera i 
Tropscha na katalizatorze kobalto­
wym, znajdują się w Polsce jedy­
nie w Oświęcimiu, wchodząc w 
skład kombinatu chemicznego „O- 
święolm".

Fabrykę zaczęto budować w roku 
1946, uruchomienie nastąpiło 21 lip- 
ca 1949 r. Zdolność produkcyjna w 
chwil1! obecnej wynosi 15.000 ton 
syntiny na rok. Jest to bardzo nie­
wiele, jeżeli się weźmie pod uwa­
gę, że zapotrzebowanie na paliwo 
motorowe w kraju wynosi już ok'. 
3. min ton rocziniie. Produkcja wy­
twórni pokrywa więc zaledwie 0,5% 
potrzeb krajowych.

Natomiast jeśli rozpatrywać się 
będzie tę produkcję jako bazę su­
rowcową dla dalszych syntez che­
micznych można dojść do bardzo in­
teresujących wniosków ekonomicz­
nych. Obecnie kombinat jest zmu­
szony większość produktów synti- . 

^ny zbywać jako paliwo i z tego po­
wodu produkcja ta przynosi wyso­
ką straty Należy bowiem mieć na 
uwadze, że węglowodory, otrzymy­
wane na drodze syntetycznej dla 
celów paliwowych nigdy nie wy­
trzymają konkurencji ropy nafto­
wej, są znacznie droższe.

Nierentowność wytwórni syntiny 
wynika z małego przerobu jej pro­
duktów na dalsze pochodne che­
miczne. Jak wykazuje tabela 1, jesz­
cze okołp 79% syntiny zbywa się 
jako jej produkty: gaz płynny, ga- 
zolina stabilizowana, benzyna lako­
wa i Diesel II.

(350 ton na rok), który to wyrób 
ma zastosowanie jako zmiękczacz 
do fotowania skór, lub do formowa­
nia w dentystyce itp.

Cerezyna żółta 1 cerezyna biała 
stanowią częściowo już gotowy pro- 

,dukt służący do produkcji mńs izo­
lacyjnych w przemyśle elektrotech-

tecznej.
Siarka 'stanowi gotowy produkt— 

gdyż jest to prawie. zupełnie czysta 
chemicznie siarka.

Z powyższych wywodów wynika, 
że część produktów z syntiny to już 
produkty handlowe i nie zachodzi 
możliwość dalszych ich przeróbek. 
Są to beągyna lakowa, benzyna ap­
teczna, cerezyna żółta, cerezyna 
biała i siarka. Następna grupa wy­
robów znajduje się w dalszej prze­
róbce w Zakładach (olej D:esel I) 
lub opracowywane są metody dal­
szej ich praeróbkl. Dotyczy to szcze­
gólnie przerabiania gazu płynne­
go na alkohol izopropylowy i buty­
lowy oraz oleju Diesel II na merso­
lan.

Trzecia grupa wyrobów z syntiny 
1 .jej możliwości dalszej przeróbki 
nie są jeszcze opracowane lub znaj­
dują się w fazie badań. Jest to ga- 
zolitoa stabilizowana i gacz para­
finowy. Zastosowanie produktów
syntiny (wymienionych w tabeli
pierwszej) jako surowców chemicz­
nych do dalszych syntez kalkuluje 
się ekonomicznie jak wg. tab. 2.

Wyrób ze slntmy 
w postaci 
hendl.

Ilość 
produk­
cji w ska­
li półr.

Wartoóó 
po kóazole 
włss. o 
tya zł

..'artoóó 
po cenie 
zbytu w 
tya zł

strata 
zysk

Gaz płynny 188,9 1.154,9 391,- - 763,9
Alkohole /.razem/ 102,6 779,8 923,4 ♦ 143,6

Gazolina atab. 3.359,7 14.739,2 13.774,8 - 964,4

Benzyna lak. 583,2 4.348,2 1.749,6- - 2.598,6

Benzyna apt, 85,5 729,4 ■931,9 ♦ 202,5
Alkilobanzen 450,- 6.300,- 6,300,- -
Keraolon 225,- 2.946,4 6.750,- ♦ 3.803,-
Gaoz parafinowy 580,7 4.822,- 3.861,7 - 930,3
Carozyna żółta 104,7 1.064,8 1.151,7 4 86,9
Cerezyna biała 72,- 1.132,5 1.512,- ♦ 379,5
Si arka 129,- 269,6 219,3 - 50,3

Razom wyroby 
z aintlny X 38.286,8 37.565,4 - 721,4

Słuszne, dezyderaty
W trzeciej dekadzie października 

sejmowa Komisja Przemysłu 
Lekkiego, Rzemiosła i Spół­

dzielczości Pracy intensywnie obra­
dowała nad problemami zaopatrze­
nia rynku w artykuły pierwszej po­
trzeby, produkowane przez przemysł 
lekkj i spółdzielczość pracy. W wy­
niku obrad Komisja skierowała pod 
adresem rządu szereg konkretnych 
dezyderatów, które — w przypadku 
ich uwzględnienia przez resorty i 
odpowiednie ogniwa gospodarcze — 
wpłynęłyby .wydatnie na dalszą po­
prawę systuacji rynkowej w kraju. 
Jakie są główne linie kierunkowe 
dezyderatów Komisji? .

Po dokonaniu.gruntownej analizy 
problemu zaopatrzenia rynku Komi­
sja doszła do wniosku; że niewłaśc:-' 
we dostosowanie produkcji przemy­
słu do rzeczywistych potrzeb rynku 
wpływa z jednej strony na powsta-- 
wanie nadmiernych remanentów, to­
warowych, z drugiej zaś powoduje 
braki wielu artykułów najbardziej 
na rynku poszukiwanych.

Zachodzi zatem konieczność:
1) zbadania rzeczywistej struktury re­

manentów oraz podjęcia akcji dla Ich
, upłynnienia;

2) dostosowania produkcji do zamó­
wień handlu z równoczesnym rozezna­
niem przez przemysł potrzeb rynku;

3) zawierania umów o dostawy pomię­
dzy przemysłem 1 handlem, przewidują­
cych sankcje w przypadkach wzalo-nne- 
go nledo.rzymania warunków umowy;

■1 ) zaostrzenia warunków odbioru pro­
dukcji 1 egzekwowania odpowiedzialności 
materialnej za produkowanie 1 wypusz­
czanie wyrobów zlej jakości;

S) rozszerzenia, w miarę możliwości, 
sieci sklepów fabrycznych dla propago­
wania nowych asortymentów towarów I 
zbywania pozostających remanentów.

Równocześnie Komisja stwierdza z 
niepokojem, iż niektóre artykuły 
ukazują się w sprzedaży na rynku 
o zmienionej nazwie lub niewielkiej 
zmianie technologicznej przy znacz­
nie podwyższonej cenie.

Wyrób ze aintlny 
o postaci handlowej

Ilość 
wy produ­
kowana 
w t.

Wartość 
po kosz­
cie włas­
nym w 
tys zł

Wartość 
po cenie 
zbytu w 
tys zł

Strata 
zyak

Gaz płynny 293,9 1.794,1 607,3 - 1.186,8
Gazolina atab. 3.359,7 14.739,2 13.774,8 - 964,4
Benzyna lak. 583,2 4,548,2 1.749,6 - 2.598,6
Benzyna ept. 85,5 729,4 931,9 + 202,5
Diesel 11 1.043,8 7.562,6 2.348,6 - 5.214,*
Gasz parafin. 580,7 4.822,- 3.861,7 ’ A*},?
Cerezyna żółta 104,7 1.064,8 1.151,7 ♦ 86,9
Cerezyna biała 72,- 1.132,5 1.512,- ♦ 379,5
Siar!» 129,- 269,6 219,3 - 50,3
Kogazyna /joółpro- 
dukt do alkiloben- 
zenu/ 439,9 2.988,1 2.988,1 X

Razem wyroby z 
aintlny X 39450,5 29.145,- -10.305,5

Jak widać z powyższego zestawie­
nia, strata na wyrobach z syntiny 
przy zastosowaniu dalszego prze­
robu maleje w skali półrocznej do 
700 tys. zł. Wyjaśniamy, że przy 
kosztach alkoholi i mersolanu po­
służyliśmy się kalkulacjami wstęp­
nymi opracowanymi w Zakładach, 
przy kosztach przerobu kogazyny I 
wzięto faktyczny koszt wynikowy 
wg stanu za J-sze półrocze 1958 r. 
Ceny zbytu alkoholi wzięto z cen­
ników zagranicznych (przyjmując. 
1 doi. 50 zł.). Natomiast cena męr-J 
solanu równa jest ceńie po jakiej 
importuje się tkn surowiA' Pozo­
stałe jeszcze Yożwśżehfe” Wielkości' 
nakładów inwestycyjnych, jakie mu­
szą być zrealizowane przy rozbudo­
wie oddziału produkcji alkoholi i 
mersolanu. *4

Z uwagi na szczup!ośą,miejsca nie

podajemy szczegółowego kosztory­
su inwestycyjnego. Orientacyiny 
koszt inwestycyjny przerobu gazu 
płynnego na alkohole wynos;łby 
2.300 tys. zł. Orientacyjny koszt in­
westycyjny przerobu oleju D esel 
II na mersolan wynosi 20 — 25 ml.n 
zł. Z importu należałoby sprowadzić 
urządzenia za 3,600 tys zł. Eliminu­
je się jednak import mersolanu.

W powyższym artykule przedsta­
wiliśmy tylko jeden z wariantów 
poprawienia rentowności produkcji 
paliw syntetycznych 'w Oświęcimiu. 
Inne obliczenie należy wykonać, - 
jeśli produkcja syntiny wzrosłaby 
do 30.000 ton rocznie. Wówczas bar­
dzo znacznie obniżą się koszty jed- 
nositkowe. Można wreszcie poddać 
gruntownej analizie słuszność po­
ziomu cen zbytu na produkty naf­
towe w Polsce.

W tym stanie rzeczy, zdaniem 
Komisji należy:

— zobowiązać komisje cen do u- 
stalania jednakowych cen sprzeda­
ży na te same artykuły, wytwarzane 
przez różnych producentów;'

' — dokonać weryfikacji cen .już 
ustalonych;

— opracować środki zabezpiecza­
jące należytą kontrolę kalkulacji 
przedkładanych cen do zatwierdze­
nia komisjom, celem uniknięcia nie­
uzasadnionych gospodarczo zwyżek 
cen.

Komisja stwierdza dalej, iż ze 
względu na występujące braki w za­
opatrzeniu rynku przy równoczes­
nym dublowaniu produkcji tych sa­
mych wyrobów, należy ściślej sko-

ordynować współpracę na odcinku 
produkcji i inwestycji pomiędzy re­
sortem przemysłu lekkiego a prze-* 
mysłem terenowym i spółdzielczoś­
cią.

Komisja postuluje przyspieszenie 
prac nad usprawnieniem działalnoś­
ci przemysłu futrzarskiego. W prze­
myśle tym należy stworzyć warunki 
do prawidłowej kalkulacji cen w 
stosunku do potrzeb i możliwości 
rynku wewnętrznego, nie ograni­
czając równocześnie hodowli zwie­
rząt futerkowych w kraju.

Komisją uważa, że należy przy­
stąpić do poprawienia jakości i ro­
zeznania produkcyjnego asołtymen- 
tu wyrobów Iniarskich, jak również 
zainteresować naszych odbiorców, a 
zwłaszcza handel, szerszym wpro­
wadzaniem wyrobów Iniarskich w 
miejsce obecnie stosowanych wy­
robów bawełnianych.

Komisja postuluje zwiększenie 
bodźców ekonomicznych zachęcają­
cych przedsiębiorstwa do produko­
wania artykułów poszukiwanych na 
rynku, jak np.: tkanin bawełnia­
nych, wyrobów dziewiarskich, kon­
fekcji i obuwia dziecięco-młodzieżo­
wego. Wobec niedostatecznej mocy 
produkcyjnej niektórych gałęzi prze­
mysłu lekkiego należy opracować 
plany inwestycyjne, szczególnie pod 
kątem rozszerzenia budowy nowych 

■i doinwestowania istniejących przę­
dzalni, zakładów dziewiarskich itp., 
celem pokrycia potrzeb rynku w 
tkaniny i wyroby dziewiarskie oraz 
w obuwie skórzane. Jednocześnie 
przy opracowywaniu programu in­
westycyjnego należy uwzględnić 
właściwą ich lokalizację, przewidu­
jącą przede wszystkim aktywizację 
małych miast o znacznych rezer­
wach miejscowej siły roboczej.

Komisja stwierdza niepełne wy­
korzystanie znacznych mocy prd- 
dukcyjnych w przemyśle tereno­
wym, spółdzielczości i rzemiośle. W 
tym stanie rzeczy należy dążyć do 
większego zaopatrzenia tych przed- • 
siębiorstw oraz do pełniejszego wy­
korzystania surowców odpadowych 
i pochodzenia miejscowego, w celu 
lepszego zaopatrzenia rynku w arty­
kuły deficytowe.

Ponadto Komisja wystąpiła z de­
zyderatem pod adresem Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego o stwo­
rzenie warunków dla zapewnienia 
bezpośrednich kontaktów i powią­
zań większych jednostek handlu de­
talicznego z poszczególnymi gałęzia­
mi przemysłu, jako jednego z czyn- 

, ników usprawnienia zaopatrzenia 
rynku.

(bps)

LISTDOBEDAKCJI
O ZAPASACH INACZEJ

Kombinat remontowo- wapienny koło Kielc

Z powyższego zestawienia wynika, 
że produkcja syntiny w chwili obec- 
n-ej przynosi stratę, która w skali 
półrocznej zamyka się kwotą ok. 
10 min złotych. — przy produkcji 
7.529 ton. W skali rocznej strata 
sięga więc ok. 20 min zł. W stosun­
ku do cen zbytu strata wynosi 
35,4»',.

Największą stratę ponosimy- na' 
produktach takich jak: olej Diesla 
i benzyna lakowa — dająca na 1 
tonie stratę przeciętnie powyżej 
4.500 zł, oraz na gazie płynnym, 
który daje na tonie stratę do 4.000 
zł. Koszty pozostałych wyrobów 
oscylują wokół cen zbytu.

Pozostawiając na uboczu kwestię 
prawidłowości cen, uwagę naszą ze- 
środkowujemy. na zagadnieniu po­
prawy rentowności syntiny w dro­
dze rozbudowania i rozwoju dalszej 
przeróbki dotychczas sprzedawa­
nych wyrobów.

Z dotychczas otrzymywanych pro­
duktów z syntiny można dalej prze­
rabiać niektóre frakcje i półpro­
dukty, z których można by otrzymać

Benzyna apteczna — 'est już koń­
cowym produktem handlowym.

Kogazyna I (Olej Diesla I)
jest już obecnie prawie w całości

W 31 nr „Z. G.“ ukazał się artykuł B. 
Stachury pt. „Oferta Kielecczyzny", 
przedstawiający możliwości rozwoju te­
go województwa. Jak się dowiadujemy, 
zapadła ostatnio decyzja w sprawie lo­
kalizacji wielkiego kombinatu cemcnto- 
wo-waplennego w Sitkówce kolo Kielc.

Projektowany zakład będzie produko­
wał około 500 tys. cementu hutniczego, 
265 tys. ton wapna palonego, około 200 
tys. kamienia wapiennego oraz około 100 
tys. ton wapna hydratyzowanego.

Rozpoczęcie budowy nastąpić ma- już 
w przy«zlym roku, a ukończenie w 19G3 
roku. Koszt tej inwestycji będzie stosun­
kowo wysoki: wyniesie bowiem ponad 
600 min zl. Powstanie kombinatu cemen- 
towo-wapiennego w rejonie Sitkówki 
pozwoli zatrudnić około 1000 osób. Prze­
widuje się, że poważna część przvszl»J 
załogi dojeżdżać będzie do praey z oko­
lic Kielc, Buska i Jędrzejowa. (w)

SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA

RATY i PRZEDPŁATY

Z
arówno każdy niemal prze­
ciętny śmiertelnik jak i 
wielu działaczy gospodar-wielu

następujące wyroby: 
Gaz piynny (gazol) związek

najlżejszych węgłów odorów — mo­
że służyć jako paliwo motorowe, 
może także być przerabiany dalej w 
Oświęcimiu na alkohol izopropylo­
wy (do celów farmaceutycznych) 
i alkohol butylowy (do wyrobu roz­
puszczalnika w rafineriach do o- 
czyszczar/a i rozpuszczania parafin 
jako rozpuszczalnik lakierów). Me­
toda produkcji tych alkoholi została 
opracowana przez zakład naukowo 
badawcz-/ Zakładów Chemicznych 

'Oświęcim. Metodą tą można prze­
robić 35% ogólnej ilości dotychczas 
produkowanego gazu płynnego. Po­
została ilość gazu będzie nadal 
sprzedawana w dotychczasowej po­
staci. Produkt ten jest od lat w ca­
łości eksportowany na Zachód w 
cenie cft. ,50 doi. za 1 tonę.

Gazolina stabilizowana (benzyna). 
Chwilowo nie przewiduje się jej 
dalszej przeróbki chemicznej, lecz 
sprzedawanie w dotychczasowej po­
staci. Zastosowanie jej w Innej for­
mie (alkitobenzęnu) jest już opra­
cowywane.

Benzyna lakowa — ma zastoso­
wanie jako rozpuszczalnik farb i 
lakierów. Obecnie istnieją możli­
wości korzystnego eksportu tego 
produktu na rynki zachodnie.

czych nie doceniają, jak się wy­
daje, należycie znaczenia ekono­
micznego i społecznego rozbudo­
wy systemu sprzedaży ratalnej 
oraz systemu sprzedaży w przed­
płacie.

Dosyć powszechnie utarło się 
przekonanie, że sprzedaż na raty 
to wynalazek kapitalistów sztucz­
nie nakręcających koniunkturę, 
lub usiłujących za jej pośrednic­
twem lokować na rynku, mało- 
wartościowe towary po wysokich 
cenach. W ostatnich zaś latach 
zaczęto u nas sprzedaż na raty 
traktować jako formę pomocy 
socjalnej dla gorzej zarabiają­
cych grup ludności, a w najlep­
szym przypadku jako środek lo­
kowania na rynku artykułów 
drogich, nie znajdujących na­
bywców. Sprzedaż w przedpła­
cie natomiast wprowadzono u 
nas jako formę rozdzielnictwa 
niektórych, bardzo deficytowych 
towarów lub też jako formę za­
chęty do oszczędzania docelowe­
go.

Tymczasem, pobieżny nawet, 
przegląd efektów ekonomicznych 
i społecznych obu omawianych 
systemów sprzedaży wskazuje 
co najmniej na potrzebę staran­
nego przeanalizowania celowości 
i możliwości ich znacznego roz­
szerzenia w naszym kraju.

Okazuje się bowiem, że sprze­
daż ratalna zapobiega trwonie­
niu pieniędzy na drobiazgi, 
sprzyja wzrostowi wyposażenia 
rodzin w artykuły trwałego u- 
żytku, obciążając zaś poważniej

budżety rodzin uczy racjonalnej 
gospodarki posiadanymi docho­
dami. Ponadto, rozwinięty sys­
tem sprzedaży ratalnej sprzyja

asortyment towarów 
wych, wiązać się musi 
niejszym obniżeniem

deficyto- 
ze znacz - 
ich ceny

Artykuł M. Lesza stwierdza m. In., że 
istnieje niezgodność strukturalna mię­
dzy zapasami hurtu a zapotrzebowaniem 
detalu, reprezentującego konsumpcję'). 
Jako Jedną z przyczyn tego stanu rze­
czy, wskazuje on na pogoń przemysłu 
za wysokim zyskiem. Jednocześnie su­
geruje, te zapasy w detalu wzrosły w 
omawiar ji okresie w sposób zbyt ni­
kły w porównaniu do wzrostu zapasów 
w hurcie.

W związku z tym należy zauważyć, że 
takie właśnie ukształtowanie wzrostu za­
pasów ma nieco głębsze uzasadnienie. 
Zupełnie bowiem słuszne wydaje się, że 
handel detaliczny nie chce gromadzić 
niepotrzebnych zapasów. Zwłaszcza, że 
marże na pokrycie kosztów obrotu de­
talicznego niejednokrotnie nie wystar­
czają nawet na utrzymywanie normal­
nych zapasów, a nie tylko zwiększonych. 
Podczas gdy wraz z przedłużeniem cza­
su magazynowania towarów wzrasta nie 
tviko oprocentowanie kredytów ale I In­
ne pozycje kosztów. Jeżeli w dodatku 
wetmiemy pod uwagę, te obowiązkiem 
handlu jest nie tylko zaspokojenie po­
trzeb konsumpcji, ale również oslą-

stabilizacji sytuacji
ogranicza rozmiary

rynkowej, 
zaburzeń

rynkowych, gdyż zadłużone spo­
łeczeństwo dysponuje prawie
wyłącznie środkami na wyżywie­
nie i na drobne wydatki, bo 
znaczny odsetek dochodów po­
chłania spłata rat.

Podobnie i system sprzedaży 
w przedpłacie sprzyja stabiliza­
cji sytuacji rynkowej. Ułatwia 
on bowiem właściwe dostoso­
wanie profilu produkcji do ak­
tualnej struktury popytu. Gdy 
tymczasem normalne oszczędno- 

. ści, to niezdeklarowana jeszcze 
siła nabywcza, która nie wiado­
mo na zakup jakich towarów 
zostanie skierowana.

Zrozumiałe jest, że szersza roz­
budowa systemu sprzedaży ra­
talnej hamowana jest przez wy­
stępującą jeszcze w wielu przy­
padkach deficytowość towarów 
przemysłowych trwałego użytku. 
Na wielu jednak odcinkach o- 
brotu towarowego sytuacja po­
prawiła się już o tyle, że warto 
się zastanowić czy nie jest moż­
liwe znaczne rozszerzenie listy 
artykułów sprzedawanych na ra­
ty. Poczynając od aparatów fo­
tograficznych i zegarków, po­
przez wyroby jubilerskie, niektó­
re droższe artykuły włókiennicze 
i futra, samochody osobowe, ra­
dioodbiorniki i telewizory, a 
kończąc na droższych asortymen­
tach obuwia.

Z kolei, rozszerzenie sprzeda­
ży towarów w przedpłacie, poza

przy tego rodzaju sprzedaży (po­
dobnie jak przy sprzedaży ksią­
żek w subskrypcji) oraz jej zróż­
nicowaniem w zależności od o- 
kresu czasu dzielącego moment 
wpłaty gotówki od motąentu 
odbioru towaru. Normalne Opro­
centowanie wkładów oszczędno-

•ściowych nie wydaje się w tym 
I przypadku wystarczające.

Podane tu, w dużym skrócie, 
i a więc z konieczności w sposób 

bardzo fragmentaryczny i upro- 
■ szczony, dodatnie cechy sprze- 
I dąży ratalnej wskazują chyba 

również na celowość przestudio- 
i wania, czy nie byłoby wskazane 

zwiększenie zapasów towarów 
> trwałego użytku nawet kosztem 

pewnego uelastycznienia cen, 
tak żeby umożliwiło to dalszą 
rozbudowę systemu sprzedaży 
ratalnej i pozwoliło na stworze­
nie odpowiednich rezerw na na- 

> leżnośąi przeterminowane.
. Celowe wydaje się róicnież 

staranne przestudiowanie możli­
wości rozszerzenia sprzedaży w 

i przedpłacie poprzez zaintereso­
wanie nią bezpośrednio przedsię- 

I blorstw przemysłowych i handlo­
wych oraz umożliwienie im u- 
dzielania rabatów zachęcających 
klientów do tego rodzaju tran­
sakcji.

! Propozycje te wydają ' się 
szczególnie aktualne, gdy staje 

i przed nami problem szerszego 
skierowania dochodów ludności 
na zakup dóbr trwałego użytku.

,G. PISARSKI ’

ganić właściwego, zysku, będącego .pod-, 
stawą dalszego rozwoju .1 pri^dslęblop' 
stwa, dla lepszego służenia |ęjżę jkón- . 
sumpcjl, to Jasne się stanfę.llż bez wy-* 
wicrnnla presji', na detal nie zechće on 
zwiększ-' swoich zapasów. I postąpi 
właściwie. Bo konsumentowi również nie 
przyjdzie nic z tego, że półki sklepu bę­
dą zapełnione towarami, które mu są 
zupełnie niepotrzebne.

Podstawowym więc dążeniem planowa­
nia produkcji, obrotu towarowego, 
kształtowania zapasów I w pewnym sto­
pniu polityki cen musi być dążenie do 
potnej zgodności układu asortymentowe­
go produkcji z asortymentowym zapo­
trzebowaniem konsumpcji. Tak, żeby 
każdy mógł kupić to czego poszukuje 
I w takim okresie, który Jest dla niego 
dogodny. A nie tak jak to się zdarza 
obecnie, że często artykuły potrzebne na 
lato trzeba kupować w zimie. I odwrot­
nie. >

Taka ścisła koordynacja profilu pro­
dukcji z profilem popytu konsumpcyj­
nego wymaga oczywiście dobrej znajo­
mości rynku 1 stanu Jego zaopatrzenia. 
Niestotv, na tym odcinku mamy wiele 
do zrobienia. Łatanina, Jaką jest np. ro­
zeznawanie potrzeb rynku poprzez ana­
lizowanie spływu towarów z hurtu do 
detalu, stwarza tylko złudzenie, że mo­
żna obyć się bez użycia metod odtwa­
rzających rzeczywistość, a nie Jakąś 
fikcję, Wląże się to m. In. z faktem, że 
nie orientujemy się prawie zupełnie w 
asortymentowym układzie zapasów w - 
detalu. W hurcie bowiem można z* kar­
totek magazynowych uzyskać wszystkie 
potrzebne w tym względzie dane. Nawet

a koszty związane z ich opracowaniem 
nie będą zbyt wielkie?

Aby odpowiedzieć na to pytanie trze­
ba przypomnieć, że w przedsiębior­
stwach handlu detalicznego marnotra­
wimy wiele wysiłku, pochłaniającego 
znaczne kwoty, dla spełnienia Jednego 
tylko wymogu, tj. kontroli osób mate­
rialnie odpowiedzialnych. Mam na my­
śli remanenty. Gdyby były one sporzą­
dzane nie w takim układzie, w jakim 
złożone zostały poszczególne towary na 
półkach, lecz wg branż i grup towaro­
wych, to wartość tych dokumentów 
wzrosłaby wielokrotnie. W pierwszym 
rzędzie dla samych przedsiębiorstw. 
Przez lepsze rozeznanie zapasów doszły- 
by one do lepszego gospodarowania ni­
mi, tzn. w pierwszym rzędzie wyelimi­
nowałyby zbędne, a powiększyłyby po­
trzebne zapasy. Może w sumie doszło­
by nawet do globalnego Ich zmniejsze­
nia. Ponadto, przedsiębiorstwa handlu 
detalicznego zdobyłyby wreszcie doku­
mentację umożliwiającą, zarówno Im Jak 
i Innvin Instytucjom, prawdziwe roze­
znanie stanu zapasów I obrotów, z ur 
względnieniem ich struktury asortymen­
towej. Stałaby się wreszcie możliwa ana­
liza zaspokojonego popytu konsumpcyj-

Aby nie teoretyzować, należy pokrót­
ce omówić technikę sporządzania odpo­
wiednich remanentów w sklepach de­
talicznych.

Można się w tym celu posłużyć prze­
nośnymi kartotekami kart plaskoleżą- 
c. :h. Znane są one w naszym kraju od 
przeszło chyba trzydziestu lat. W karto­
tece takiej o formie wydłużonej książki, 
układa się arkusze remanentowe wg 
z góry wypisanych tytułów branż I skła­
dających się na nic grup. Spisujemy to­
wary wg systemu dotychczasowego, tzn. 
W takiej kolejności. Jak leżą na pól­
kach, z tym Jednakże, że zawsze wg u- 
kiadu branżowego 1 grupowego w przy­
gotowanych z góry arkuszach spisowych. 
Jeśli początkowo taka Inwentaryzacja 
może trwać nawet nieco dłużej (niedo­
stateczna znajomość grup towarowych!, 
to po pewnej wprawie różnica w czasie 
zostanie zredukowana do minimum.

Reasumując, raz Jeszcze należy pod­
kreślić niedostateczne zainteresowanie 
badaniami zapasów w handlu detalicz­
nym. Odczuwa się Jakąś atmosferę nie­
poradności. która powoduje, że Istnieją 
po-i .... jt poznanie dokładnego stanu 
I ruchu r-pasów w detalu będzie moż­
liwe dopiero, gdy będziemy posiadali 
odpowiednią Ilość maszyn elektrono­
wych. Zbyt długo trzeba by na to cze­
kać.

ZENON KLIMEK
') Mieczysław Lesz: „Od równowag! 

globalnej do odcinkowej". „Zycie Go­
spodarcze", nr 37/1938.

c, do pojedynczego artykułu, 
ko grupy 1 branży.

Czy uzyskanie podobnych 
stanie zapasów jest możliwe

a nie tył-

danych o 
w detale

Kwniera]COSPPOARCZE) U,



NIEDOJRZAŁE KOKOSY
Jedną i form eksportu są tzw. u- 

mowy kompensacyjne, polegające 
na wymianie nadwyżek towaro­
wych pomiędzy różnymi krajSmi. 
Korzyści z tej wymiany, płyną dla 
wszystkich krajów biorących w niej 
udział. Stąd też uzasadniona jest 
tendencja do zwiększania sprzeda­
ży naszych towarów na rynku za­

granicznym w ramach szerokiej 
wymiany kompensacyjnej.

Udział w tego, rodzaju wymianie 
brał m.in. Centralny Zarząd Han­
dlu Artykułami Galanteryjnymi. Na 
pewno zainteresuje nas, jakimi wy­
nikami może poszczycić się CZHAG 
w tej • działalności, jakie korzyści 
lub... straty dla kraju daje eksport 
prowadzony przez ten pion.

*

W czasie trwania Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich w 
1956 r. przedstawiciele firm zagra­
nicznych wyrazili zainteresowanie 
niektórymi artykułami, będącymi 
przedmiotem obrotu „Centrogalu". 
W wyniku — CZHAG złożył oferty 
do centrali handlu zagranicznego. 
W ślad za tym, nie zawarłszy ja­
kichkolwiek umów z centralami 
handlu zagranicznego i nie czekając 
na zamówienia, zlecił on wojewódz­
kiemu Przedsiębiorstwu w Warsza­

WYTWÓRNIA SPRZĘTU 
KOMUNIKACYJNEGO 

W MIELCU
ogłasza Konkurs 

na stanowisko Kierownika Działu Zaopatrzenia

Wymagane kwalifikacje:

1. Wyższe wykształcenie ekonomiczne lub techniczne.

2. Minimum 5 lat pracy na samodzielnym stanowisku w 
przemyśle metalowym, w tym minimum 3 lata na' sta­
nowisku Kierownika (lub Z-cy) Działu Zaopatrzenia w 
średnim lub dużym Zakładzie przemysłu metalowego.

Uposażenie zasadnicze do 3.400. — zł miesięcznie (dla 
kandydatów z długoletnią praktyką w Zaopatrzeniu w du­
żym Zakładzie metalowym + do 25% uposażenia zasadni­
czego), oraz do 30% premii kwartalnie. Mieszkanie zapew­
nione.

Podania wmł ^^życiorysem^ odpisem dyplom» ropinią-*'^- 
dotychczasowej pracy na stanowisku Kierownika (Z-cy) 
Działu Só
na adres:

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Mielcu — Dział 
Pracy.

wie nagromadzenie towarów z 
przeznaczeniem na eksport. Zamie­
rzone transakcji jednakże nie zo­
stały zrealizowane.

O przyczynach i skutkach — mo­
że nieco później. Tymczasem krót­
ki' zarys historyczny i opis stanu 
faktycznego.

Na przełomie lat 1.956—1957 Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Artykułami Galanteryjnymi w 
Warszawie, wykonując zlecenie 
Centralnego Zarządu, dokonało sze­
regu zakupów wyrobów przemysłu 
guzikarskiego, zabawkarskiego i 
Przyborów toaletowych na łączną 
sumę ok. 15 min zł, w tym ponad 
97% z przedsiębiorstw prywatnych.

CZHAG określając zasady wyko­
nywania zamó.wień eksportowych 
podał m.in. jako górny limit wiel­
kości zakupów — 30<)/n masy ofero­
wanej na eksport. Wytyczne te nie 
były jednak przestrzegane zarówno 
przez Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo w Warszawie, dokonujące za­
kupów, jak i Centralny Zarząd, 
który akceptował poszczególne za­
mówienia.

Tak np. przy ilości oferowanej 5.000 
grossów guz’ków akrylowych po 216 zł za­
kupiono 12.000 grossów, tj. 240*/i masy ofe­
rowanej; guzików perełek zaoferowano 
5.000 grossów, a zakupiono 15.000 grossów, 
czyli 300*/*; zaoferowana ilość literek ko­

lorowych wynosiła 10.000 kompletów i ty­
leż zakupiono. Nie w tym jednak tkwi 
przyczyna niepowodzenia akcji eksporto­
wej. Przekroczenie ustalonych limitów 
wskazuje tylko na niekonsekwencje cen­
tralnego zarządu w stosunku do własnych 
wytycznych. Natomiast waga za*gadnlenia 
sprowadza się w zasadzie do Jakości to­
warów.

WPHAG w Warszawie, dokonu­
jąc zakupów od dostawców prywat­
nych, nie zorganizowało kontroli 
jakościowej dostarczanych towarów 
z przeznaczeniem na eksport. 
Wskutek tego do. magazynów przyj­
mowano towary o niskiej jakości.

Oto opinie branżowców co do ja­
kości niektórych artykułów.

Kolejki z masy plastycznej są wypro­
dukowane z nieodpowiedniego surowca 
oraz wykazują wady w postaci złamanych 
zabezpieczeń przed wypadaniem kółek, 
nieczynnych mechanizmów, popękanych 
I powykrzywianych podwozi, zdeformo­
wanych kółek itp. Zatrzaski steelonowe 
zniekształcają się w wyższej temperatu­
rze (np. w czasie prania i prasowania), po 
czym nie nadają się do dalszego użytku. 
Guziki „paryskie" ulegają korozji, mają 
ciemne i rdzawe plamki. Inne artykuły 
„cieszą się" podobną opinią.

Nic więc dziwnego, że towary 
nagromadzone na eksport, przy ich 
niskiej jakości i wysokich cenach, 
nie znalazły nabywców za granicą, 
jak również nie znajdują popytu 
w kraju.

Wprawdzie CZHAG próbował u- 
żyć wszelkich środków, aby u- 
płynnić nagromadzone zapasy to­
warów, jednakże wysiłki w tym 
kierunku dają znikome rezultaty.

Oto niektóre liczby, które mówią 
za siebie.

W ciągu prawie roku od zwolnienia to­
warów poeksportowych na rynek we­
wnętrzny wartość sprzedaży do detalu, 
wg danych na koniec I kw. br., wynosiła 
3.587 tys. zł, czyli zaledwie 24*/i kosztów 
zakupu.

Wobec dużych trudności zbytu 
towarów poeksportowych w detalu, 
CZHAG organizował narady i kon­
ferencje dyrektorów podległych 
przedsiębiorstw, na których usiło­
wał przekonać o konieczności prze­
jęcia tych towarów przez poszcze­
gólne przedsiębiorstwa wojewódzkie 
do dalszej odprzedaży na swoim te­
renie. Stąd też przerzuty do innych 
wojewódzkich przedsiębiorstw były 
główną formą rozładowania maga­
zynów i wynosiły na koniec marca 
br. 4.CR6 tys. zł. I tam jednak nie 
wykazały więRśżęj1 ćhódliwośći. 
Przerzuty te odbywały się zresztą 

'głównie lW“PWHłm^Wćeft cen­
tralnego zarządu, często bez zgody 
wojewódzkich przedsiębiorstw, do 
których kierowano towar. Na tym 
tle występowało powszechne zja­
wisko zwrotów, odmowy ekceptu 
oraz stawianie towaru do dyspo­
zycji dostawcy.

W związku z nagromadzeniem 

towarów przeznaczonych na eks­
port, WPHAG w Warszawie, w o- 
krasie od października 1980 r. do 
marca 1939 r„ poniosło ok. 829 tys, 
zł kosztów związanych z kredyto­
waniem i przechowywaniem tych 
towarów, ponadto Przedsiębiorstwo 
poniosło koszty transportu towa­
rów zwróconych. Niska jakość to­
warów i ich wygórowane ceny 
wskazują na konieczność dokonania 
przeceny, która przyniesie milio­
nowe straty. O rozmiarach strat z 

■tytułu ewentualnej przeceny świad­
czą m.in. propozycje wojewódzkich 
przedsiębiorstw co do obniżenia cen 
omawianych towarów przeciętnie o 
blisko dwie trzecie wartości nomi­
nalnej, wynoszącej na koniec I kw. 
br. — 7.828,7 tys. zł.

Znane są i inne przykłady nie­
właściwej „organizacji" eksportu 
przez „Centrogal". Charakterystycz­
nym przykładem będzie chyba 
„transakcja bułgarska". Przebieg 
jej był następujący.

W październiku 1956 r. Polskie 
Towarzystwo Handlu Zagraniczne­
go „Varimex" złożyło w CZHAG 
zamówienie ze specyfikacją na 13 
fasonów guzików galalitowych dla 
bułgarskiej firmy „Raznoiznos" na 
ogólną sumę 522 tys. zł, z termi- 

’ nem dostawy — „natychmiast, ze 
składu". CZHAG przyjął zamówie­
nie do wykonania, nie wnosząc 
żadnych zastrzeżeń.

Realizacja zamówienia jednakże 
nie nastąpiła w ustalonym termi­
nie, w związku z tym było szereg 
interwencji w „Varimexie" ze stro­
ny przedstawicielstwa bułgarskiego 
w Polsce w sprawie przyspieszenia 
wysyłki towarów. W marcu 1957 r. 
Przedsiębiorstwo Hurtu Guzikar­
skiego w Łodzi, które było dostaw­
cą guzików, powiadomiło „Varimex" 
o niemożności wykonania zamówie­
nia dla Bułgarii z powodu braku 
uszek do guzików.

Ostatecznie wysłano jednak 2.188 
grossów guzików na zamówione 
6.050 grossów.

W lipcu 1957 r. Bułgarska firma 
„Raznoiznos", przesyłając protokół 
komisyjny z jakościowego przyję­
cia towarów zawiadomiła o decyzji 
komisji, która postanowiła zwrócić 
nadesłany towar. Otrzymane bo­
wiem partie guzików nie odpowia­
dały zamówieniu. Kolory nie odpo­
wiadały podanym w specyfikacji 
oraz przedłożonym wzorom. Uszko­
dzenia guzików były takie, że nie 
można by ich sprzedać na rynku 
bułgarskim ani jako drugi, ani ja­
ko trzeci gatunek. Na polecenie 
„Varimexu", za zgodą CZHAG, to­
war został przewieziony z powro­
tem do kraju.

Nie lepiej udała się również 
„transakcja^ szwajcarska". Na sku­
tek: .'nieterminowej realizacji zamó­
wienia kontrahent zagraniczny zre­
zygnował z części dostaw zakon­
traktowanych zabawek.

Podobnych ^przykładów niewłaś­
ciwej organizacji cksoortu można 
przytoczyć więcej.

K. WILGA

Druga strona złotówki

R
zecz idzie o złotówkę. Me 
tę symbolizującą miernik 
naszego życia gospodarczego, 
ale o taką zwykłą monetę z wy­
tłoczoną jedynką. Sciślij mówiąc 
o dwie monety 50-groszowe. Zło­
tówka nie jest medalem, a jed­
nak, patrząc,na nią róż z jedileji 
rdz z drugej stfdny dochodzi 
się do- dwu różnych punktów 
widzenia.

Od strony obywatela wygląda 
to w ten sposób: wrzuca do auto­
matu telefonicznego monetę 
50-groszową, wykonuje odpo­
wiednie czynności i— nic. Oby­
watel jest trochę zdetonowany, 
jednak ponawia próbę. Efekt 
ten sam, to znaczy żaden. Dzie­
sięć innych osób machnie ręką, 
może zaklnie i pójdzie. Ąle oby­
watel, o którym mowa — nie. 
Rzecz dzieje się w pomieszcze­
niu urzędu pocztowego — żąda 
więc książki zażaleń i wpisuje 
w n.ej swe pretensje.

Od strony zainteresowanej in­
stytucji sprawa wpisu wyglą a 
inaczej. Po upływie 33 dni oby­
watel otrzymuje z Dyrekcji O- 
kręgu Poczty i Telekomunikacji 
w Warszawie pismo tej treści;

W odpowiedzi na zażalenie 
Obywatela z dnia... złożone w 
sprawie wadliwego działania a u-, 
tomatu telefonicznego Dyrekcja 
zawiadamia, że wyżej wymienio­
ny aparat został naprawiony. 
Jednocześnie wyjaśniamy, że 
żądania Obywatela zwrotu jed­
nego złotego nie możemy u- 
względnić, ponieważ nie mamy 
żadnej pewności, że pieniądze 
te były wrzucone do automatu. 
Ponadto nadmieniamy, że Dy­
rekcja Okręgu dokłada wszel­
kich starań, aby uszkodzenia 
automatów były szybko i trwa­
le usuwane.

Kierownik Działu 
Fr. Ryszkowski

I
 oto dylemat. Jak wynika z 

przytoczonego pisma, Dyrek­
cja potwierdza fakt zepsu­

cia automatu. Byłaby może 
skłonna zwrócić tę złotówkę. 
Ale — kwota duża czy mała — 
zawsze to mienie społeczne. 
Ti zęba mieć pewność, a pewno­
ści nie ma. Wrzucił do automatu 
. albo nie wrzucił. A może tylko 
50 groszy? Nie Wiadomo. . '
Kierownik Działu, który pod- 

pisał ipismo pewnie by chętnie 
tóyjął tę złotówkę z własnej 
k.eszeni. Ale nie jako kierownik. 
W konkretnym przypadku obo­
wiązuje go czujność. Bo jakże 
to- z jednej strony instytucja 
państwowa, z drugiej obywacti. 
Tylko obywatel.

Podobnymi kategoriami ‘młJ". 
ślenia operuje zarządzenie Mi­
nistra Gospodarki Komunalnej 
z dnia 8 lipca 1953 r. Dowie­
działem się o nim w jednej z 
miejskich pralni chemicznych, 
Czytając Zawiadomienie, iż w 
myśl tego zarządzenia należy- 
uiszczać dodatkową opłatę za 
przechowanie garderoby za każ­
dy dzień po upływie 10 dni ud 
daty ustalonego terminu odbio­
ru. Opłata nie jest zresztą wy­
górowana i wynosi 50 gr. za 
dzień zwłoki.

Pozornie wszystko w porząd­
ku Nieodebrana garderoba zaj­
muje miejsce, wymaga opieki, 
tamuje przelotowość i obrot 
środków finansowych. Trzeba 
więc bronić interesów placówki 
państwowej. Ale czy państwowa 
pralnia wypłaci obywatelowi 
choć 5 groszy za każdy dzień 
zwłoki w wykonaniu przyjętego 
zamówienia — o tym nikt nie 
pomyśli. A przecież terminowość 
wykonania tego rodzaju usług 
dużo pozostawia do życzenia 
Ale kogo interesuje fakt, ze 
obywatel czeka, że traci czas, że 
po jedną sztukę garderoby od­
bywa drogę dwu czy trzykrot­
nie? Przecież to tylko jego spra­
wa.

Przytoczone fakty należą do 
drobnych. Mimo to są sympto­
matyczne. Kioskarz sprzedający 
gazety, sprzedawczyni jabłek z 
wózka, ekspedientka ze sklepu 
— patrzą na obywatela z wyso­
kości aparatu państwowego. I 
w dodatku źle pojętego aparatu 
państwowego.

Stosunki pomiędzy obywate­
lem a organami władzy pań­
stwowej stanowią odrębny roz­
dział i nie będzie tu o nich mo­
wy. Ale wszędzie tam, gdzie apa­
rat państwowy występuje w roli 
prywatno - prawnej, w roli 
przedsiębiorstwa czy innej jed­
nostki powołanej do zaspokaja­
nia różnorodnych potrzeb oby­
watela, a w szczególności jego 
potrzeb gospodarczych — nie 
może być miejsca na żadną nad­
rzędność interesu placówek pań­
stwowych nad interesem obywa­
tela. 1 trzeba jak najenergicz­
niej protestować przeciwko tego 
rodzaju obronie „interesu pub­
licznego". Trzeba zleżć z wszy­
stkich postumentów i wszystkich 
drabin i umieć znaleźć się w 
roli przyzwcu/^.pbslugi obywa­
tela. To j^st podstdwóWy, za­
sadniczy cel tych placówek. 1 
wtedy okaże się. że złotówka 
obywatela jest tyle samo war­
ta co złotówka państwowa.

JAN ŻURAKOWSKI

Śladami eksperymentu

czenie i wpływ ogólnej organizacji 
pracy: terminowości i dokładności 
przygotowywanych wsadów, czas i 
jakość przeprowadzonych remon 
tów itp. Np. w Zaporożu strata cza­
su na remonty wynosi 8,5%, w No­
wej Hucie 23%, co oznacza, że prze­
stoje z tytułu remontów wynoszą w 
Zaporożu 1 miesiąc, w Hucie im. 
Lenina prawie 3 miesiące na rok. 
Rezerwy tkwią więc zarówno w 
pracy i kwalifikacjach obsługi sta­
nowisk roboczych jak i organizacji 
przez duże „O": kcordynac.,; prac 
poszczególnych faz produkcji hut­
niczej.

Z tych przyczyn wyrasta w No­
wej Huc'e znaczenie pracy żywej 
i wszystkiego co na jej jakość i wy­
dajność wpływa. Myślę, że w tym 
zakresie znaczna rolę odegrał i mo­
że odegrać system płac, praca za- 
trudnieniowców Huty im. Lenina.

PIERWSZA WARSTWA

Kilka tych ogólnych uwag szki­
cuje aktualne zadania w zakresie 
organizacji pracy, płacy w Hucie 
im. Lenina. Wynika stąd pytanie: 
jak płace mają się przyczynić do 
ro/wiązania tych zagadnień. Zało­
żenie takie sugeruje więc, że sys­
tem plac nie stwarza szkodliwych 
antybcdźców, że proporcje między 
wzrostem plac a wydajnością pracy 
układają sie prawidłowo itp. Tak 
w istocie jest w Hucie po dwóch 
latach eksperymentu.

Ale wtedy, kiedy uruchomiono 
eksperyment sytuacja wyglądała 
zgoła inaczej. Zadanie było inne; u- 
sunąć ' destrukcyjne działanie płac.

Nic dziwnego. Organizacja pracy 
i płacy obejmowała 5 układów ablo-
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rowych, każdy z innej branży. W 
ramach tych układów zbiorowych 
egzystowało 14 siatek plac i 34 re­
gulaminy prem.owania. Każdy z 
tych układów zbiorowych zawierał 
taryfikator zaszeregować wspól­
nych zawodów i dlatego pracown.cy 
tego samego typu zarabiali więcej 
lub mn.cj — zależnie od lego w 
jakiej komórce byli zatrudnieni. Np. 
ślusarz czy elektryk zarabiał na go­
dzinę 4,15, 4,65, albo 5.28.

Niezależnie od różnic branżowych 
(w jednym przedsiębiorstwie) wy­
stąpiła silna i bardzo szkodl.wa dys­
proporcja płacowa między pracow­
nikami technologicznymi a pracow­
nikami utrzymania ruchu. Pracow­
nicy utrzymania ruchu — ludzie o 
stosunkowo wysokich kwal.fikac- 
jach dokonujący konserwacji i re­
montu urządzeń — byli opłacani 
dniówkowo, z premią sięgającą 70 
proc, uposażenia. Pracown.cy tech­
nologiczni, których praca polega na 
wykonywań u prostych czynności, 
pracowali w akordzie, przeważnie 
z progresją,, osiągając nadwyżkę ok. 
220%, Dysproporcje te pogłębia! 
jeszcze fakt, że maksymalna staw­
ka zaszeregowania pracowników 
technologicznych wyniuila 5,88, a 
pracowników utrzymania ruchu 4,65 
zl. Było to mechaniczne przen.esle- 
nie proporcji ze starego- hutnictwa 
znacznie różniącego się pod wzglę­
dem wyposażenia technicznego od 
Huty im. Lenina, gdzie praca tych 
kategorii robotników nabiera od­
miennego znaczenia.

Dla uzupełnienia obrazu należy 
dodać, że istniały stosunkowo li­
beralne normy, utrzymywane rów­
nież z tego względu, by nie fnreo- 
wać będących w rozruchu urządzeń. 
Występowała też przypadkowa wy­
sokość zarobków (stała część płacy 
wynosiła zaledwie 30% pobieranego 
uposażenia).

Główną zatem wadą systemu, u 
właściwie systemów plac stosowa­
nych w Hucie im.. Lenina — pomi­
jając dalsze szczegóły — było po- 
szatkewame struktury zarobków a 
tym samym także organizacji pro­
dukcji huty. System plac przeciw­

stawił się kwalifikacjom robotni­
ków; akord i mozaika siatek n.e 
pozwalała na utrzymanie dyscypliny 
płac.

Korzystając z uprawnień przed­
siębiorstwa eksperymentującego 
zmes.ono w Hucie im. Lenina ową 
mozaikę plac. Wprowadzono jedno­
litą siatkę plac o 12 grupach zasze­
regowania. W zaszeregowaniu po­
szczególnych stanowisK pracy przy­
jęto rozpiętości stawek: dla pracow­
ników technolog.cznych 2—3 grupy, 
pracowników utrzymania ruchu 2— 
7 grup.

Ograniczono, a właściwie zniesie- ’ 
no system akordowy. Jeżeli w pier­
wszym kwartale 1957 r. (okres po­
przedzający / eksperyment) udział 
prac znornjówanych wynosił 47,8%, 
to w drugim kwartale wynosił on 
tylko 4.4%. Akord pozostawiono 
tam, gdzie można było zastosować 
normy techniczne i w wyniku tego 
wykonawstwo norm spadło z 217,7% 
na 146,9%. W miejsce akordu wpro­
wadzono system premiowy (placa 
za czas pracy i premia za wykona­
nie zadań ilościowych 1 jakościo­
wych itp.).

Co przyniosły te zmiany? Powsta­
ła nowa struktura plac. Usunięto 
rażące dysproporcje zarobkowe we­
wnątrz huty. Dzięki zmianie stosun­
ku pomiędzy stałą a ruchomą częś­
cią płacy, struktura ta została u- 
trwalona. Przed eksperymentem 
stała część płacy wynosiła 30% a 
nadwyżka akordowa 51%, Po wpro­
wadzeniu eksperymentu stała część 
plecy wzrosła do 50%, i premia 
30%. W sumie dało to -większą sta­
bilność funduszu plac, która przy 
ogólnej poprawie w organizacji pro­
dukcji przyniosła polepszenie się 
dyscypliny płac.

Reformie towarzyszyła ogólni 
podwyżka plac Pomimo to wpro­
wadzenie nowych zasad nie odbyło 
się gładko. U trzy mimo nie zawsze 
usprawiedliwione zarobki, wpro­
wadzając do nowych plac dodatki 
wyrównawcze. Dodatki te mimo 
dość usilnej kampanii, zostały w za- 
sadz'e utrzymane. Średnie place 
pracowników fizycznych wynoszą w 

1958 (VIII) 10.08 zł za gcdzlnę, gdy 
w 1956 wynosiły 7,93 zł. Jest to 
podwyżka o ok. 400 zł miesięcznie 
— wzrost nie odbiegający od pod­
wyżki plac w starym hutmctw.e.

W skali ogólnej eksperyment 
przyniósł zmniejszene i stabilizację 
załogi. Porównanie I półrocza 1957 
r. z 1958 wypada korzystnie. Wskaź­
nik wzrostu pred. globalnej wyno­
sił 116%; zatrudnienia 97.3 proc, 
z tym. że z rezerw wewnętrznych 
skompletowano załogę uruchomio­
nej obecnie walcowni blach na z.m- 
no.

WARSTWA DRUGA

Dwi, ubiegłe lata eksperymental­
nej działalności usunęły chyba 
główne anomalia płacowe, pocho­
dzące z heroicznego okresu w roz­
woju Huty im. Lenina. Obok wy­
miernych w złotówkach korzyść* 
okres ten przyniósł-wszystkim, któ­
rzy zabiegają o polepszenie gospo­
darki huty cenne doświadczenie.

Jak już wspomniałem zmiana sys­
temu plac usztywniła ruch zarob­
ków przez zmniejszenie ruchomej 
części płac. Spowodowała ona po­
nadto zmniejszenie rozp.ętości plac 
Przed eksperymentem współczynnik 
rozpiętości plac (iloraz płacy naj­
wyższej i najniższej) wynosił 13, po 
eksperymencie 7. To oczywiście nie. 
charakteryzuje jeszcze wyczerpują­
co rozproszenia (dyspersji) plac, 
wskazuje jednak na dość silny nurt 
egalitaryzmu zarobkowego. Biorąc 
pod uwagę „epokę" i środowisko nie 
jest to bynajmniej zaskoczeniem.

Reforma płac dokonywała sie 
przy dużym udziale załogi. Dlatego 
w ramach eksperymentu osiągnięto 
nie tylk$ uporządkowanie plac, aie 
także w jakiś sposób uwzględniono 
poglądy załogi na temat rozpiętości 
plac. Jednym słowem była to bez­
pośrednia dyskusja, chociaż niekie­
dy brakowało w niej wspólnego ję­
zyka l interesy poszczególnych grup 
okazywały się różne. Metoda prze­
prowadzania reformy była więc 
trudna,’ ale na pewno lepsza od za­
sady „sobie a muzom". Wysiłek w 
zakresie opracowania, rozpropago­
wania i wprowadzenia nowjch za­
sad placowych byl w Hucie im. Le­
nina naprawdę ogromny. Podnosi to 
walor nowohuckiego eksperymentu 
daje niezbędne poczucie rzeczywis­
tości, ułatwia przejście do daiszych 
reform.

Jeżeli osiągnięty w Hucie im. Le­
nina stan w zakresie organizacj’ 
płacy charakteryzuje się stabiliza­
cją, neutralizacją ujemnego wpły­
wu płac na gospodarkę przedsię­
biorstwa, to obecne jego zadania 
polegają na ich zdynamizowaniu.

Wspominałem już o swoistym po­
czątkowaniu (dezintegracji) spowo­
dowanej przez dawny system, albo 
ściślej, systemy plac. Głównym wi­
nowajcą zła okazywał się akord w 
ówczesnej postaci. Przy tym syste­
mie płacy podstawą oceny pracy 
jest ilość wykonanej produkcji. W 
przypadku ogromnego kombinatu 
nowohuckiego, gdz.e poszczególne 
komórki są ze sobą organicznie po­
wiązane. ilość produkcji występo­
wała jakby samodzielnie w każdej 
komórce, podczas gdy w grunciS 
rzeczy zależy ona od pracy podsta­
wowych wydziałów: wielkich pie­
ców, stalowni.

Z tego stanu rzeczy wynikał po­
stulat takiego systemu płac, który 
by dodatnio oddziaływał w kierun­
ku koordynacji poszczególnych ko­
mórek produkcyjnych przez wpływ 
na Jakość 1 terminowość produkcji. 
Wprowadzenie nowych zasad płaco­
wych spełniało częściowo ton postu­
lat przez kolektywną ocenę wyni­
ków pracy w zakresie premiowa- 

• nta. Ale wystąpiły na jaw pewne 
mankamenty tego przedsięwzięcia. 
Kolektywne premiowanie zdaje eg­
zamin w zespołach o dużym wyro­
bieniu zawodowym 1 społecznym. 
W Nowej Hucie stan taki nalęży 
Jeszcze do przyszłości.

Obecnie wychodzi się z założe­
nia, że urządzenia osiągnęły już w 
zasadzie isełną zdolność produkcyj­
ną, że potrzebne są Silniejsze bódg- 
ce indywidualne, działanie w kie­
runku zwiększenia ilości i jakości 
produkcji. W miejsce eksperymental­
nego systemu premiowego, dla pra­
cowników technologicznych wpro­
wadza 9ię tzw. akord parametrowy. 
Jest to System, który bierze ża pod­
stawę ilość wykonanej produkcji. 
Do tej oćeny wprowadza Się szęreg 
korekt: za jakość, terminowość, 
zgodność wykonywanej pracy z har­
monogramem itp. Przygotowana or­
ganizacja plac ma objąć zagadn.e- 
nia kompleksowo; synchronizować 
pracę właściwych obsług agregatów 
z pracą nadzoru technicznego, tran­
sportu itp. Obok kompleksowości 

x występującej w projektowanym sy­

stemie plac, uwzględnione zostaja 
bodźce indjwidualne — na nowej 
oczywiście bazie. Zastosuje się a- 
kord. gdzie w zależności od wyko­
nania założonych wskaźników (pa­
rametrów) wzrasta lub maleje pra­
wie cały zarobek, a me jak obec­
nie — tylko premia.

Tak więc dopiero teraz rozpoczy­
na się właściwy eksperyment i 
wlaśc we trudności. To co zrobio­
no dotychczas — choć w ramach 
eksperymentu było zwykłą koniecz­
nością. Trudności te są jeszcze wiel­
kie.

„'Głos Nowej Huty" (Nr 57-1958) 
donosi, że straty stalowni z tytułu 
wybraków (zlej ' jakości) wyniosły 

• w I półroczu br. 10.2 min z! w war­
tości produkcji towarowej. Nieos ą- 
gnięcie planowanego uzysku stał: 
obniżyło wartość produkcji towaro­
wej o 15.8 min zł i zmniejszyło zysk 
o 4.4 min zl. W sumie huta os.ą- 
gnęla z tych powodów zysk o pra­
wię 8 min zł mniejszy od przewi­
dywanego.

Tyle „Glos Nowej Huty". W ad­
ministracji stalowni można znaleźć 
porozw eszane na ścianach wykresy 
obrazujące ilość, jakość i kosztv 
produkcji, z którymi każdy pracow­
nik może się zaznajomić. Chyba me 
wszyscy pracownicy tego wydziału 
kojarzą swoją pracę z ogólnymi wy­
nikami zakładu, nie wszyscy czyta*ą 
swój organ prasowy i studiują wy­
kresy. 30% pracowników stalowni 
nie ma podstawowego wvksztalce- 
pla (wskaźnik odnosi się mniej wię­
cej do całej huty) a 80% tych ludzi 
nię ma jeszcze 35 lat. Pokazuje to 
brak wielu jeszcze ogniw w świa­
domości załogi Nowej Huty.

Ale to nie powód do pesymizmu 
Jest to przecież w wypadku No­
wej Huty start nieprzypadkowy. 
Wiemy już, że takich spraw mc 
rozwiąże leden cudowny przełom, 
ale mrówcza i samodzielna praca, 
którą w Nowej Hucie już podjęto. 
Trudności, o których wspommslem 
muszą być przedmiotom długotrwa­
łego oddziaływania właściwego sys­
temu bodźców, funkcjonującej bez­
błędnie organizacji pracy i właści­
wie prowadzonej roboty uświada­
miającej. A najważniejsze: trzeźwo 
oceniać sytuację, ulepszać metody 
kierowania 1 nie peszyć się.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK



■ ytuaejĄ nSi rynku arty­
kułów portczoaznicżyeh 
w ostatnich latach cha­
rakteryzują stałe zakłó­
cenia proporcji pomię­
dzy strukturą popytu, a 
układem asortymento­
wym dostarczanych 
przez przemysł wyro­
bów. Nie dość zaś elas-

PRZEMIJAJĄCE LUKSUSY
tyczna polityka cen czę- 
sto nie tylko nie łagodzi 

owych dysproporcji, ale niekiedy 
nawet je zaostrza. Warto więc chy­
ba nieco bliżej., zapoznać się z tym 
zagadnieniem.

równowagę rynku przez rozładowa­
nie nadmiernych remanentów 1 
równoczesne ograniczenie konsump­
cji (na skutek zwiększenia czaso­
kresu zużycia) dzięki wprowadze­
niu „luksusowych11 (naówczaś) poń­
czoch s‘eelonowych. Oczywiście „luk­
sus" ten ze względu na wysoką ce­
nę (ok. 100 zł za I gat.) ukształto-

NIEDAWNA HISTORIA.,.
Rynek pończoszniczy w ostatnim 

dz es ęcioleciu był dość kapryśny.
Już w latach 1947—1950 zanoto­

wano gwałtowne narastanie pro­
dukcji i równocześnie trudności z 
uplasowaniem jej na rynku, W 
owvm bowiem czasie przemysł „nie- 
mPos'er nie" lansował produkclę 
pończoch jedwabnych oraz baweł­
nianych skarpet męskich. Niełat­
wo natomiast szło mu ze zwiększe­
niem dostaw patentek (pończoch 
dla dzi eci) i ten artykuł bardzo dłu­
go. bo do lat 1952-1953 był jeszcze 
zaliczany do deficytowych. Długo 
również utrzymywał się niedobór 
pończoch bawełnianych, szczególnie 
poszukiwanych przez kobiety zatru­
dnione przy pracach na powietrzu. 
Zanikanie popytu na pończochy jed­
wabne spowodowane było ich złą 
jakością i krótka trwa'ością, przy 
równoczesnym napływie z zagranicy 
(z importu oraz paczek) trwałych, 
wysokiej jakości i eleganckich wy­
rojów pończoszniczych z nowych, 
do‘vchczas n'e znanvch w kraju 
tworzyw (steelon, nylon, perlon, ka- 
pron itp.).

Na przełomie lat 1949-1950 prze- 
mvsit nasz nie mógł nadążyć z pro* 
dukcją patentek i damskich poń­
czoch bawełnianych, a równoczes­
ne występowało gwałtowne spię­
trzenie zapadów pończoch jedwab­
nych i niektórych asortymentów 
skarpet męskich. Doprowadziło to 
po wielu oporach do obniżki cen 
na te artykuły.

Przemysł poszukiwał oczywiście 
możliwości zastąpienia wychodzą­
cych z użycia asortymentów poń- 
czosznictwa nowymi, na zachodzie 
szeroko już używanym' wyrobami. 
Ze znacznym więc opóźnieniem i 
najpierw' w minimalnych ' Ilościach, 
zapoczątkował jednak produkcję wy­

wał samorzutnie zdecydowany pęd 
detalu i konsumenta do nabywania 
wyrobów steelonowych w niższych 
gatunkach (III i IV), ze względu 
na dużą różnicę w cenie.

W miarę wprowadzania do pro­
dukcji coraz większych ilości wy­
robów kombinowanych, tzn. steelo­
nowych z domieszką bawełny lub 
jedwabiu, zan'kai również deficyt 
pończoch damskich, wełnianych i 
bawełnianych. Pończochy z przędzy 
wzmocnionej steelonem. szczególnie 

skręconej „w mulinę”, odznaczały się 
dużą trwałością nie wiele ustępu­
jąc pod względem ciepłoty wełnia- 
nv-n i bawełn’anvm Z tego nnw"tu 
cieszyły się od chwili ukazania du­
żym popytem i zastąp ły prawie 
całkowicie pończochy bawełniane, 
jako ochronny strój na nogę do 
użvtku codziennego Nie zdołały one

kich), szybko „rozchwytana". Rów­
nocześnie wytworzyło się nowe po­
jęcie luksusu w pończosznictwie 
(helanco), degradując (lub awan­
sując, jak kto woli) automatycznie 
wyroby steelonowe do grupy wy­
robów powszechnego użytku. Były 
to lata 1955—1956. Przemysł krajo­
wy nie mogąc sam produkować kę­
dzierzawionej przędzy (trudne dp 
zdobycia maszyny), zaimportował 
półfabrykat i rozpoczął produkcję 
skarpet i pońcżoch „helanco” w kra­
ju.

Rozwój produkcji szedł tak szybko, te 
ów cudowny luksus na początku 1858 r. 
stał clę ar lykułem trudno zbywalnym, 
znów ż tego powodu, te przy masowej
produkcji utrzymywano sztywną 
sprzyjające ekskluzywnej tylko 
sumpcjl, 1

...I WSFOŁCZESNO8C

To powtarzające się zjawisko

ceny 
koń­

ma-
łej elastyczności produkcji i han­
dlu, a szczególnie permanentne o- 
późnienia Komisji Cen w dostoso­
waniu ceny do zmieniającego stę

jednak zastąpić wyrobów 
wełnianych, grubych, typu 
wego.

Zapoczątkowana w latach

czy sto 
sporto-

1952—
1954 masowa produkcja pończoch i 
skarpet steelnnrwych oraz rozwi­
jany import tych wyrobów, dopro­
wadziły w pewnym czasie do sta­
łego nasycenia rynku krajowego. 
To samo nastąpiło w zakresie poń- 
czosznictwa z przędzy mieszanej. 
Wkrótce zanotowano jednak pierw­
sze objawy zmniejszania sprzeda­
ży. Zjaw!sko to było zupełnie zrozu- 
m:ałe, biorąc pod uwagę prawie 4- 
krotnie dłuższy okres używalności 
wyrobu ze steelonem w stosunku 
do bawełnianego lub jedwabnego.

robów z syntetycznej przędzy 
lodowej.

Dwie równogle prowadzone 
je. tj. sprzedaż przecemonych 
czoch jedwabnych oraz dość

stee-

akc- 
poń- 

szyb-

Również stosunkowo wysoka cena na 
wyroby steelonowe początkowo uzasad­
niona ze względu na „luksusowy" cha­
rakter towaru, nie zmieniana wraz ze 
wzrostem produkcji, stała się zasadni­
czym czynnikiem hamującym zbyt. Rów­
nocześnie zachód rzucił na rynek nowe 
wyroby z przędzy „kędzierzawionej" tzw. 
„helanco" — elastyczne, niezwykle trwa­
le 1 higieniczne, które szybko zdobyły 
konsumentów, zagrażając przyszłości wy­
robów steelonowych, szczególnie męskich 
1 pogłębiając trudności zbytu.

k'e i,.mieranie (w latach 1952-1954) 
aoTtcmentńw jedwabnych na ko­
rzyść steelonowych, przywróciły

Zaimportowana do Polski niewiel­
ka partia skarpet i pończoch z 
„helanco" została, mimo wysokiej 
ceny (ok. 70 zł para skarpet męs-

charakteru wyrobu, 
już niejednokrotnie 
żanie rynku zbytu 
strefie wytwarzania, 
niski stan spożycia

spowodowały 
sztuczne zawę- . 
i trudności w 
a równocześnie 
na jednostką.

Opłacalność produkcji wyrobów 
pończoszniczych z tworzyw sztucz­
nych jest znaczna i nie ma żadnej 
potrzeby i celu, żeby ze względu 
na ograniczony zb"t, handel m'ie,ał 
hamować produkcję, podczas gdy 
wvroby ze steelonu czy z „helanco" 
nie dotarły jeszcze do wszystkich 
zakątków kraju i nie znajdują się 
w posiadaniu tych konsumentów, 
którzy chciebby je nabyć. Niezbyt 
szybkie reagowanib na zmiany sy­
tuacji rynkowej aparatu handlu i 
komisji cen oraz brak uprawnień 
MHW do operatywnych, ekwiwa­
lentnych zmian cen doprowadziły 
do gwałtownego wzrostu zapasów 
w aparacie handlu w ostatnim o- 
kresre. Obrązuje to zestawienie 
wzrostu zapasów pończoszniczych:

1.IX. 
1957 r. 
w tpa. 

par

1.IX. 
1957 r. 
w

par
wyroby pończosznicze

ogółem w tym: 15.800 23.700
pończochy damskie 3.B65 4.383
skarpety męskie 6.542 7.934
pończochy dziecięce 2.392 5.312
skarpety damskie 3.112 5.615
selftxy 109 325

Nawet uwzględniając wzrost glo­
balny masy towarowej 1 potrzebę
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SPOŻYCIE NA WSI I W MIEŚCIE
W Jednym z poprzednich ''hunterów 

,, vela" (41'1958) podjąłem nróbe. nrz"- 
najmniej fragmentarycznego porówna­
nia konsumpcji artykułów żywnościo­
wych na wsi I w mieście, z porówna­
nia tego wynikało, że różnice w pozio­
mie konsumpcji artykułów żywnościo­
wych przez rodziny chłopskie, wiązące 
się z różną wielkością gospodarstw, są 
stosunkowo nieznaczne. Ogólny zaś po­
ziom końsumpcii artykułów żywnościo- 
w>-ch rodzin chłopskich kształtuje się, 
z grubsza biorąc, na poziomie spożycia 
gorzej sytuowanych rodzin robotniczych 
(w I I II grupie zamożności). Na wsi 
obserwuje się na ogół znacznie wyższe 
n.z w mieście spożycie Jaj i m’eka, 
a znacznie niższe cHkrn I tvtnnlu oraz 
nieco niższe tłuszczów 1 mięsa.

Teraz „spróbuję, p®zepruwnpzlt (w> opar­
ciu o opracowaną przeż docent 31. Czer- 
niewska na podstawie zamknięć księgo­
wości rolnej IER, charakterystykę spo­
życia wsi oraz, o wyniki badań budże­
tów rodź i robotniczych GUS) porów­
nanie spożycia artykułów przemysło­
wych na wsi 1 w mieście.

Sądząc ze struktury spożycia na człon­
ka rodziny gospodarstw prowadzących 
rachunkowość rolną w 1955/56 r. rów­
nież wydatki na zakup artykułów prze­
mysłowych o chą-aktc-ze kon-mnorci. 
nym nie wykazują większych różnic 
w zależności od wielkości ro pnśmtw.

Tak nn. wydatki na ubranie, na człon­
ka rodziny w gospodarstwach malo- 1 
średniorolnych (do 10 ha) kształtowały 
się w roku gospodarczym 1955/56 na po-
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złomie od 963 do 1.054 zł, 1 w gospodar- 
stwacn powyżej’ to- dd u1 ha ną poziomie 
1.151 zł i w gospodarstwach ponad 14 
ha — 1.152 zł. Różnica wynosi więc 100 
do 150 zl na członka rodziny w skali 
rocznej. W sumie poziom konsumpcji 
artykułów odzleżoWych na wsi Jest nie­
co wyższy niż rodzin robotniczych w II 
grupie zarfiożności (400—-600 zl mieś, na 
członka gospodarstwa 1 domowego) leci 
niższy rilż w III grupie zamożności (600— 
800 zł na członka gospodarstwa domo­
wego miesięcznie). Wg bowiem Biule­
tynu Statystyki warunków bytu za 
I półrocze 1057 r. wydatki na ubranie 
na członka gospodarstwa domowego 
kształtowały się w skali rocznej w II 
grupie zamożności od 720 zl u hutników 
uo 864 zł u włókniarzy i metalowców, 
natomiast w III grupie zamożności od 
1.332 zl u hutników do 1.524 zl u włók­
niarzy. Jeżeli jednak porównamy od­
setek wydatków na ubranie w całości 
wydatków konsumpcyjnych wynoszący 
dla rodzin chłopskich od 19,6 do 21,4‘/i 
to przekonamy się, że odpowiada on 
ściśle odsetkami wydatków na ten cel 
rodzin robotniczych w III grupie za­
możności.

W sumie należy więc stwierdzić, że 
rodziny chłopskie, których wydatki 
ksztaltdlą się na poziomie wydatków 
rodzin robotniczych w I I II grupie za­
możności, stosunkowo więcej wydają na 
ubranie, niż owe rodziny robotnicze. 
Wląże się to prawdopodobnie z szyb­
szym zużyciem ubrania przy pracy na 
wolnvm powietrzu oraz z faktem, że 
robotnicy korzystają z przydziałów 
ubrań roboczych.

Również wydatki na utrzymanie mie­
szkania kształtują się na wsi znacznie 
wyżej niż w mieście. Na członka ro- 
dz‘ny chłopskiej wydawano na ten cel 
w roku gospodarczym 1955/56 od 329 do 
439 zł, w zależności od wielkości gospo­
darstwa, co stanowiło 6,8 do 7,4'/, ca­
łości wydatków konsumpcyjnych. Tym- 
czasciu nawet w III grupie zamożności 
(600—800 zl na członka rodziny miesięcz­
nie) rodzin robotniczych wydatki tego 
rodzaju kształtowały się w 1057 r. są- 
dz o z budżetów rodzinnych za I pół­
rocze. w granicach od 150 zl u górników 
do 252 zł u metalowców, czyli na po­
ziomie 4—6*/, całości wydatków konsump­
cyjnych).

Wląże się to głównie z faktem, że ro­
dziny robotnicze. Jako zamieszkujące 
w mli cle w znacznie większym stopniu 
korzystają z niskich opłat za czynsze, 
gaz 1 energię elektryczną.

Zwiększone, w porównaniu z rodzl- 
i aml robotniczymi, wydatki na ubranie 
I mies:kank kompensują sobie miesz­
kańcy wsi m. In. przez ograniczenie 
wydatków na higienę | zdrowie oraz na 
kulturę I oświatę.

Podczas więc gdy rodziny robotnicze 
w I do III grupie zamożności wydają na 
higienę I ochronę zdrowia 2,6 do 3'/, 
całości wydatków (tj. od 109 zł w I gru- 
p * zamożności do 220—250 zl W III gru­
pie zamożności), to rodziny chłopskie 
przeznaczają na ten cel zaledwie 1,8 dó 
2,5*/< całości wydatków konsumpcyj­
nych.

Wydatki ns kulturę l oświatę wśród 
rodzin robotniczych kształtują się na 
poziomie 2 do 3,8*0 całości wydatków, 
tj. w granicach od 70 do 100 zł rocznie 
na członka rodziny w I grupie zamoż­
ności do 120—140 zl w U grupie I 209— 
250 zl w III. Rodziny chłopskie przezna­
czały na im cel w roku gospodarczym 
1955/56 w zasadzie 1,6 do 1,9*/. całości 
wydatków, tj. 85—96 zl rocznlć na człon­
ka rodziny, jedynie rodziny szczególnie 
zamożne, "ospodarujące na 14 I więcej 
lift oraz rodziny małorolne (do 3 ha), 
dorabiające z reguły pracą poza rolni­
ctwem przeznaczały na oświatę nieco 
więcej bo 2.1 <10 2,4*ó całości wydatków, 
tl. ok, 120 zł na członka rodziny rocz­nie.

W opisanej sytuacji zastanowić się na­
leży. czy takie posunięcia Jak wprowa­
dzenie odpłatności robotników za ubra- 
n robocze oraz projektowane reformy 
w zakresie Opłat za czynsze, opał I świa­
tło, itp. podwyższając wydatki na ubra­
nie i utrzymanie mieszkania nie spo­
wodują obniżenia wydatków na higienę 
1 ochronę zdrowia oraz na kulturę 
i oświatę, (pis)

proporcjonalnego przyrostu rema­
nentów, nie unikniemy wniosku, że 
zwiększenie zapasów jest niepoko­
jące 1 niepotrzebne. Zapasy te od­
kładają się właśnie w asortymen­
tach, których zbyt hamowany jest 
na skutek wspomnianej n'edosta- 
tecznej elastyczności cen. Wskazuje 
na to zestawienie zapadów wyrobów 
pończoszniczych uwzględniające su­
rowiec, z jakiego zostały one wyko­
nane.

1.1. IJX.
wyroby 1958 r. 1938 r.

w :gs. w rpi.
par par

ze itęelonu 5.130 8.438
z Jedw. + iteel. 311 245
z baw. + steel. 8.328 9.866
z wełny + Steel. 91 2.669
z „helanco" 587 1.326

Najwyższy stosunkowo przyrost
notuje s)e w asortymentach uzna-
nych za luksusowe. Ze wskaźnika-
mf tymi korespondują wskaźniki 
sprzedaży, które wykazują spadek.

Prr.eir)-
Sprre- dpwana

dat «prze-
IW r. da* ui
W 1958 r.

par w IpD.
par

pończosznlctwo ogółem 90.898 83.509
w tym: 

pończochy damskie 19.766 18.509
skarpety męskie 33.869 30.000
pończochy dziecięce 
skarpety damskie

24.315 23.800

I dziecięce 12.161 10.300

Istnieją trzy przyczyny, na sku­
tek których nastąpił spadek sprze­
daży Wyrobów pończosznictwa na 
przestrzeni ostatnich dwóch lat. 
Pierwsza, to wyjątkowa w 1957 r. 
sytuacja wytworzona wzmożonymi 
zakupami artykułów przemysło­
wych w ogóle. Ten powód jednakże' 
zaważył na branży pończoszniczej 
w minimalnym stopniu.

Większe znaczenie dla zahamowa­
nia zbytu miała zmiana .struktury 
surowcowej w tej grupie towarów, 
polegająca na znacznym zwiększe­
niu ilości asortymentów trwalszych. 
.Test rzeczą oczywistą, że konsument 
kupuje przedmiot rzadziej, jeśli ma 
on służyć przez dłuższy okres.

Zważywszy Jednak, te spożycie poń- 
czosrnlctwa ną głnwę ludności w Polsce 
wynosi ok. 3 pary rocznie, przy przecięt­
nej w Innyeh krajach od 5 do 12 par, wy­
snuwamy wniosek, że konsumenci w na­
szym kraju ograniczają zakupy w tej 
dziedzinie do minimum, uciekając się z 
konieczności do mozolnych I niepotrzeb­
nie zabierających czas reperacji. Oznacza 
to, że rynek Jest Jeszcze chłonny I przy 
«tworzeniu sprzyjających warunków, 
zbyt mógłby być znacznie poszerzony, a 
produkcja powiększona.

BMEMBI

,W chwili obecnej toczy się po­
między przemysłem i handlem oży­
wiona dyskusja: co zrobić z pdten- 
cjałem wytwórni pończoszniczych, 
który może dać większą masę, to­
waru niż potrzebuje handel? Han­
del usiłuje wykorzystać wolne mo­
ce produkcyjne, zamawiając wie­
sze ilości wyrobów z wysokpgatun- 
kowegp surowca wełnianego. Prze-'- 
mysi' może się ma to zgodzić, lecz 
musi alby zużyć część surowca prze­
znaczonego do produkcji Swetrów, 
artykułu niesłychanie deficytowe­
go, z czym nie bardzo chce.slę po­
godzić handel. Wydaje się jednak, 
że luzy produkcyjne można by wy­
pełnić, przynajmniej częściowo, in- 
nvmi asortymentami, nie tylko^eł- 
nianymi. Pod warunkiem oczywiś­

cie, że zrezygnujemy z utrzymania 
■ dotychczasowego poziomu cen na

£e asortymenty. ....... ,
j Jeśli-istnieją trudności wyprodu­

kowania dcrłateczńej do zaspoko-- 
jenla potrzeb' rynku, ilości’ wełnią* 
nych wyrobów pończoszniczych 
przy dawnej cenie, a można zwięk­
szać produkcję innych asortymen­
tów/ które tylko z powodu cen nić 
znajdują nabywcy, to trzeba się 
zdecydować na zmiany cen. Może 
tn zupełnie zmienić układ stosun­
ków rynkowych. Odriosi się to rów­
nież do wielu innych towarów, któ­
rym w „zamierzchłych" czasach na­
dano miano luksusowych, a które 
obecnie są, albo mogą być, arty­
kułami najszerszej konsumpcji.

S. P

Zaopatrzenie w materiały budowlane
Od bardzo dawna nie pamięta się Już 

czasów, kiedy zaopatrzenie rynku w pod­
stawowe materiały budowlane byłoby tak 
dobre, Jak obecnie. We wszystkich nie­
mal pozycjach założenia planowe za 3 
kwartały rb. zostały znacznie przekro­
czone. Tak więc np. założono, że w ciągu 
całego roku 1938 na rynek przeznaczy się 
1280 tys. ton cementu, «ad do 1 paździer­
nika dostarczono Już 1100 tys. ton. Llczhy 
te dla wapna wynoszą odpowiednio 380 
tys. ton I 297 tys. ton, dla papy 20 min m 
kw. I 23.7 min m kw„ dla eternitu 2,0 min 
m kw. 1 3 min m kw., dla cegły 585 min 
sztuk I 395 min sztuk. Jedynie w dachów­
ce 1 szkle założenia nie zostały w pełni 
wykonane.

W zasadzie wląże się to z pomyślnym 
wykonaniem planów produkcyjnych. Ale 
nie ten czynnik Jest w danym przypad­
ku decydujący. Główna przyczyna tkwi 
w wytyczeniu zadań dla budownictwa 
ściśle według opracowanego, uprzednio 
bilansu materiałów budowlanych. JeśU 
więc plany produkcyjne zostały chociaż­
by nieznacznie przekroczone, to zaczął 
występować nadmiar wiktórych materia­
łów budowlanych. Doszło nawet do tego, 
że niektóre gałęzie przemysłu zmuszone 
są ograniczać produkcję, gdyż mają trud­

ności zbytu. Dotyczy to szczególnie prze­
mysłu wapienniczego, z którym skutecz­
nie konkurują ceną I Jakością powstałe 
w roku bieżącym prywatne i spółdzielczo 
przedsiębiorstwa,

Zatrzymywanie produkcji materiałów 
budowlanych na skutek trudności zbytu 
w kraju, który permanentnie cierpi na 
głód mieszkaniowy, nie wydaje się slu<z- 
ne. Polityka w dziedzinie uruchomienia 
budownictwa ze środków własnych lud­
ności powinna być na tyle elastyczna, aby 
w chwili, kiedy występuje możliwość roz­
szerzenia frontu budowlanego w spół­
dzielniach mieszkaniowych, które mogą 
być bez trudności zaopatrzone w podsta­
wowe materiały budowlane, odpowiednio 
powiększyć kredyty I umożliwić Im przy­
spieszenie budowy mieszkań dla człon­
ków.

Wprawdzie Istnieją Jeszcze pewne trud­
ności z siłą roboczą, której w budowni­
ctwie mimo wszystko brakuje oraz z ta­
kimi materiałami, Jak żelazo, ale są to 
trudności do pokonania — chociażby w 
drodze powiększenia Importu odpowied­
nich profili żelaza 1 rekompensowania go 
eksportem tych materiałów, których 'ma­
my nadmiar i których produkcję z łat­
wością można powiększyć.

PRACA dla 
EKO^OMIS rów

Dla ułatwienia instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadry 
wykwalifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom 
stanowisk pracy odpowiadających Ich kwalifikacjom aawodowyta, 
zamieszczamy bezpłatne ogłoszenia ekonomistów poszukujących pra­
cy lub pragnących zmienić pracę na bardziej odpowiadającą Ich 
kwalifikacjom zawodowym. Bezpłatnie równie* zamieszczamy ogło­
szenia przedsiębiorstw 1 instytucji, pragnących obsadzić stano wlali* 
pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego,

zarząd Przedsiębiorstw CZW poszukuje kandydata na stanowisko dyrektora 
Przedsiębiorstwa Obróbki Drewna (produkcja skrzynek radiowych) mieszczą­
cego się w Rawiczu woj. poznańskie.

Wymagane kwalifikacje: 1) wyższe wykształcenie ekonomiczne lub technicz­
ne, 2) 5 lat praktyki na stanowisku kierowniczym, 3) zdolności organizacyjne.

Warunki płacy do ómówlenia. Oferty wraz z życiorysem 1 podaniem szczegó­
łowego przebiegu pracy zawodowej (nazwa I adresy Instytucji) należy składać 
na adresu Zarząd Przedsiębiorstw CZP, Warszawa, ul. Rakowiecka 25/27,

★
Absolwent SGP1S zamieszkały we Wrocławiu, dobrze znający język rosyjski, 

angielski 1 francuski oraz posiadający trzyletnią praktykę w zaopatrzeniu 
przedsiębiorstw przemysłowych, poszukuje pracy.

Wiadomości proszę nadsyłać do redakcji z dopiskiem dla i,3. Z.*>

Wytyczne rozwoju
ZE STRONY

kami własnymi ludności na inwe­
stycje mieszkaniowe, na inwestycje 
produkcyjne w rolnictwie itp.) 
wzrosną w okresie pięciolecia 1961 
—1965 orientacyjnie o 46%. Wytycz­
ne XII Plenum precyzują, że u- 
dział inwestycji netto w dochodzie 
narodowym do ncdzialu zwiększy 
Sie z 16 8?h w 1960 roku do 18 proc, 
w 1965 roku (według cen 1958 ro­
ku). Tak poważny wzrost nakładów 
inwestycyjnych wvnfka z potrzeb 
i warunków rozwoju gospodarcze­
go w latach 1961—1965. Na wzrost 
ten wnlrwa również prognoza de­
mograficzna.

W bieżącej pięciolatce ludność na­
szego kraju wzrośnie z 27.544 tys. 
osób w 1955 roku do przeszło 30 
min w 1960 reku. W okrese nas­
tępnej pięcio'atki przewidziany jest 
dalszy wzrost ludności o około 2,3

min osób. W 1965 roku ludność 
Polski osiągnie 32,3 min osób. W 
ciągu pięciolecia liczba młodzieży 
w wieku lat 15—19 wzrośnie o po­
nad 1 min osób. Zatem szybszy 
wzrost inwestycji ma także za za­
danie zapewnić pełne zatrudnienie 
dla dorastającego pokolenia.

Mimo zwiększonego udziału In­
westycji w dochodzie narodowym 
absolutny wzrost ogólnego spoży­
cia w latach 1961—1965 powinien 
być co najmniej równy przyrosto­
wi ogólnego spożycia założonemu w 
bieżącej pięciolatce. Fundusz spo­
życia ogólnego w tym pięcioleciu 
ma wzrosnąć ze 194.7 mld zl w 1953 
r. do 233,5 mld zł (według cen 1956 
r.) w 1960 roku, tzn. o 46.3%.

Fundusz spożycia indywidualnego 
ma wzrosnąć ze 175 mld zl w 195« 
r. do 233.5 mld zł (według cen 195C 
r.) w 1960 r. Wytyczne XII Plenum 
przewidują osiągnięcie w 1965 roku 
wzrostu spożycia indywidualnego o 
33—35% w stosunku do 1960 r„ co

ŁÓDZKIE CZASOPISMO GOSPODARCZE
W październiku br. ukazał się nakła­

dem PWN pierwszy zeszyt Łódzkiego 
Czasopisma Gospodarczego, organu rńd 
naukowo-ekonomlczńych przy MKPG 
1 WKPG w Lodzi.

Czasopismo to ■ pomyślane Jest jako 
półrocznik. zawierający dział artykuło­
wy o treści ekonomicznej I społecznej, 
dział statystyczny. b bllograflę prac 
związanych z Łodzią i województwem 
oraz kronikę prac PRN i dzialajacvch 
przv nich Rad Naukowo-Ekonomicznych

Pierwszy zeszyt Łódzkiego Czasopisma 
Gospodarczego omawia najistotniejsze 
sprawy Łodzi I województwa. Zamierzo­
na modernizacja przemysłu włókienni­
czego. mająca dać w efekcie podwyższe­
nie jakości 1 wzrost produkcji, w sa­
mym tylko Łód7.k'nt Okręgu Przemysło­
wym zwolni od 50 do 80 tys. osób, tzn. 
więcej niż trzecią część obecnego za­
trudnienia (p. artykuł Ludwika Strasze- 
wlcza „Łódzki Okręg Przemysłowy w 
projekcie p'anu regionalnego Ł.C.G.). 
Zarówno te nadwyżki sity roboczej, jak 
I nadwyżki wynikające z przyrośli! lud­
ności będą wymagał}' zatrudnienia w 
Innych przemysłach.

Aleksander Koźmiński w swoim arty­
kule „Zagadnienia rozwoju przemysłu 
kluczowego nn terenie Lodzi" analizuje 
możliwości zatrudnienia tych nadwyżek 
w Innych przemysłach, w końcu arty­
kułu podany Jest bilans zatrudnieniu 
I nakładów Inwestycyjnych w przemyśle 
łódzkim w planie perspektywicznym 
1960—1075.

Drugim żywotnym zagadnieniem wo­
jewództwa łódzkiego jest sprawa akty­
wizacji gospodarki terenowej, a w szcze­
gólności sprawa aktywizacji zaplecza 
rolniczego Łodzi. Tereny wiejskie Łódz­
kiego Okręgu Przemysłowego charakte­
ryzują się niską gęstością zaludnienia 
1 bardzo słabym rozwojem pozarolni­
czych gałęzi produkcji, jak na przykład 
przemysłu materiałów budowlanych, 
przemysłu rolno-spożywczego itd. Nie 
zapewnia to odpowiedniego zaopatrzenia 
wieikl«"n skupiska ludności miejskiej 
w Łodzi w podstawowe produltly spo­
żywcze! mleko, warzywa i owoce.

Sprawy te omawiane są w artykułach: 
„Podstawowe problemy gospodarki te­
renowej województwa łódzkiego w okre­
sie 1958—60" (Eugeniusz Sapkowskl) oraz 
..Rozwój rolnictwa w rejonie Nćru" (An­
toni Leopold 1 Mieczysław Sledzicwskl) 
Ponadto szereg uwag na ten temat za­
wartych jest w artykule Stanisława Be­
rezowskiego „Region łódzki I Jego rola 
w gosnodarce Polski" oraz we wspom­
nianym Już artykule Ludwika Slrasze- 
wlcza.

Poza wymienionymi artykułami o te­
matyce gospodarczej I artykułem Hali­
ny Morllmer-Szymczakowei pt. „Bilans 
pieniężny dochodów I wydatków ludno­
ści miasta Lodzi (lata 1953—1957) — ze­
szyt zawiera szereg artykułów o tema­
tyce snolocznej I socjologicznej: „O wa­
runkach mieszkaniowych robotników 
łódzkich" (Tadeusz Miller), „Analiza cho­
robowości I zapadalności na gruźlicę w 
Lodzi w 1956 r." (Jadwiga Szuslrowa) 
oraz ciekawy artykuł o tvm mieście, 
o którym pisano jeszcze niedawno, że 
stanowi „gigantyczną aglomerację fol­
warków z wrzecionami i krosnami za­
miast nlugów I kos" — „Perspektywy 
rozwoju Lodzi Jako ośrodka naukowe­
go. ze szczególnym uwzględnieniem śro­
dowiska uniwersyteckiego" — Konrada 
Jażwlńsklcgo.

Osiągnięciem pierwszego zeszytu Jćst 
ujecie najważniejszych problemów śro­
dowiska. Jest to szczególnie warte pod- 
kreślćnla. gdyż spośród wielu pojedyn­
czych w Polsce prób głębszego potrak­
towania problematyki poszczególnych 
rejonów — większość bjda nieudana 
Materiałom zawartym w zeszycie nie 
można zarzucić oderwania się od życ.ż 
rejonu. Można natomiast, wydaje się 
mleć pewne zastrzeżenia do móże na­
zbyt Informacyjnego charakteru więk­
szości artykułów, ponieważ Jednak jest 

-to pierwszy zeszyt. Informacja o pro­
blemach Łodzi jest usprawiedliwiona. 
Należy się spodziewać, że w następnych 
zeszytach znajdzie miejsce głębsza ana­
lityczna ocena poszczególnych proble­
mów. (m. in.)

pozwoli na zwiększenie epoiycla na 
1 mieszkańca o 23—25%.

Jakie wskaźniki wzrostu przewi­
dziane są w obu porównywanych 
pięciolatkach w obrębie produkcji 
przemysłowej i rolnej?

W latach 1956—1960 globalna 
produkcja przemysłu uspołecznio­
nego ma wzrosnąć o około 49%, 
produkcja rolna o około 25%.

W latach 1961—1965 wytyczne 
XII Plentjm przewidują wzrost glo­
balnej produkcji przemysłu uspo­
łecznionego o ok. 50%, a produkcji 
rolne) o ok. 20%.

W końcowym roku bieżącej pię­
ciolatki (1960 r.) wartość globalnej 
produkcji przem.ysłu uspołecznione­
go ma wynieść 357 mld zł (według 
cen porównywalnych..tzn. cen fab­
rycznych, obowiązujących od 1 
stycznia 1956 r.).

W wytycznych XII Plenum zwra­
ca się uwagę na konieczność zwięk­
szenia rozmiarów produkcji ekspor­
towe) w takim stopniu, aby można 
było równoważyć bilanse płatnicze, 
uwzględniając przypadające na la­
ta 1961—1965 spłaty z tytułu za­
ciągniętych poprzednio pożyczek 
zagranicznych,

W latach 1961—1965, według wy­
tycznych XII Plenum, powinno na­
stąpić wydatne zwiększenie rozmia­
rów budownictwa mieszkaniowego, 
a mianowire do 2 min isb w mias­
tach i osiedlach (łącznie ze środków 
państwowych i środków własnych 
ludności) wobec 1.2 mlr,_ izb, zało­
żonych w obecnej D'eciolatce.

W oparciu o rozwój sił wytwór­
czych. równolegle ze wzrostem pro­
dukcji przemysłowej i rolnej w 
następne) pięciolatce powirtna na­
stąpić istotna poprawa pcz'omu ży­
ciowego ludności. Realne place ro- 
botn!ków i pracowników umysło­
wych — według wytycznych XII 
Plenum — pownny wzrosnąć w 
1965 roku w porńwnan’u z poz.o 
mem 1960 roku o 23—25%. a w po­
równaniu z 1958 rokiem o 33—35% 
W te) samej mnie) wieeel pkalf po­
winny wzrosnąć również reame do­
chody chłopów.

Wszystkie przytoczone wskaźniki 
rozwoju gospodarczego w latach 
1961—1965 są. jak to Już wspom­
niano. wstępnym opracowaniem, nie 
tiw*glednia)ącvm wielu leszcze n»e- 
uiawnlonvch rezerw produkcyjnych 
'tjawn^nie ich i rzec’0wy materiał 
do ewentualnych korek‘ur powinna 
n-zynfeść szczegółowa dyskusja.

HUBERT SUKIENNICKI

[zyciiiei[5]
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„Optymistyczne" nastroje na giełdzie 
nowojorskiej w październiku trwają. 
Wskaźnik Dow Jonesa dla 30 komnanit 
przemysłowych osiągnął nie spotykany 
do ychzan poziom 5.3 7 punków. Gaw- 
ną przyczyną wysokich notowań na 
giełdzie jest obawa przed Inflacją, która 
skłoniła wielkich Inwestorów do zaku­
pienia obfitych ilości akcji przemysło­
wych. W coraz większym stopniu ludzie 
pozbywają się obligacji rządowych 1 
wszelkich panierów wartościowych o 
stałym oprocentowaniu. Szczególne zna­
czenie dla wzrostu cen akcji przemysio-
LONDYN

210-
200;

\ POUMIKI * POLEMIKI. POLEMIKI* POLEMIKI •POLEMIKI* POLEMIKI. POLEMIKI • POLEMIKI

inktury ^Sprawa nie nowa
■ 

— 525,89 3 
— 529,02 ■ 
— 530,94 ■ 
— 533,73 a 
— 539,40 ■ 
— 539,61 ■ 
— 536,14 a

543,72 '■

2S/IX 
29/IX 
1/X 
3/X 
7/X 

■ 9/X 
15/X 
21/X 
Najwyższy poziom

W 1858 r. — 543,72 ii 
Najniższy poziom S

w 1958 r. — 436,89 ■ Tym nie nowym, a wciąż aktualnym 
wych (zwykłych) na giełdzie mają zwie- ■ ‘«matem śą ponadnormatywne zapa- 
kszone zakupy różnych Instytucji finan- S sy materiałów 1 wyrobow gotowych 

N1® ,b,Bz znaczenia dla utrzyma- ■ w przedsiębiorstwach przemysło- 
na gleęłdzles°by? równ^kom^ka" de-‘ > Wych 1 budowlanych. Do ponow- 
partamentu pracy o zaistniałej we wrze- ■ negO rozpatrzenia tego tematu po- 
śnlu br. poprąwle sytuacji w dziedzinie J-budził mnie artykuł Jana Jędrze- 
zatrudnienla. Według ostatnich donie- ■ • • ■ . ..1
sień rząd postanowił ograniczyć speku- ! 
lacje na giełdzie, podwyższając mini- ■ 
malne wpłaty przy kupnie akcji na kre. ■ 
«yt,do 90’/» wartości nabywanych Jakcji.
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23/IX
29/IX
1/X
3/X
7/X
9/X

15/X
21/X
Najwyższy poziom 

w 1958 r.
Nałniższy poziom 

w 1958 r.

— 195,8 
— 196,3
— 199,5
— 199,5 ■ 
— 201,9 
— 204,3

208,6’ 
— 208,2

— 208,6

Notowania na giełdzie londyńskiej w 
październiku br. wykazują nadal zwyż­
kową tendencję. Wskaźnik „Financial 
Times" dla akcji przemysłowych .wahał 
się w tym okres.e w granicach 196—208

punktów. Ważnym czynnikiem 
jącym zwyżce kursów akcji na

— 154,1 
sprzyja-

. . — -------- --------  ----.. — giełdzie
londyńskiej są perspektywy wymienial­
ności funta, które się ostatnio wyraż- 

_ --- -- nie zarysowały.
STAWY. .ZJEDNOCZONE

Ml-no pewnego zmniejszenia tempa 
wzi„jtu prouukcji przemysłowej i przy­
rostu dochodow osobistych polepszenie 
sytuacji gospodarczej we wrześniu br. 
trwa nadal. Wyrazem tego jest poprawa 
nie tylko niektórych wskaźników krót­
kookresowych, ale i takich wskaźników 
u,ugooKresowych jak poziom zamówień, 
stan zapasów oraz wydatki na budow­
nictwo. Nim Jednak przejdziemy do 
omówienia czynników określających 
przyszłe tempo ekspansji gospodarczej, 
przyjrzyjmy się pokrótce jak kształto­
wały się dane sprawozdawcze we wrze­
śniu br.

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA we 
wrześniu wzrosła tylko o 1 punkt w po­
równaniu z poprzednim miesiącem, osią­
gając poziom 137 (1947—1949 - ioq). Sła­
be tempo przyrostu produkcji w‘spra­
wozdawczym miesiącu łączy się z nie- 
zakończoną falą strajkową w przemyśle 
samochodowym, która spowodowała, że 
mimo dość dużego popytu na nowe mo­
dele samochodów poziom produkcji w 
tej gałęzi był niski. Jak wiadomo, w 
okresie ostainich 4 mies.ęcy oko.o 3 5 
strat poniesionych w produkcji przemy­
słowej w rezultacie recesji zostały już 
odrobione. Niemniej jednak produk­
cja przemysłowa jest nadal o 7 punk­
tów niższa niż w sierpniu 57 r. Co się 
tyczy produkcji stali, to we wrześniu 
br. wykazywała ona dalszy WZrośC.' Wy­
korzystanie mocy produkcyjnej tej ga­
łęzi osiągnęło ii.ij.wj,zszy poziom w bie­
żącym roku (66'/.).

Jak widać ze wskaźników tygodnio­
wych (p. tablica poniżej) wzrost pro­
dukcji stali nie tylko utrzymuje się w 
październiku br., ale zwiększa nawet 
swoje tempo. Sytuacja w przemyśle sa­
mochodowym była we wrześniu nadal 
nie wyjaśniona. W wielu fabrykach, jak 
juz wspominaliśmy, trwały jeszcze straj­
ki, niemniej, jak widać z tygodniowych 
danych, produkcja powoli osiąga nor­
malny poziom. Oczekuje się, że w IV 
kwartale br. produkcja samochodów o- 
siągnie poziom 1,5 min sztuk. Zamówle- 
n.a na nowy model samochodów 1959 sa 
•większe niż w roku poprzednim, w 
związiiu z tym firmy samochodowe spo­
dziewają się, że sprzedaż samochodów 
modelu 1959 osiągnie 5,5 min sztuk (4,3 
min sztuk).

DOCHÓD NARODOWY BRUTTO (GrOSS 
National Product) według szacunkowych 
danych osiągną) w III kwartale br. po­
ziom 440 mid dolarów (w skali rocznej) 
w porównaniu z 429 mld dolarów w II 
kwartale br. Jest to nadal około 5 mld 
dolarów mniej niż w szczytowym okre­
sie "1957 r. Oczekuje się jednak, że już 
w IV kwartale br. dochód narodowy 
brutto osiągnie poziom 450 mld dola­
rów (w skali rocznej).

ZATRUDNIENIE, BEZROBOCIE. We­
dług danycn opublikowanych przez de­
partament pracy ilość bezrobotnych we 
wrześniu spadla w porównaniu z po­
przednim m,esląegm 0-588 tys. osób, osią­
gając po min 4.111.000 osób. Ogólna ilość

nla fabryczne uległy poważnej moder­
nizacji. Wiele starych urządzeń w okre­
sie nasilenia recesji było cuwilowo unie­
ruchomionych i tylko najbardziej no­
woczesne były wykorzystywane, co po­
ważnie sprzyjało wzrostowi wydajności 
pracy. N:j bez znaczenia dla utrzymania 
się obecnego wysokiego poziomu bez- 
robocir jest również stopniowe przedłu­
żanie, w miarę poprawy sytuacji go­
spodarczej, przeciętnej ilości godzin pra­
cy w tygodniu, co powoduje relatywne 
zmniejszenie zapotrzebowania na silę 
roboczą.

Trzeoa jednak powiedzieć, że szybsze 
tempo wzrostu produkcji niż llkwmacji 
bezrobocia jest normalnym procesem w 
okresie przezwyciężania recesji.

Według danych departamentu pracy 
tygodniowe zarobki pracowników faory- 
czi.ych wzrosły we wrześniu o 84 centy, 
osiągając poziom 85,17 doi., przeciętna 
zas ilosc godzin pracy w tygodniu wzro­
sła do 39,8.

DOCHODY OSOBISTE we wrześniu br. 
wzrosły znacznie mniej niż w poprzed­
nich miesiącach, co wiąże się ze zmniej­
szeniem wydatków rząuowycn (szczegól­
nie w dziedzinie transferu) w tym okre-
s. -. Sprzedaż detaliczna, podobnie jak 
i dochody osobiste, wykazywała mniej­
szą ekspansję niż w poprzednich miesią­
cach, ------ --------------—■ —

udolanych o 738.000 osób,
d -inki czemu stosunek bezrobotnych do
ogółem zdolnych do pracy zmniejszy! 

w sierpniu do 7,2'/« we wrze-
śniu br. Bezrobocie jest jednak nadal 
większe o 1,5 min osób niż w oclpowied- 
n m okresie roku ubiegłego, zatrudnie­
nie zaś o ponad 1 min osób mniejsze. 
l.-Jlug szacunków} en danych admini­
stracji gospodarczej — nawet jeśli pro­
dukcja osiągnie szczytowy poziom 1957 
r., bezrobocie nie spadnie poniżej 4 min.
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Doda.kowym czynnikiem, utrzymują­

cym wysokie bezrobocie mimo wzrostu 
produkcji, jest większy niż w poprzed­
nich recesjach wzrost wydajności pra­
cy. Tan np. w przemyśle przetwórczym 
za 8 miesięcy br. wydajność pracy wzro­
sła o 4B/o. Główną jednak przyczyną sto­
sunkowo wysokiego bezrobocia jest to, 
że obecne moce produkcyjne są w stanie 
dać więcej produkcji przy mniejszej ilo­
ści robotników niż przed recesją, a to 
dlatego, że tuż przed recesją urządzę-.

a wciąż aktualna
JÓZEF DOBROWOLSKI

jowskiego Opublikowany w nrze 34 
„Życia Gospodarczego” pt. „Deficyt 
i buble”. W artykule tym autor po­
rusza zagadnienie ponadnormatyw­
nych materiałów w przedsiębior­
stwach budowlanych i zakładach 
materiałów budowlanych oraz suge­
ruje szereg posunięć organizacyj­
nych, mających na celu usprawnie­
nie zaopatrzenia i gospodarki zapa­
sami, Występując w zasadzie pree-

" ciwko instytucji giełd towarowych, J które w ostatnim 'czasie powstały 
■ i mają pośredniczyć w upłynnianiu 
■ nadmiernych i zbędnych materiałów 
■ budowlanych, autor uważa, że rolę 
■ tę powinny spełniać przede wszyst—i kim właściwe centrale zbytu. Uza_ J Sadnienie tego stanowiska autor wi- 
■ dzi w wielkości samego problemu, w 
■ „fantastycznych sumach” nadrhier- 
■ nych i zbędnych zapasów, które na- 
" wet przy powstaniu jeszcze kilku i giełd towarowych nie będą mogły 2 być na tej drodze właściwie zago- 
■ spodarowane.
■ -Teza ta — jak zresztą na to 
■ wskazują doświadczenia praktycz- 
■ ne — wydaje się słuszna. Inicjatywę I w zakresie gospodarki zapasami J nadmiernymi i zbędnymi powinny w J pełni przyjąć predystynowane do te- 
■ go i odpowiedzialne za tę pracę 
■ właściwe resorty gospodarcze, szcze. 
■ golnie zaś włąściwe centrale zbytu, i Oczywiście takie postawienie spra- 
■ wy wymaga szeregu usprawnień. 
■ O usprawnieniach tych mówi Jan 
■ Jędrzejewski, jednakże wydaje się, 
■ że w niektórych swoich tezach, na 
! skutek nieznajomości ostatnich ' po- i stanowień rządu, wydaje- niezupeł- 
■ -nie zgodne opinie.
■ Autor artykułu twierdzi, że w 
■ chwili obecnej istnieją zdecvdowa- 
■ ne antybodżce przeciwko akcji u- i płynnienia remanentów. Zarówno 2 ceny uzyskiwane ze sprzedaży ma- 
■ teriałów upłynnianych, jak i też

nM. zacysowuJacej.. się .spąńico- ■ inne kategorie finansowe (kredyt, 
"te-raćncji tosktA^utHOUiiiła.' Pat ■ Procent', zysk) nie oddziałują — 

ntije Jednak przeświadczenie, te osia- ■ zdaniem autora — na aktywność 
cWo^nrra^K ! ^edsiębionstw w"k-ierUnku pozby. 
ona wysoki poziom. ■ Wania się nadmiernych Zapasów.

Przejdźmy ouecnie do analizy wskaź- ■ m- ■ • -
ników długookresowych, które określają 
charakter rozwoju koniunktury 1 moż­
liwości przyszłej ekspansji gospodarczej.

■ Teza ta nie odpowiada w pełni Sta­

zawsze przy takiej transakcji nie 
uzyskują one ceny zakupu, lecz 
tylko jakiś jej procent, a więc pu- 
wstąją Strąty, które z kolei rzutują 
ną akumulację, fundusz zakładowy 
itp.“ Wychodząc ż tego stwierdze- 

’ nia autor uWaża za słuszne „roz­
grzeszanie” przedsiębiorstw, co po­
zwoliłoby na nieobciążanie zaistnia­
łymi stratami wyników bilansowych 
przedsiębiorstwa. Teza ta, tak ogól- 
hię sformułowana, jest chyba w 
swej istocie niesłuszna, j.est ona 
przede wszystkim n!ezgodna z zasa­
dą odpowiedzialności za pracę.

Jest sprawą oczywistą, że buble, 
materiały ó niepełnej wartości, su­
rowce wątpliwej jakości, które na 
skutek ich długotrwałego magazy­
nowania straciły na swej przydat­
ności, muszą być sprzedane taniej. 
Strata poniesiona w takich przy-
padkach • przez przedsi ęb i o rs i w o

BUDOWNICTWO. Według danych de­
partamentu pracy i handlu we wrześniu 
br. wydatki na budownictwo prywatne 
i pubiiczt e “ifitrzymywały się nadal na 
wysokim "oziomie (4,8 mld doi.). Za 9 
miesięcy br. wydatki na budownictwo 
osiągnęły poziom 36,4 mld doi. (w skali 
rocznej) w porównaniu z 35,9 mld nol. 
w odpowiednim okresie 57 r.; w tym 
wydatki na budownictwo prywatne wy- 
nos„y w tym okresie 25,1 mld doi. w 
skali rocznej (25,3 mld doi.) zaś wydatki 
na budownictwo publiczne — 11,3 mld 
doi. (10,6 mld doi.). Wzrost budownictwa 
puulicznego był wywołany przede wszy­
stkim wzrostem wydatków na budowni­
ctwo dróg i mieszkań.

ZAPASY w sierpniu spadły o dalsze 
300 min doi. Stopa likwidacji zapasów 
utrzymuje się nadal w granicach 5 mld 
doi, w skali rocznej w porównaniu z 8 
e.ld doi. w II kwartale i 9,5 mld doi. 
w I kwartale. Wszyscy są na ogół zgod­
ni, że tempo likwidacji zapasów jest w 
tej recesji znacznie szybsze niż w po­
przednich recesjach. Oczekuje się, że 
ualszy wzrost produkcji zahamuje spa­
dek : nasów, przyspieszy okres Ich aku­
mulacji, co wpłynie dodatnio na roz­
wój koniunktury.

Z tego cośmy dotychczas powiedzieli 
wynika, że gospodarka amerykańska no- 
sia..a potencjalne możliwości dalszej po­
prawy ekonomicznej. Obraz byłby jed- 
n k jednostronny, gdybyśmy nie widzie­
li w obecnej poprawie gospodarczej i 
pewnych ciernistych stron.

Kola gospodarcze są poważnie zanie­
pokojone rosnącym deficytem biidżeu- 
wym, który osiągnął poziom dotychczas 
nie spotykany w okresie pokojowym 
(około 13 mld doi.). Wiele działaczy go­
spodarczych zadajc sobie pytanie, przy 
pomocy jakich środków będzie on po­
kryty. Nie jest tajemnicą, że rząd 1 tak 
wypuścił Już w obieg olbrzymią Ilość 
wszelkiego rodzaju obligacji, co może 
wpłynąć na dodatkową podaż gotówki 
ze wszystkimi stąd wypływającymi kon­
sekwencjami. Jak dotychczas, w bieżą­
cym roku, dzięki polityce taniego pie­
niądza, podaż gotówki zwiększyła się 
o 8»/< w skali rocznej. Jest to niewątpli­
wie zbyt duży wzrost I dlatego też moż­
liwości rządu w tym zakresie są Już 
obecnie ograniczone. Bez dodatkowej 
zaś podaży gotówki dla pokrycia defi­
cytu bu.—etowego stopa procentowa bę­
dzie tnusiala być poważnie zwiększona, 
co może zahamować proces przezwycię­
żania recesji.

Widzimy więc, że niebezpieczeństwo 
inflacji Jest problemem numer 1 w obe­
cnej sytuacji gospodarczej USA. Nie 
ulega wątpliwości, źe rząd będzie ba­
lansował między hamowaniem inflacji 
a stymulowaniem ożywienia gospodar­
czego. Taka połowiczność w polityce go­
spodarczej podyktowana realną sytuacją 
ekonomiczną kraju nic może nie wpły­
nąć na tempo przezwyciężenia recesji, 
jak i na opóźnienie procesu ekspansji 
gospodarczej. Dlatego też mimo trwalej 
poprawy gospodarczej, którą obserwu­
jemy obecnie, większość ekspertów nie 
przewiduje, aby boom mógł nastąpić (Je­
śli w ogóle nastąpi) przed 1960 rokicin.

(II. F.)

■ nowi rzeczywistemu.
■ Po zbyt raptownym wzroście za- 
■ pasów prcdukcyjnvch w przemvsle 
■ i budownictwie, który miał nrejsce 5 w 1957 roku, rząd w wvniku długo- 
■ trwałej dyskusji na ten temat wydal 
■ szereg decyzji, zmierzających do 
■ uregulowania tej strony działalności 
■ Drzeds!ebiorstwa, a przede wszyst- 
! kim podjął uchwalę z. 31 marca a 1958 roku, w której określił sz.cze- 
■ golowe zadania.
■ Uchwała tą zostały ustalone limi- 
■ ty,zapasów na koniec 1958 roku dla 
■ inoszczegote i'ch rewu-tów gospodar- 
" ezych — Ministerstwo Budownictwa J u P"zemyst । Materiałów Budowła- J mych nie zostało niestety nią obję- 
■ «p — oraz knrv i sankcje za niewy- 
■ kopanie fvch postanowień.
■ W wvn!ku fei uchwały noszczegńi- S ne resorty przemysłowe przeanalizo- J wałv s""awe zapadów na kolegiach J ii określiły szcze/ólf« p zadania d'a 
■ npdjegjvch jednostek. Metody nracy 
■ bvly różne. .Tak więc Ministerstwo 
■ ^rzomvshi Cio*k!eeo i Mtpicteratwo S Górnictwa ro-rdzieVlv Tadon^a aż do 
J przeos;ebiorsiw. n-i'omiast inne re-
■ porty (przemysł chemiczny,

• uregulowania. Stąd też w gospo­
darce nadmiernymi i zbędnymi za­
pasami — jak zresztą w całeji dźie- 
dziinle zaopatrzenia — są widoczne 
dwa zasadnicze aspekty: wyraźna 
wstrzemięźliwość służby zaopatrze­
niowej do upłynniania zapasów, 
dyktowana między'innymi, strachem 
przed ewentualnymi, niezamierzo­
nymi potknięciami, oraz liczne na­
dużycia dokonywane przez nieuczci­
wych kontrahentów. Te dwa bar­
dzo ujemne aspekty wynikają 
głównie na skutek nieuregulowa­
nia 1 niewyraźnego sprecyzowania 
takich zagadnień, jak przecena ma­
teriałów i surowców oraz kierunki 
sprzedaży nadmiernych i zbędnych 
zapasów materiałowych.

W obu tych zagadnieniach mo­
ment podjęcia decyzji, jak zwykle, 
spychany jest z przedsiębiorstw ńa 
centrale zbytu, centrale zaopatrze­
nia, departamenty itd. Istnienie 
dwustopniowych cen, reglamentacji 
i innych ograniczeń nie sprzyja 
sprawnej działalności przedsię-' 
biorstw w zakresie upłynniania re­
manentów. Ponieważ jednak zarów­
no dwustopntowość cen na niektó­
re asortymenty, jak i też reglamen­
tacja i rozdzielnictwo centralne bę- 
dą jeszcze musiały przez dłuższy 
okres czasu istnieć, konieczne są 
inne metody działania. Inaczej for­
mułując, działalność upłynniania

ce. istnieją stale tak zwane zapa­
sy przejściowe, posiadające pełną 
wartość użytkową i finansową. Te­
go typu zapasy muszą istnieć zaw­
sze i nie można ich uważać za 
złe. Tymczasem w metodologii pla­
nowania zapasów zakłada się zwy­
kle, że w ramach zadań roku pla­
nowanego znikną nagle wszystkie 
zapasy, wynikające z nieprawidło­
wości gospodarczych oraz zapasy 
przejściowe.

Zakłada się więc idealną wprost 
sytuację, niemożliwą w zasadzie 
do osiągnięcia. Pewne bardzo małe
ustępstwa dokonane zostały przy 
sporządzeniu planu zmian zapasów 

' ’ ’ miały onena rok 1958, ale nie 
większego znaczenia.

Kolejnym błędem w 
planowania zapasów w

metodologii 
przemyśle i

budownictwie jest niesłuszne opie­
ranie się na . normatywach zapa­
sów. Normatywy, jako planowane 
wskaźniki wielkości zapasów, były 
już nieraz krytykowane i nie ma 
sensu szczegółowo omawiać tych za­
gadnień.

Na tle przedstawionych uwag na 
temat planowania należałoby wy­
sunąć dalsze wnioski mające’ na 

■ celu ulepszenie prac planistycz­
nych. Do wniosków tych można za- 

’ liczyć.
1) rozszerzenie oraz gruntowniej-

(różnica pomiędzy ceną zakupu, po­
większoną o koszty magazynowa­
nia, a ceną sprzedaży) musi — i 
jest to jak najbardziej sprawiedli­
we — pomniejszać zyski przedsię­
biorstwa, jego fundusz zakładowy.

Jest to właśnie typowy bodziec 
ekonomiczny, a nie antybodziec, jak 
pisze J. Jędrzejowski. Jeżelibyśmy 
przyjęli zasadę „rozgrzeszania” i 
traktowano by wszystkie straty po­
niesione z tego tytułu jako uspra­
wiedliwione, to zrezygnowalibyśmy 
jednocześnie z koniecznych bodź­
ców ekcnomfcznych.

Jest jednakże w tej sprawie pe­
wien słuszny moment, a mianowi­
cie problem starych, często ponie­
mieckich, zapasów bezwartościo­
wych, wykazywanych w bilansach 
w pierwotnej cenie zakupu. Zapasy 
te — nie są to jednak duże pozy­
cje — powinny być zarejestrowane 
w wartości symbolicznej złotówki, 
a powstała z tego tytułu strata po­
winna być uznana w drodze dota- 

■ cji uzupełniającej fundusze własne. 
To pociągnięcie jest konieczne gwo­
li uzyskania rzeczywistej wartości 
magazynów.

Drugim z kolei rodzajem bodź­
ców ekonomicznych są kredyt i 
procent. I tu również tkwi chyba 
jakieś nieporozumienie, stwierdze­
nie bowiem Jędrzejowskiego, że bu­
ble i zapasy zbędne są „pożytecz­
ne” w . przedsjębiorstwaćh, gdyż 
mogą stanowić' ^'o<lśtawę ’ do kre­
dytowania, jest chyba całkowicie 
błędne. W tej dziedzinie nie panuje 
zasada „im większe zapasy, tym 
większe kredyty (pieniądze)”. Ban­
ki nie mogą kredytować tęgo typu 
zapasów i właśnie fakt, że w bi­
lansach przedsiębiorstw suma tych 
zapasów nie znajduje,swego finan­
sowego pokrycia, powinien zmu­
szać zakłady do ich szybkiego u- 
płynniienia.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z procentem. Jeżeliby banki decydo­
wały się nawet na przejściowe kre­
dytowanie zbędnych i nadmiernych 
zapasów, to będą musiały stosować 
podwyższone stawki procentowe (w 
wysokości 6 — 10 proc., przy nor­
malnej 4 proc.), co również po­
winno oddziaływać na działalność 
przedsiębiorstwa.

Jak więc z uwag tych wynika, 
bodźce ekonomiczne — może jesz­
cze zbyt szczupłe — istnieją w no­
wym systemie gospodarczym i łącz­
nie z administracyjnymi środkami 
oddziaływania (premie, kary pie­
niężne itp.) w sposób, dostateczny 
mogą regulować różne zagadnienia 
gospodarki materiałowej.

Kolejnym zagadnieniem, które 
porusza autor, jest sprawa samej 
sprzedaży. Sprawą niezuoełnie wy-

zbędnych i nadmiernych remanen­
tów wymaga uporządkowania samej 
procedury.

Akcja upłyniniania zbędnych i 
nadmiernych remanentów powinna 
być potraktowana identycznie jak 
zbyt normalnej bieżącej produkcji. 
Centrale handlowe i biura zbytu 
muszą być nastawione na przyj-

sze opracowywanie bilansów mate­
riałowych podstawowych
oraz oparcie finansowego 
hia na tych bilansach;

2) ujmowanie zapasów 
sumie bez kierowania się

surowców 
planowa-

w jednej 
przy pla-

mowanie rozprowadzanie nad-
miernych zapasów w identyczny 
sposób, jak to czynią z zapasami 
bieżącej produkcji. Jest bowiem
nieodpartym faktem, że ponadnor­
matywne zapasy będą stale wystę­
powały.

Zmiany planów produkcyjnych, 
udoskonalenie procesów technolo­
gicznych, trudności zaopatrzeniowe

nowaniu pojęciem normatywów 
środków obrotowych;

3) ścisłe skoordynowanie ruchu 
przynajmniej najważniejszych za­
pasów z ńctj ostatecznym zapotrze­
bowaniem; Chodzi w tym przypad­
ku o to, aby każdy końcowy pro­
dukt posiadał swoje zapotrzebowa­
nie albo u inwestora, albo u kon­
sumenta, albo u eksportera, bądź 
też był świadomie odkładany do 
rezerw.

Wydaje się, że podane tutaj skro- 
i inne uzasadnione przyczyny, bę- ’ mne’ ■ • ■ do częściowego zlikwidowania defi­

cytów i bubli.dą stwarzać w ruchu zapasów 
przerwy i zastoje. Jeżeli zastoje te 
nie będą , kontrolowane i regulowa­
ne, to będą się z roku na rok two- ■ 
rzyć nieujawniane- nadmiary zapa­
sów materiałowych i surowcowych, 
powodujące z czasem powstanie 
problemu deficytu i bubli. Dlatego 
też należałoby wprowadzić do obec­
nego stanu pewne udoskonalenia.

Po pierwsze, należałoby corocz­
nie przeprowadzać ogólno-przemy- 
słową akcję zgłaszania właściwym 
centralom handlowym nadmiarów 
zapasów materiałowych. Powstaje
to w związku z
ch walą

wspomnianą w
Rady Ministrów, która

Ze świata
* Zagraniczne zamówienia aia przemy­

słu maszynowego w- NRF zmniejszyły się. 
Według nowego sprawozdania przemysłu 
maszynowego w NRF, (VDMA), zagra­
niczne zamówienia w I pólr. 1958 r., w po­
równaniu z odpowiednim okresem roku 
ubiegłego, zmniejszyli' się o 14 proc. 
Szczególnie daje się to odczuć w zakła­
dach produkujących maszyny dla prze­
mysłu tekstylnego, maszyny górnicze, 
hutnicze, walcownicze i odlewnicze, jak 
również w produkcji lokomotyw. 
Szczególnie znamienny jest fakt, że eks­
port maszyn do krajów OEEC zmniejszył 
się. Produkcja maszyn w I półroczu 
1958 była, w/g wartości o 5,6 proc więk­
sza niż w I pólr. 1957 r., lecz według 
woluminu zaledwie o 0,5 proc.
• Minister gospodarki NRF Erhardt 

oświadczył niedawno przed Bundesta­
giem. że układ o ..strefie wolnego handlu" 
z całkowitą pewnością nie zostanie za­
warty w br., ani tym bardziej ratyfiko­
wany.
• Wiochy. W związku z trudnościami 

zbytu zakłady samochodowe „Łanzia" 
zwalniają 400 robotników w celu „obniże­
nia kosztów produkcji".
• Produkcja włókien syntetycznych we 

Francji nadal wzrasta. W 1956 r. wynosi­
ła około 15 tys t.. w 1957 r już prawie 20 
tys. t. W I pólr. br. nadal wzrosła, osią­
gając 12 tys. t. Jednak tempo przyrostu 
spadlo z 33 proc, w roku zeszłym, do 20 
proc, w bieżącym.
* Anglia w polni pokryje swe zapotrze-

wprowadziła obowiązek rewizji i 
korekty przydziałów.

Przy udoskonaleniu gospodarki 
materiałowej należałoby również 
pomyśleć o rewizji zasad planowa­
nia zapasów. Najlepszym dowodem 
niedoskonałego planowania są od­
chylenia od planów. Plan był stale 
przekraczany, przy czym do roku 
1955 rzeczywiste zapity dochodzi­
ły do 150 proc, planu, a w latach 
następnych plan przekraczano na­
wet trzykrotnie. Tak duże odchy­
lenia od planów trudno j- już 
traktować jako niedostateczną dzia­
łalność przedsiębiorstw i należy 
doszukiwać się przyczyn tych roz­
bieżności w metodologii planowa­
nia.

Pp pierwsze wydaje się, że baza.' 
w oparciu o którą ustala się plan 
zmian zapasów (program finansowy, 
bilanse materiałowe itp.), jest , nie­
realna. Bazą tą jest stan zapasów 
na koniec roku poprzedzającego 
plan. Stan ten zawiera zwykle 
duże nieprawidłowości, które na 
skutek niezlikwidowania źródeł ich 
powstawania powtarzają się z toku 
na rok i w miarę wzrostu produk­
cji powodują wzrost nieprawidło­
wych zapasów. Ponadto ogólnie 
wiadomo, że na- skutek różnego ro­
dzaju trudności w naszej gospodar-1

bowanie na kauczuk syntetyczny. Do- 
tychczas wartość importu kauczuku syn­
tetycznego wynosiła 25 min doi. rocznie. 
Obecnie po uruchomieniu nowych zakła­
dów w Hythe, przez Intern. Synthetic 
Rubber Comp., Anglia stała się samowy­
starczalna. Zdolność produkcji nowych 
zakładów wynosi 70 tys. t. Stosunek mię­
dzy zapotrzebowaniem na kauczuk synte­
tyczny 1 naturalny kształtuje się jak 26 
do 74.

Między NRD 1 Brazylią została pod­
pisana umowa w sprawie normalizacji 
stosunków handlowych. Brazylia w za­
mian za kawę, kakao, tytoń, owoce i drze­
wa południowe będzie otrzymywać m. in. 
nawozy sztuczne, chemikalia oraz pro­
dukty przemysłu maszynowego.
* Monopol Du . Pont'a zagrożony. Ko­

dak staje do konkurencji. Jak podała dy-
.ę™.r Łto-jmaw c&._ lei ehe- 

micy wyprodukowali sztuczne włókno na 
bazie polistyrenowej, które jest równo co 
do jakości włóknom . Dacron" produko­
wanym przez zakłady koncernu du Pont 
de Nemours.

Materiały z nowego włókna, które 
otrzymało nazwę „Kodo!" ukażą się z po­
czątkiem sezonu wiosennego na rynku.

Absolutny monopol, który posiadał Du- 
pont od pięciu lat. w dziedzinie produk­
cji włókien polistyrenowych, zostanie 
złamany. Poza firmą Kodak do podjęcia 
produkcji włókien polistyrenowych przy­
gotowują się i inni

Jak podaje prasa brytyjska, największy 
chemiczny koncern ang.elski ICI zawarł 
porozumienie z amerykańskim towarzy­
stwem Celanese Corporation of America, 
co do wspólnej budowy w USA zakładów 
produkujących włókna polistyrenowe. W 
Anglii noszą one nazwę „Teiylene". w 
Ameryce bjlyby sprzedawane pod nazwą 
„Teron".

Prawo patentowe, kupione od .Calleo 
Prlnters Assciation" na podstawie które­
go Dupont piodukuje swe włókno Dac­
ron", wygasa w 1051 roku

(» Amerykańskie banki l(onkuru'ą z an­
gielskimi. Amerykańrkl syndykat banko­
wy pod klcrownlciWLi.i banku J p xAior- 
gan and Co udzieli Nowej Zelandii po­
życzki w wysokości 34 5 min doi., na okres 
rzzch l;it przy oprocentowaniu 3,5 ploc 

W Lonuynie żądano oprocentowania w 
wysokości 5.5 proc. N Zelandia pizy po­
mocy zagranicznych pożyczek stara <de 
odzyskać równowagę, zachwianą w zwlązf 
ku ze spadkiem cen surowców 1 trudnoś­
ciami w zbycie swych produktów

(M. D.)

lekki, 
limity■ rolno-spożywczy)

■ JrnpnnwPRO stanu Zanapów fvJko Ho
rozesłały raźnie uregulowaną kontakt

■ centralnvch zarządów. Jeżeli chodzi ■ o metodv kontroli, to oniemia s’ę i 'w na kamemlnvch fermach ana- J llizy stenu zapasów, jak równreż na 
■ ineznośrednich inspekcjach w przed. 
■ siebiorstwach.
■ Przypatrzmy się teraz bodźcom 
! ekoriom^rnvm. A "ter ornnw'”ne- i go artykułu n!ore: ..Znakomita wiek- J szość nrze^ęb^rstw n’e chce 
■ upłynniać tzw. bubli, gdyż prawie
9

przedsiębiorstw państwowych z od­
biorcami sektora spółdzielczego lub 
prywatnego. Autor nazywa to za-
g a dnie nie problemem
chu” i ma 
racji.

Zarówno 
materiałów, 
z sektorem

,ceny stra- '
— wydaje się — wiele

w zakresie przeceny 
jak też kontaktów 

nieuspołecznionym, na
tle upłyniniania remanentów istnie­
je cała dżungla przepisów, a więle 
zagadnień nie znalazło dotychczas

USA 
będą sprzedawać uran 

na wolnym rynku

noścl gospodarczej Francji na „pozio­
mic zauowalającym".

Stopa dyskontowa w Innych pań­
stwach europejskich w chwili obecnej 
wynosi: Anglia—4'/,•/>, nrf—3‘/.. wio­
chy — 31/?/., Belgia — 3'h, Szwecja Nor­
weg.a i Dania — 4'/,'/., Szwajcaria 2'/?/., 
Hiszpania — 5’/., Finlandia — 
Grecja —

lii/K 21/IX 28/IX 5/X '.1/X

WakeŁcik produkajł stall 
/1947-49 . 100/ 109,8 111,9 66,4 68,5 119,4

Produkcja ctuki 
/n ty a. ton/ 7 .764 1.797 '1.79i 1 .850 1.910

Zeładunok 
kolejowych 665.999 667.270 672.924 667.016

\

Produl-.cjo BnaoehodóU' 
/o tj'B. Oztak/ 26.650 54.607 62.106 J6.099 4^ł .846

■ Komisja energii atomowej USA oglo- 
■ silą, źe w najb.lźszej przyszłości rozpo- 
g cz.nle sprzedaż uranu — 238 (99,7S) na 

wolnym rynku. Uran będzie kierowany 
na rynek w postaci tlenku, pręcików 
I cynlolll, które będą sprzedawane po 
15,25 doi., 16,50 doi. i 16,75 doi. za gram.

IIP

bankach Rezerw federalnych 
nów Zjednoczonych stopa dyskontowa 
Jest niższa niż w Europie i wynosi 2*..

Sta-

HP

tów niż w sierpniu I o 3,5*/, niż w tym 
samym okresie 1957 roku.

W ciągu ubiegłych 9 miesięcy eksport 
Anglii wyniósł 2.493 6 min funtów wobec 
2.583,7 min funtów w 1957 roku, a' Im­
port — 2.793,1 min funtów wobec 3.097.; 
nilu funtów w 1957 roku. Odpowieomo 
do legi saldo ujemne z 514 min funtów 
w 1952 roku spadlo do 299,5 min funtów 
w 19..- roku.

To polepszenie bilansu handlowego, 
Jak stwierdza „Financial Times", An-

Obniżenie 
stopy dyskontowej 

we Francji

Bilans har fowy Angin 
w 1058 roku

gi n zawdzięcza spadkowi cen na towary Importowane, głównie --------- -
Uiea 10•/.. (IIP)

surowce, o Ja

Kongres w Limie

Z dniem 17 października Bank Francji 
obniżył slopę dyskontowaną z 5 na 4 H‘lt. 
Zarządzenie to ma na celu, jak podaje 
Pyrekcją Banku, podtrzymanie aktyw.

Saldo ujemne w handlu zagranicznym 
Anglii we wrześniu tego roku, wzrosło 
do 59,9 min funtów, prawic o 27 min 
funtó więcej niż w sierpniu. Import 
bowiem, osiągając we wrześniu 311,2 min 
funtów, był o 7 min Ifuntów większy 
niż w miesiącu poprzednim 1 po rniz 
pierwszy w tym roku przewyższył po­
ziom odpowiedniego miesiąca 1937 roku. 
Eksport zaś, wynoszący 251,3 min fun­
tów, był mniejszy prawie o 20 min fun-

Dooyzla rządu USA 
importu ołowiu 1 cynku

o ograniczeń'!! 
uderzyła mocno

w gospodarkę narodową Peru, op^rają- 
cą sii' głównie na ekspo.cle metali nic I 
żelaznych I bawełny. W związku z tym. i. 
Ja., podaje „New York llTald Tribune • 1 
kongres narodowy Peru powziął uchwa- 1 
łc zalecającą rządowi realizowanie nad- , 
wżek surowców górniczych na wszei- i 
kich ■ rynkach świata, nic wyłączając I 
krajów socjalistycznych. (IIP) I



W
 tym samym czasie mi­
nistrowie 17 krajów OEEC 
pod przewodnictwem Mau- 

dlinga wciąż debatują nad zasa­
dami przyszłej Strefy wolnego 
handlu, eksperci zatrudnieni .w 
Radzie i Komisjach Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej przygo­
towują już pierwsze konkretne 
pociągnięcia gospodarcze, zwią­
zane ż wejściem w życie rzym­
skiego układu.

Poprzedni optymizm, opąrty 
na papierowych deklaracjach, 
ustępuję teraz coraz bardziej 
miejsca trzeźwemu sceptycyzmo­
wi, analizie konkretnych wielko­
ści ekonomicznych 6 krajów, 
mających tworzyć wspólny ry­
nek (NRF, Francja, Włochy, Bel­
gia, Holandia, Luxemburg).

Otóż w pierwszym rządzie 
rzucają się w oczy nierówności 
Struktur i potencjałów gospodar­
czych. Ponad 25% siły roboczej 
zatrudnionej w rolnictwie ma 
Francja i Włochy, w granicach 
18—22 proc, mieści się NRF i 
Luxemburg, natomiast dla Bel­
gii i Holandii odsetki te wyno­
szą odpowiednio 11 i 14 proc. 
Produkcja przemysłowa stanowi 
w NRF 51 proc., we Francji — 
41 proc, dochodu narodowego 
brutto.

A oto kilka, cyfr określających 
potencjały gospodarcze poszcze­
gólnych krajów:

Produkcja _ Frań- Wło- Fel-
1956 r. cja chg gla

encreia elektr. 
mid kWh) 85,1 53,8 39,8 .

wcetol kamień, 
(min ton) 135 55 . 29

surówka 
(min ton) • 20,7 •) 11,7 . 5,8

stal surowa 
(min ton) 25,6 •) 13,4 . 6,4

kwas siarkowy 
(tys- ton) 2279 1473 1910 966

cement 
(min ton) 19,7 11,4 11 4,7
*) NRF wraz z Saarą.

Jak widzimy, w tak podsta­
wowych dziedzinach produkcji 
jak stal, surówka i węgiel, NRF 
produkuje prawie lub ponad 
dwa razy tyle co wszystkie po- 

pzostałe kraje EWG.
Również w dziedzinie osiągnię­

tego stopnia rozwoju ekonomicz­
nego istnieją — wbrew pozorom 
— poważne różnice. Oto produk­
cja niektórych artykułów na gło­
wą ludności w 1956 r.:

NRF Francja Wiochy Belgia Holandia
energia elektr. (kWh) 1.682 1.234 624 1.327 1.143
węgiel kąm. (kg) 2.678 1.624 22 3.333 1.087
stal surowa (kg) 446 307 123 715 96
cement (kg) 389 261 228 523 115

MIMOCHODEM
Kreowani turyści

Sympatyczny „Orbłs" usilnie dąży do 
zwiększenia swych wpływów dewizo­
wych. I rzeczywiście ostatnio mu się to 
nieźle udaje. Sądzicie może, że udało mu 
się powiększyć liczbę turystów zagrani­
cznych przybywających do Polski? Wca­
le nie. W roku bieżącym prawdziwych tu­
rystów było chyba mniej niż w latach po­
przednich. Ale nie to jest przecież dla 
„Orbisu" najważniejsze. Grunt, żeby na 
rachunek tej instytucji wpływało wlt> ej 
dewiz.

A więc zagadka. Mniej turystów, a wię­
cej forsy — w Jaki więc sposób dokona­

Ministerstwo Budownictwa ma ostatnio 
dziwne kłopoty. Nawiedzają je goście z 
frapującymi wprost propozycjami — chcą 
kupować mieszkania za brzęczącą mone­
tę.

A więc zgłosił się np. Polak amerykań­
ski, który pragnąłby kupić dla swego bra­
ta mieszkanie plącąc efektywnymi dola­
rami. Zjawiła się artystka, która ze 
swych dochodów potrafiła zebrać sumę 
gotówki mogącą starczyć na kupno miesz­
kania. Ale wszystko według zasady: Ja 
płacę, Ja wymagam. Dostawa mieszkania 
musi nastąpić natychmiast.

.Propozycje nęcące. Wprawdzie są to po­
jedyncze zgłoszenia, ale kto wic? W Pol­
sce z pewnością znajdzie się sporo osób,

A więc, i wyjątkiem Belgii 
występuje taka prawidłowość, 
że kraje o dużym potencjale e- 
konomicznym znajdują się na 
wyższym poziomie rozwoju eko­
nomicznego, niż-kraje o mniej­
szym lub małym potencjale. 
Równoległe występowanie tych 
dwóch, zjawisk daje oczywiście 
olbrzymią przewagę państwom 
gospodarczo silniejszym, co sta­
je się momentem decydującym 
we wszelkich rozgrywkach wew­
nątrz wspólnego rynku, a więc 
w' warunkach zniesienia ceł 
wewnętrznych.

n zdolności konkurencyjne! 
będzie decydować jednakże nie 
tylko stopień koncentracji mocy 
ekonomicznej, lecz także poziom 
kosztów własnych. „Neue Zuer-

polu widzenia

Rzymski 
wehikuł 

rusza

eher Zeitung" uważa, że. w 6 
krajach EWG wydajność pracy 
w przemyśle znajduje się mniej 
więcej na jednakowym poziomie. 
Brak wystarczająco dokładnych 
danych sprawia, że twierdzenie 
to przyjmuję „na wiarę". W ta­
kim jednak razie o poziomie ko­
sztów decydować będzie przede 
wszystkim, wysokość płac. A i tu 
rozpiętości są znaczne. ' Otóż 
koszt roboczo-godziny w prze­
myśle w październiku 1956 (jed­
nak wg kursu franka po dewa­
luacji z 10.8.57) wynosi w pro­
centach: we Francji 100, w Bel­
gii 112, w NRF 107, we Włoszech 
88, w Holandii — 67. Trudno 
powiedzieć, w jakim stopniu re­
lacje te są ważne jeszcze dziś, 

no tej sztuki? Po prostu „Orbis" spowo­
dował wydanie zarządzenia, że wiz do 
Polski udziela się tylko pod warunkiem 
wniesienia opłaty w dewizach za kilku­
dniowy pobyt w hotelach orbisowskich. 
Każdy przybysz do Polski, nawet inte­
resant naszych instytucji handlu zagrani­
cznego (tych Jest zresztą najwięcej), prze­
kształca się więc siłą rzeczy w turystę.

Ze przedtem dewizy te także wpływały 
(wprawdzie do innej kasy) — to nie ma 
znaczenia. Najważniejsze, że „Orbis" mo­
że chodzić w glorii zdobywcy wzrastają­
cych kwot dewizowych. Zresztą nikomu

które zgromadziły grubszą gotówkę 
1 chętnie przeznaczą ją na kupno mie­
szkania. Warto więc Ich z tej forsy wy­
drenować; Znajdą się też — być może — 
nieświadomi naszych stosunków dewizo­
wych Polacy amerykańscy, którzy swej 
rodzinie zafundują mieszkania za cenę 
mniej więcej odpowiadającą cenom ame­
rykańskim (tak określił tę cenę Bank 
PeKaO, któremu powierzono sprzedaż te­
go osobliwego towaru.

Przystąpiono więc energicznie do dzie­
ła. Stworzono przedsiębiorstwa sprzeda­
ży domków Indywidualnych za gotówkę, 
które podobno zdobywają coraz więcej 
bogatych klientów. Zaczęto budowę luk­
susowego osiedla w Sródhorowle, prze­
znaczonego dla klientów Banku PeKaO.

Pecunia non olet

niemniej postulowane u) ukła­
dzie ,o EWG wyrównanie świad­
czeń socjalnych napsuje 6człon- 
kom.. wspólnego rynku niemało 
krwi.

Poważne różnice w ekonomicz­
nym rozwoju poszczególnych re­
gionów będą również ciężkim 
orzechem do zgryzienia, tym bar­
dziej, że na fundusze z Banku 
Inwestycyjnego, który, ma pow­
stać, ostrzy sobie apetyt przede 
wszystkim Francją w związku z 
jej planami wykorzystania bo­
gactw -naturalnych Sahary. Tym­
czasem na fundusze te czeka za­
równo..Południe Włoch, jak i po­
szczególne okręgi rolnicze NRF, 
jak wreszcie cała wschodnia 
część Francji.

' Najistotniejsze jednak zagad­
nienie, które zaciąży na rozkła­
dzie i tempie jazdy „europej­
skiego" wehikułu integracji, to 
sprawa handlu zagranicznego. 
Jak wiadomo, wszystkie kraje 
EWG mają przyjąć stopniowo 
wspólną taryfę celną wobec 
państw trzecich. Oznacza to, że 
przy imporcie do Francji i Włoch 
stawki celne zostaną obniżone, 
natomiast w przypadku NRF i 
krajów Benelu.ru — podniesione. 
Zależność pierwszej grupy 
państw od eksportu jest niewiel­
ka, wartość eksportu wynosi tam 
bowiem odpowiednio 11 i 9,7 proc, 
wartości dochodu narodowego. 
Natomiast dla NRF cyfra ta 
wzrasta do 23 proc., Belgii — 
26 proc., Holandii — 40 proc., 
Luxemburga — 95 proc.

Na zmianach tych skorzystają 
więc Włochy i Francja, które 
mają niskie koszty robocizny i 
obniżka ceł ułatwi im ekspansję 
eksportową. Mogą zaś stracić po­
zostałe kraje — ze względów 
wprost przeciwnych. Medal ten 
ma jednak też drugą stronę. 
Obniżka ceł np. w przypadku 
Francji może doprowadzić do 
groźnej konkurencji ze strony 
przemysłu brytyjskiego lub a- 
merykańskiego. Stąd ciągle na­
rzekania przemysłowców fran­
cuskich. np. Francois Peugeofa, 
który poważnie obawia się kon­
kurencji nie tytko ze strony 
Volkswagen, lecz również Bri- 
tish Motor Co.

Cóż, o wspólnym rynku można 
by pisać nieskończenie. Przy­
puszczam jednak, że choćby wy­
mienione tu problemy świadczą 
o tym, iż droga, po której poto­
czy się w dniu 1 stycznia 1959 
roku wehikuł EWG, nie będzie 
ani prosta, ani równa.

(S. A.)

by to nie przeszkadzało, gdyby nie jedno 
maleńkie „ale".

Chodzi o to, że dawniej aparat naszego 
handlu zagranicznego miał wpływ na wy­
dawanie wiz do Polski I mógł zgodnie ze 
swoją polityką regulować terminy przy­
jazdu swych kontrahentów. A dziś nie 
może. Każdy interesant — kreowany 
przez „Orbis" na turystę — przyjeżdża 
kiedy Jemu się podoba, nie zawsze dla 
naszego handlu zagranicznego w porę.

sef

Cóż zaś mają począć ludzie, którzy nie 
dysponują walorami pozwalającymi na- 
latwy zarobek, ani nie posiadają boga­
tych, a hojnych krewnych za granicą, a 
Jednak od lat cierpliwie czekają w kolej­
ce na słusznie należne Im mieszkanie 
1 pragną przystąpić do spółdzielni, aby 
wybudować mieszkanie na warunkach 
kredytowych.

Ci muszą dalej czekać, gdyż nie przy- 
znaje się dodatkowych kredytów spół­
dzielczości mieszkaniowej, chociaż ma 
ona możliwości rozszerzenia frontu bu­
dowy — dysponując siłą roboczą 1 dosta­
teczną Ilością materiałów budowlanych. 
Cóż — pecunia non oletl

sef

JAK PRZEBIEGA DYSKUSJA
dokoriezgnig k 

ze strony t

wątpliwości 1 zastrzeżenia i wokół 
których skupiła się już dotychcza­
sowa dyskusja.

O CZYM SIĘ DYSKUTUJE

Pierwsza sprawa: czy załoga bez­
pośrednio zarządza przedsiębior­
stwami, czy też tylko bierze współ­
udział w zarządzaniu? Przeważa opi­
nia, iż drugie sformułowanie bar­
dziej odpowiada Istniejącemu sta­
nowi faktycznemu.

Druga sprawa: czy KSR może ist­
nieć bez rady robotniczej. Wiele 
głosów występuje przeciwko takiej 
możliwości. Istnieją jednak również 
argumenty przemawiające za tym, 
aby w drobnych przedsiębiostwach 
(np. małych państwowych gospodar­
stwach rolnych) i w niektórych 
przedsiębiorstwach rozrzuconych po 
całym kraju, nie tworzyć rad ro­
botniczych przedsiębiorstwa. Przy­
padki te jednak traktować należy 
jako wyjątkowe. Nie ma potrzeby, 
aby je w ustawie uwzględniać.

Trzecia sprawa: co do członkos­
twa dyrektora w KSR i radzie ro­
botniczej głosy są najbardziej roz­
strzelone. Możliwe są dwa rozwią­
zania. Oba dobre, Oba mające rów­
nież negatywne aspekty. Dalsza dy­
skusja powinna pokazać czy bar- 
dzej słuszne będzie, aby dyrektor 
jedynie uczestniczył w obradach 
KSR czy rady robotniczej, czy też 
ma być pełnoprawnym członkiem 
samorządu.

Czwarta sprawa: to kwestia spre­
cyzowania członkostwa ZMS i orga­
nizacji naukowo-technicznych w in­
stytucji samorządu robotniczego. 
Szczególnie ze strony młodzieży wy­
suwane są żądania, aby w obliczu 
wzrostu autorytetu i roli ZMS w 
przedsiębiorstwach stworzyć usta­
wowy obowiązek uczestnictwa jej 
przedstawicieli w KSR.

Piąta sprawa: czy zadania 1 obo­
wiązki samorządu robotn ezego sfor­
mułowane w artykułach 7, 8, 17 
i 19 nie przerastają możliwości trak­
towania pracy w samorządzie ro­
botniczym jako pracy społecznej. I- 
naczej, czy art. 32 pkt. 1) nie stwa­
rza fikcji, przynajmniej dla sekre­
tarza lub nawet przewodniczącego 
rady robotniczej oraz czy pkt 2) 
tego artykułu mówiący, że członek 
rady robotniczej ma prawo do zwro­
tu utraconego zarobku, jeżeli stra­
ta ta wynika z tytułu pełnienia o- 
bowiązków członka rady robotni­
czej — nie zostanie z nadmierną 
gorliwością wykorzystany. Obawy 
te występują między innymi ze 
skojarzenia, sformułowania art. 17 
pkt. ^r^śpr^WdWdtiie bieżącej kon­
troli* rfąd^dżISTalhbśdfą’ -gospodarczą" 
i finansową przeęlsiębjorotwa) i art. 
19 pkt. 3—0 (zatwierdzanie umów 
Itp.) z funkcjami wykonywanymi 
dotychczas przez głównego księgo­
wego. W niektórych większych 
przedsiębiorstwach przemysłu meta­
lowego zawiera s:ę dziennie 50 u- 
mów i więcej. Zachodzi więc po­
trzeba zrezygnowania ze słowa „bie­
żąca" oraz traktowania tego zagad­
nienia w praktyce jako uprawnienie 
umożliwiające przeprowadzenie do­
rywczej kontroli. Z drugiej strony 
nie wolno też tworzyć parawanu dla 
dyrektora, za który może się bez­
piecznie chować.

Szósta sprawa: częstotliwość ze­
brań całego samorządu. Większość 
nowych propozycji formułuje, żc 
KSR powinny się „w zasadzie" od­
bywać raz na trzy m:esiące. W ten 
snosób umożliwi eię przedsiębior­
stwom. które mają oddziały rozrzu­
cone w całvm kraju (np. budowla­
ne. transportowe...) rzadsze odbvwa- 
n!e takich konferencji (koszt bez­
pośredni i pcśredni jednej sięga w 
takich przed^ębmrstwach często 
kwotv 80 000 zł), a w innvch do zor­
ganizowania konferencji w miarę 
potrzeby, ale z orentacyjnym ter- 
mm^m kwartalnvm.

Siódma sprawa: wysuwa się żą­
danie elastycznego podeiścia do 
kwestii oowolvwania prezydium ra- 
dv robotniczej. Jest wielu przeciw­
ników tej koncepcji. Na ponarcie 
tego stanowiska wysuwa się dobrą 

pracą samorządu robótnłeżegó ;w1 
wielu przedsiębiorstwach, w któ- 
ryćh ńie ma prezydium oraz złe 
nawyki, które wytworzyły śię w 
innych, w których prezydium ist­
nieje. Z drugiej strony podkreśla 
się, iż działanie samorządu w wiel­
kich przedsiębiorstwach bez prezy­
dium, jest zupełnie nie do pomyśle­
nia.

Wysuyyane są propozycje zrezy­
gnowania z art. 19 (kompetencje 
prezydium rady robotniczej) i włą­
czenia jego treści do art. 17. Kom­
petencje ewentualnego prezydium 
mogłyby natomiast być określone 
w regulaminie takiej konferencji 
samorządu robotniczego, która zde­
cyduje się na wyłonienie prezydium 
rady robotniczej.

Niektórzy działacze rad robotni­
czych kwestionują prawo KSR do 
zatwierdzania prezydium rady ro­
botniczej. Są propozycje, aby i tę 
sprawę rozstrzygnęły konkretne re­
gulaminy KSR.

Ósma sprawa: Oddziałowe, rady 
robotnicze. Dyskusja nad tym pun­
ktem wywołała bardzo poważne 
kontrowersje. Wykazała ona, że 
projekt ustawy nie uwzględnia ani 
specyfiki wielkich przedsiębiorstw, 
posiadających dużą ilość oddziałów, 
ani małych zakładów o niewielkiej 
liczbie oddziałów. Propozycje idą 
więc w kierunku zrezygnowania ze 
szczegółowego traktowania tych za­
gadnień w ustawie i ujęcia ich w 
sposób bardzie! ogólnikowy. O kon­
kretnych rozwiązaniach decydować 
pownny same przedsiębiorstwa.

Dziewiąta sprawa: Wyrażane jest 
zdan:e, iż prawo prezydium rady 
robotniczej do opiniowania miano- 
wań i odwoływań dyrektora jest 
krokiem wstecz w stosunku do do­
tychczasowych uprawnień rad ro­
botniczych. Proponuje się zastąpić 
słowo „opiniowanie” słowem „uz­
gadnianie". Dalsze propozycje idą 
w kierunku przyznawania podob­
nych uprawnień rówmeż w stosun-. 
ku do dwóch zastępców dyrektora 
i do głównego księgowego.

Dziesiąta sprawa: Ze strony dy­
rektorów przedsiębiorstw wysuwa­
ne są propozycje, aby art. 25, przy­
znający dyrektorowi prawo zawie­
szenia wykonania uchwał KSR lub 
rady robotniczej, jeżeli są one 
sprzeczne z przepisami prawa lub 
obowiązującym planem, rozszerzyć 
zgodn!e z uchwałą Rady Ministrów 
z 18 kwietnia br.. o sformułowanie 
przyznające dyrektorowi takie pra­
wo również w przypadku gdy dana 
uchwała — jego zdaniem — przy­
niósł abv niepowetowane straty 
przedsiębiorstwu lub też byłaby z 
innvch względów sprzeczna z inte­
resami gospodarczymi państwa.

Ostatnią sprawą o poważnym zna­

UWAGĄ UWAGĄ
NAKŁADEM POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH 

ukaże «1« w IV kw. 1958 r.
pierwsze w Polsce powojennej wydawnictwo encyklopedyczne ■ dziedziny 

nauk ekonomicznych pL:

„MAŁY SŁOWNIK EKONOMICZNY*1
stron'druku około 800 eon* około 88,00 «I
Podjęta w nim została próba zebranie I usystematyzowania najważniejszych 
pojęć 1 kategorii a zakresu ekonomii politycznej, polityki gospodarczej, plano­
wania. finansów, statystyki I tzw. ekonomik szczegółowych (branżowych). 
Uwzględnione są w nim również instytucje, zarówno krajowe, lak I międzyna­
rodowe. których działalność związana Iest z polityka gospodarczą, lak np. Ko­
misja Planowania przy Badzie Ministrów, Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów, Rada Ekonomiczna przy Kadzie Ministrów. Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarnej, organizacje gospodarcze ONZ (główne) Itp.
W „Słowniku" podana Iest także Interpretacja niektórych poleć a.ekonomii 
burżuazyjnej. Ogółem ..Słownik" obejmuje około im» haseł (uwzględniając ha­
sła odsylaczowe). Ponadto <ta końcu znajduje «Ig dokładny skorowidz obejmu- 
lący około 6000 pojcC omówionych w „Słowniku".
W opracowaniu haseł do „Słownika" brali udzta' najbardziej kompetentni auto­
rzy, w zdecydowanej wleksroSrl pracownicy nauknwli ekonomiści, prawnicy 
om. specjaliści i Innvch dziedzin wiedzy Przygotowaniem „Słownik»" zajmo­
wał sic Komitet Redakcytny pod kierownictwem prot. dr Jana DREWNOW­
SKIEGO.
„Mały Słownik Ekonomiczny" Jest wydawnictwem stosunkowo popularnym. 
Okaże sic on niewątpliwie bardzo pożytecznym dla ekonomistów, działaczy 
gospodarczych, dyrektorów przedsiębiorstw, rad robotniczych, dziennikarzy, 
publicystów, młodzieży studiującej oraz wszystkich, których Interesuje pro­
blem gospodarki narodowej przy czym beda mogły • niego korzystać także 
osoby nie posiadające specjalnego przygotowania ekonomicznego.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem
OŚRODEK UPOWSZECHNIANIA KSIĄŻEK I CZASOPISM PWQ
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czeniu, wywołującą ddkusję Jest ro­
la związków zawodowych. Choć w 
zasadzie nie kwestionuję mą po­
trzeby hierarchicznej zwierzchności 
związków zawodowych nad sarno- 
rządem robotniczym, to jednak wy­
suwa się szereg zastrzeżeń co do 
niektórych konkretnych sformuło­
wań, takich jak np. określenie przez 
Centralną Radę Związków Zawodo­
wych składu ilościowego rad i ich 
prezydiów, kadencji, sposobów 
przeprowadzenia wyborów i trybu 
odwoływania członków rad robot­
niczych, warunków rozwiązywania 
rady robotniczej. Choć niektóre .z 
tych zagadnień wydają się być bez­
sporne (wybory, szkolenie działaczy 
samorządu, wytyczne do opracowa­
nia regulaminów działania rad ro­
botniczych i KSR), to jednak inne 
zagadnienia warte są dyskusji.

Poza wymienionymi problemami 
wysuwa się w dyskusji szereg drob­
nych spraw, jak np. przyznawanie 
radom robotniczym i KSR nie tylko 
prawa do podziału funduszu za­
kładowego, ale i prawa do opinio­
wania na szczeblu centralnym (z’ed- 
noczenia) zasad tworzenia i podzia­
łu tego funduszu; dale! sprawa 
przyznawania samorządowi prawa 
do eksperymentowania; w niektó­
rych przedsiębiorstwach w przemy­
śle chemicznym, biurach projekto­
wych itp. wysuwa się tezę iż art. 
12 pkt. 1, formułujący postulat, aby 
rady składały się co najmniej w 
2-3 z robotników, jest dla tych 
przedsiębiorstw trudny do zreali­
zowania.

Sporo wątpliwości nasuwa kwes­
tia rozpatrywania (czy zatwierdza­
nia) bilansów. Zwraca uwagę, 
że art. 7 pkt. 3a) iest stylistycznie 
źle zredagowany lub po prostu nie­
realny.

Dyskutowany jest problem, czy 
KSR można porównać do parlamen­
tu. czy też jest czymś więcej — or­
ganizacją działania klasy robotni­
czej. Ale sprawa ta wynika praw- 
dooodobnie z niezrozumienia pod­
wójnego znaczenia KSR: z jednej 
strony jest to okresowa konferencja, 
z drugiej instytucja samorządu ro­
botniczego. w której działają okreś­
lone organizacje.

Ten krótki przegląd, zaznajamia­
jący czytelnika z meritum różnic 
poglądów spełni swoje zadanie, gdy 
wpłynie na rozwój dvpkusji wszę­
dzie tam. gdzie czasopismo nasze 
dociera. Nie iest wykluczone, że w 
trakcie dalszej duskusii pojawią się 
nowe problemy, które mogą rozsze­
rzyć jej ramy. Chodzi tylko o to, 
aby wnioski z dyskusji zostały uw­
zględnione w ostatecznej wersji u« 
stawy.

JERZY L. TOEPLITZ

Co piątek czteromotorowym „VISCOUNT lot 

wprost do Wiednia

AUSTRIACKIE LINIE LOTNICZE
Informacji udzielają biura podróży oraz wszystkie biura „LOT“ (Główny agent „AUA").

U STRIA

odlot z Warszawy 17,05 przylot do Wiednia 18,50 

odlot z Wiednia 14,15 przylot do Warszawy 16,00

Benelu.ru


Skrzydlata
ak powszechnie wiado­
mo wpływy dewizo­
we z turystyki zagra­
nicznej nie są wysokie, 
nawet w stosunku do 
naszej obecnej szczup­
łej; bazy. , turystycznej.; 
Mało jest bowiem praw- , 
dziwych turystów, któ­
rzy by przyjeżdżali do 
Polski w celu zwiedze­
nia naszego ■ kraju, wy­

poczynku lub leczenia.
Nie analizując całokształtu tego 

zagadnienia, należy podkreślić, że 
jedną z przyczyn tego stanu rzeczy 
jest nienależyte wykorzystanie ko­
munikacji letniczej dla organizacji 
turystyki zagranicznej. '

Na znaczenie tej komunikacji 
zwrócono ostatnio szczególną uwa­
gę zagranicą. Tam też poszukując 
sposobu rozwiązania problemu nie­
zadowalającej frekwencji w samo­
lotach pasażerskich — zdecydowano 
się na zastosowanie obniżki taryf 
lotniczych. Wprowadzenie w roku 
bieżącym w ruchu transatlantyckim 
tzw. klasy ekonomicznej, o taryfie ' 
o 20% niższej od klasy turystycznej, 
spowodowało w I półroczu br. 
wzrost ruchu pasażerskiego o 24,6%, 
Nie rozwiązało to jednak problemu 
zapełnienia samolotów, gdyż w tym 
samym okresie wzrost ilości ofero 
wanych miejsc wynosi 49,5%. Wy­
datniejsze obniżanie taryf lotni­
czych staje się jednak niemożliwe, 
gdyż przekracza granice rentowno­
ści.

W dalszych poszukiwaniach zwró­
cono uwagę na wzrastający odsetek 
turystów wśród pasażerów korzy­
stających z komunikacji lotniczej. 
Na podstawie danych ankietowych 
amerykańskiej linii lotniczej TWA 
stwierdzono, że w I półroczu około 
70% pasażerów podróżuje w celu 
odwiedzenia rodzin, rozrywki lub 
udziału w wycieczce turystycznej. 
Przewoźnicy lotniczy szybko zorien-
towali się. duże potencjalne
możliwości zdobycia nowych pasa­
żerów dla ich linii tkwią w odpo­
wiednim wykorzystaniu ruchu tu­
rystycznego. Uzgodnili więc między 
sobą, na konferencjach IATA, u- 
dzielanie znacznych zniżek na bile­
ty lotnicze dla turystów. Zniżki te 
są udzielane w takiej formie, że 
korzystać z nich mogą rzeczywiście 
tylko turyści, natomiast inne osot| 
obowiązane są płacić za bilety lot­
nicze według normalnych stawek.

Najbardziej rozpowszechnioną for­
mą turystyki, uwzględniającą połą­
czenia lotnicze, są tzw.’ Inclusive 
Tours.

gór, połączonego z wysiłkiem fizycz­
nym, pragną przede wszystkim za­
poznać się z dużymi miastami — 
stolicami państw. Ciekawi ich szyb­
kość odbudowy powojennej, osiąg­
nięcia gospodarcze, nowoczesna 
technika, budownictwo mieszkanio­
we, zabytki historyczne, architektu­
ra, a przede wszystkim sposób ży­
cia ludności.

Dlatego też bardzo popularnymi 
programami turystycznymi na Za­
chodzie, zwłaszcza na kontynencie 
amerykańskim, są te, które prze­
widują zwiedzenie kilku lub kilku­
nastu większych miast z 1—3-dnio- 
wym zatrzymaniem się w dużych 
miastach, przeważnie stolicach. W 
celu uzyskania zniżek na bilety lot­
nicze wycieczki odbywają się na 
zasadach Inclusive Tours, przy czym 
organizatorzy wydają w dużych na­
kładach materiały propagujące te 
wycieczki. Podobne wycieczki orga­
nizowane są również przez euro­
pejskie biura podróży.

Ponieważ trasy tych wycieczek 
bardzo rzadko przebiegają przez 
Polskę, organizatorzy chętnie sko­
rzystaliby z propozycji rozszerzenia 
swoich programów, włączając do 
nich 1—2 dniowy pobyt w Warsza­
wie. Zwiedzenie Warszawy stanowi 
bowiem dla turystów zagranicznych 
dużą atrakcję.

Krótkotrwały pobyt w Warszawie, tran­
zytem lotniczym, moglibyśmy również za­
proponować turystom Europy północnej, 
wykorzystując w tym celu dość ożywiony 
ruch turystyczny z krajów skandynaw­
skich na południe. Niektóre skandynaw­
skie biura podróży organizują wycieczki 
samolotami do Grecji, które przewidują 
zwiedzenie tego kraju, bądź też wypoczy­
nek nad morzem.

Inclusive Tours — to wycieczka tury­
styczna, za którą ustalona została ryczał­
towa cena, obejmująca zarówno świad­
czenia turystyczne, jak i podróż lotniczą. 
Przewoźnicy lotniczj’ udzielają organiza­
torom Inclusive Tours, w strefie europej­
skiej 25 proc, zniżki na bilety lotnicze, 
pod warunkiem, że ryczałtowy koszt wy­
cieczki nie może być niższy od ceny nor­
malnej biletu lotniczego. W ten sposób 
przewoźnicy lotniczy bronią się przed 
wykorzystaniem zniżek turystycznych
przez innych pasażerów. Obecnie 
się możliwość udzielania zniżek 
cych 50 proc, normalnej taryfy.

rozważa 
sięgają-

Niewątpliwie wycieczka taka by­
łaby bardzięj atrakcyjna, gdyby jej 

. program przewidywał również za­
trzymanie się w Warszawie. Ponie­
waż cena biletu lotniczego Sztok­
holm — Kopenhaga — Frankfurt — 
Ateny nie różni Się zasadniczo cd 
ceny biletu lotniczego Sztokholm — 
Kopenhaga — Warszawa — Ateny, 
liczni turyści skandynawscy z pew­
nością skorzystają z naszych propo­
zycji.

Stosowane na Zachodzie zniżki
taryfowe stwarzają przesłanki do 
wykorzystania u nas również ko­
munikacji lotniczej dla turystyki 
zagranicznej. Jest to tym bardziej 
możliwe, że »w ostatnich latach, w 
związku z zastosowaniem w tury­
styce zagranicznej coraz to bardziej 
doskonałych środków lokomocji, 
zmieniają się zainteresowania licz­
nych urystów. Uwagę ich w mniej­
szym stopniu przykuwa piękno kraj­
obrazu i często zamiast zwiedzania 
malowniczo położonych rzek czy

turystyka
ZYGMUNT BERMAN

Z krótkotrwałego pobytu w Warszawie 
skorzystają również chętnie liczni tury­
ści z Zachodu, udający się drogą lo.n.czą 
do ZSRR. Ruch turystyczny do ZSRR sta­
le wzrasta, ponadto rokrocznie w ZSRR 
organizowane są międzynarodowe kon­
gresy I spotkaniu, w których uczestniczą 
tysiące osób z całego świata. Z okazji tych 
kongresów biura podróży organizują rów­
nież liczne wycieczki do ZSRR. Liczni pa­
sażerowie, którym nie zależy na czasie, 
zwłaszcza turyści, podróżując pragną 
również zwiedzać. Ponieważ cena biletu 
lotniczego z Europy Zachodniej do Mo­
skwy przez Warszawę nie Jest wyższa niż 
przez Pragę lub Kopenhagę, chętnie za-

— Gdańsk — Warszawa (plus wycieczki 
lokalne), podróże po Polsce samololantl 
(ewent. kombinowane pociągiem i auto­
karem). ponieważ koszt biletów lotni­
czych na trasach wewnętrznych nie 
kształtuje się wyżej cen biletów kolejo­
wych i sypialnych, ogólny koszt wyciecz­
ki po Polsce nic powinien być wyższy od 
Innych wycieczek tego typu.

trzymają się na 1—2

Zaakwirowanie 
kotrwały pobyt 
czym w Polsce

dni w Warszawie.

turystów na krót- 
tranzytem lotni- 
mialoby dla nas

duże znaczenie. Pozwoliłoby na u- 
zyskanie poważnych wpływów de­
wizowych, gdyż na ogól turysta w 

• tranzycie lotniczym korzysta z wy­
sokiej kategorii świadczeń. Co naj­
ważniejsze zaś, Polskie Linie Lot­
nicze miałyby możliwość przewie­
zienia tysięcy pasażerów, i to pła­
cących dewizami, z Europy zachod­
niej lub północnej do Warszawy i 
z Warszawy do Moskwy, Aten, Pra­
gi, Belgradu itd. Obiektywne wa­
runki sprzyjają: dtigcdne położenie 
geograficzne, 4—5 dużych hoteli w 
Warszawie, które nadają się dla 
cudzoziemców, dogodne połączon.a 
lotnicze z zagranicą.

Turyści jednak sami do Polski 
nie trafią. Spowodowanie, aby tra­
sy wycieczek lotniczych przebiegały 
przez Polskę, wymaga dużego wy­
siłku z naszej strony. Dla turystów
tych należy opracować specjalny 
wachlarz świadczeń turystycznych. 
Nie wystarczają tu 1-2-3-dniowe 
programy pobytu w Warszawie, ale 
trzeba wyspecyfikować poszczegól­
ne świadczenia turystyczne, które 
dowolnie mógłby wybrać zagranicz­
ny turysta. Turystom tym należa­
łoby poza tym umożliwić korzysta­
nie z samochodów osobowych. Wa­
żne jest również, aby świadczenia 
te nie były droższe niż zagranicą.

Programy wycieczek dla turystów 
zagranicznych przybywających do 
Polski na dłuższy okres czasu (8—21 
dni) przewidują bądź to zwiedzeń e 
kraju, obejmujące 3—6 miast wo­
jewódzkich, bą^ż tęż dłuższy, pobyt 
w jednej miejscowości w. celu , wy -W podobny sposób moglibyśmy Doczm,k„ leczcnia itD 

również wykorzystać; ruch tury# *JW * ’ ;.... •
styczny z krajów^slfandynawskich Wielu turystów z Zachodu pow-
do krajów demokracji ludowej, le­
żących na południe od Polski (CSR, 
Węgry, Bułgaria, Rumunia, Jugosła­
wia). Obecne trasy lotnicze przebie­
gają najczęściej przez Berlin, Pra­
gę. Koszt biletów lotniczych przez 
Warszawę nie jest wyższy niż przez 
Pragę. Zamiast powracać więc po 
tej samej trasie, turyści chętnie 
skorzystają z urozmaiconego pro­
gramu, który będzie przewidywał 
zatrzymanie się w Warszawie.

strzymuje się jednak od przyjazdu 
do Polski ze względu na trudy po­
dróży pociągiem oraz ' stosunkowo 
wysoki koszt lotniczych wycieczek 
do Polski. Dlatego też należałoby 
zastanowić się nad możliwościami 
opracowania programu wygodnej 
wycieczki, której koszt nie byłby 
zbyt wysoki — na zasadach Inclu­
sive Tours.

Mógłby to być 8—12-dnlowy program 
zwiedzenia Polski: Warszawa — Kraków

W podobny sposób można by o- 
pracować program wycieczki wypo­
czynkowej do Zakcipainego, Krynicy, 
Sopot z 1—2-dniowym zatrzymaniem 
się w Warszawie. Program wy­
cieczki jednolity w Polsce, powinien 
zawierać kilka wariantów na odcin­
ku zagranicznym, to znaczy prze­
widywać początek i koniec wy­
cieczki: Paryż, Londyn, Bruksela 
lub Wiedeń, a nawet Ateny.

Turystom z Zachodu można by również 
zaproponować wycieczki turystyczne, 
obejmujące w swym programie zwiedze­
nie 2—3 krajów demokracji ludowej lub 
ZSRR. Umiejętnie opracowane np. wspól­
nie z Czeskim Biurem Podróży Certok 
oraz czeskimi Liniami Lotniczymi, pro­
gramy wycieczek lotniczych, obejmujące 
Polskę I Czechosłowację, cieszyłyby się 
popularnością. Początkiem wycieczki mo­
głaby być stolica zachodnio-europejska 
(Paryż, Bruksela, Lcndyn), stamtąd sa­
molotem LOT do Warszawy (pobyt 1—2- 
dniowy), następnie do Krakowa i autoka­
rem LOT do Zakopanego, pobyt 6—7 dni 
w Zakonanem. następni" samochodem 
lub autokarem przez Łysą Polanę do 
czechosłowackiej Tatrzańskiej Łomnicy. 
Po 6-dniowym pobycie w Tatrzańskiej 
Łomnicy samolotem przez Koszyce do 
Pragi Czeskiej, a następnie na Zachód.

Program ten bytbv atrakcyjny dla tury­
stów z Zachodu, gdyż pozwoliłby na zwie­
dzenie Czechoslowact* i Polski, zapew­
niając pobyt w najpiękniejszych miejsco­

wościach górskich?laby z wygtdnych I szybklch połączeń, 
cena zaś nie byłaby zbyt wygórowana,(w. 
ramach Inclusive Tours).

Jeszcze; taniej mogą slę kalkulo­
wać docelowe wycieczki do Polski 
drogą .lotniczą przy pomocy tzw... 
charteru, czyli wynajmu samolotu. 
Liczne biura podróży Europy .za­
chodniej, organizując wycieczki tu­
rystyczno-wypoczynkowe drogą lot­
niczą do I-liszpanii, Jugosławii, 
Włoch czy Austrii, korzystają z- wy­
najmu samolotów. Biuro podróży 
wynajmuje u przewoźnika śąmólbt; 
wykorzystuję ‘go; w $ełnl wj ruchu' 
wahadłowym, dzięki czemu koszt 
przelotu kalkuluje się wyjątkowo 
nisko, około 40% ceny ' normalnej 
taryfy letniczej. Całkowity koszt 
14-dniowe,i wycieczki wynajętym 
samolotem Paryż — Warszawa •— 
Kraków — Zakopane lub Krynica, 
z’ pobytem.- 10—12-dnlowym w jed­
nym z tych uzdrowisk oraz powrót 
drogą lotniczą do Paryża, będzie 
kalkulować się niżej ceny samego 
tylko biletu lotniczego Paryż — 
Warszawa — Paryż ($ 176).

Ostatnio prowadzona była dosyć 
intensywna akcja propagandowa, 
zachęcająca do przyjazdu do Polski 
na pobyt wypoczynkowy lub lecze­
nie. Wydano w tym celu w kilku 
językach broszury, foldery, afisze. Do- 
tychczasowe wysiłki w tym kierunku 
nie dały jednak zadowalających e- 
fektów. Turystę powstrzymuje od

przejazdu
długiej ! uciążliwej podróży (np. 
pociągiem, z Paryża lub Londynu 
do Krynicy 1 z powrotem), bądź tez 
bardzo wysoka cena podróży, lot­
niczej z Zachodu do Warszawy.

Tanie przeloty umożliwiłyby za­
poznanie zagranicy z naszymi _ sta­
cjami klimatycznymi oraz miejscami 
wypoczynkowymi i mogłyby spowo­
dować uzyskanie dla nich stałej 
klienteli zagranicznej.

Pobieżna analizą międzynarodo­
wego rynku-turystycznego oraz róż­
nych kierunków tego ruchu wska­
zuje, że istnieją duże, niewykorzy­
stane możliwości organizacji tury­
styk^ lotniczej z zagranicy do Pol­
ski. Opracowanie atrakcyjnych pro­
gramów pobytu turystów zagrsnicz- 
.nych w Polsce, zapewnienie szyb­
kiej 1 wygodnej podróży samolotami 
LOT, przy obniżonych taryfach 1 
zniżkach turystycznych, wszystko to 
niewątpliwie wpłynęłoby na wzmo­
żenie ruchu turystycznego do Pol­
ski i lepsze zapełnienie samolotów. 
Wprawdzie niższe taryfy i zmiżki 
turystyczne spowodują, że wpływy 
dolarowe nie wzrosną w tej samej 
proporcji co wzrost frekwencji, jed­
nakże wystąpi inne, bardzo korzy­
stno zjawisko: wśród pasażerów 
LOT poważnie wzrośnie odsetek pa­
sażerów płacących dewizami za bi­
lety lotmcze na odcinkach zachod­
nio-europejskich. do ZSRR i KDL 
oraz w ruchu krajowym.

PRZEGLĄD PRASY

G ayteś
FOURASTIE J.: gran cspolr du

XX-c slćcle". Parls 1958. Presses Unlver- 
sltałres de France, str. 249.

Autor analizuje podstawowe osiągnięcia 
I perspektywy rozwoju gospodarczego XX 
wieku. Pierwsza część książki omawia 
podstawy życia ekonomicznego — pro­
dukcję i spożycie. Autor analizuje tutaj 
postęp techniczny I jego wpływ na roz­
wój gospodarczy oraz zależność produkcji 
I spożycia od postępu technicznego. Dru­
go część pracy omawia mechanizm życia 
gospodarczego i czynniki, które składają 
się na ten. mechanizm, a więc ludność, 
ceny, rentę, wydajność pracy, bezrobocie 
1 handel zagraniczny. Trzecia część książ­
ki Jest podsumowaniem dwóch poprzed­
nich. Omawia ona mianowicie rezultaty 
rozwoju gospodarczego — poziom życia 
(niveau de vle). Książko ma właściwie 
charakter opisowy, Jednakże wiele zagad­
nień opracowano z teoretycznego punktu

widzenia. Na uwagę zasługuje szczególnie 
teoria cen, wydajności pracy 1 bezrobocia. 
Książka może oddać poważne usługi przy 
analizie współczesnego kapitalizmu.

VADIA P., MERCENT K.: „Ekonbmicze- 
sklje problemy Indii**. Tłum, z ang. Mo­
skwa 1957. Izdat. Inostr. Liter., str. 657.

Autorzy omawiają zagadnienia etnogra­
ficzne, problemy przemysłu i gospodarki 
rolnej Indii. W części dotyczącej rolnic­
twa omówione zostały specyficzne pro­
blemy rolnictwa Indii, m. In. zagadnienia 
własności ziemskiej, kredytowania rol- 
nlctwa, wpływu polityki państwa na sto­
sunki rolne i inne zagadnienia. W części 
poświęconej przemysłowi przedstawiono 
rozwój poszczególnych gałęzi przemysłu, 
sytuację robotników, wydajność pracy, 
finansowanie przemysłu, wpływ kapitału 
obcego oraz zagadnienia dochodu narodo­
wego Indii

Pdski ząbkuje

njfam doskbnały pomysł, 
irt Raz wreszcte pokażę wszy- 
i stkim zgorzkniałym ciot­
kom, że mylą się w ocenie mo­
ich talentów czy antytalentów.

Właściwie powinienem ogłosić, 
że mam złotą kaczkę i oczekuję 
propozycji ludzi z pieniędzmi, 
którzy będą mogli zrealizować 
mój pomysł. Innymi słowy po­
trzebuję wydawcy. Powinienem 
zwrócić się może • do Polskich 
Wydawnictw Gospodarczych, bo 
sprawa dotyczy zagadnień eko­
nomicznych. Ale boję się, że za­
nim dzieło ujrzy światło dzien­
ne, każda jego pozycja będzie 
przestarzała. A zresztą, w naj­
lepszym razie dostanę ja, albo 
zgoła kto inny, średnią stawkę 
autorską, od arkusza wydawni­
czego. A za pomysł u nas nic 
się nie płaci, nawet za najge­
nialniejszy. Co najwyżej reali­
zatorzy, w tym wypadku wy­
dawcy, zebraliby mnie przyna­
leżne laury.

W takiej sytuacji rezygnuję z 
wszelkich korzyści osobistych, 
niech jeszcze raz rację mają 
zgorzkniałe ciocie, i ogłaszam 
swój pomysł. Wykorzystanie zo­
stawiam bez żadnych pretensji 
temu, kto zechce po niego sięg­
nąć.

Wydawajmy comiesięczny lub 
cotygodniowy biuletyn rynkowy. 
Zawierać on powinien wyłącz­
nic informacje o poszczególnych 
towarach i ich asortymentach. A 
więc na przykład: ukazał się nu 
rynku nowy płyn do utrwalania 
farby na zamszowym obuwiu. 
Natychmiast nasz biuletyn w 
odpowiedniej rubryce podaje 
dane szczegółowe o owym pre­
paracie. A więc — że nic nie

jest wart, że wcale nie utrwala, 
że po użyciu tego paskudztwa 
przez trzy dni śmierdzi w miesz­
kaniu. Następnie biuletyn poda­
wałby skład chemiczny prepara­
tu, skróconą kalkulację i wyka­
zywałby, tle zarabiają producen-
ci, jak oszukiwany 
ment.

Aby informacja 
biuletyn podawałby

jest konsu-

była pełna, 
krótką cha-

POMYSŁ

rakterystykę samych zakładów, 
czy prywatnych warsztatów, z 
wyszczególnieniem innych ich 
produktów.

Nasz biuletyn podziała jak 
strumień wody na wszystkich 
tych mędrców, którzy szukają 
dodatkowych wpływów jedynie 
przy pomocy manipulacji asor-
tymentowych.

Dla przykładu 
kłady obuwnicze 
na rynek nowe, 
to cenie 450 zł.

znowu — za-
X wypuściły 

piękne obuwie 
Nasz biuletyn

pokazuje natychmiast, jak nie­
wielkie zmiany wprowadzono w 
stosunku do obuwia podobne) 
jakości i kształtu, sprzedawanego 
dotychczas po 350 zł. Właściwie 
najistotniejszą różnicą jest do­
danie między skórę i warstwę

M gospodarcze
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mikrogumy tzw. izolatora, który 
podraża koszt własny jednej pa­
ry, dajmy na to, o 15 zł.

Pokazujemy więc, że 15-złoto- 
wa różnica nie uprawnia do 100- 
ziotowej podwyżki ceny. Rów­
nocześnie zaś podajerny szcze­
góły, dotyczące wielkości pro­
dukcji tańszych asortymentów. 
Wynikać z nich będzie, że wraz 
z wyższą ceną znikają z rynku 
owe tańsze buty.

Może wtedy, gdy każdy zakład, 
.każdy producent, stanie pod 
pręgierzem opinii publicznej, 
zacznie się obawiać o swe losy. 
Bo jedno potknięcie w jakimś 
drobnym na pozór produkcie, 
może mu tak zepsuć opinię, że 
trudno będzie w ogóle znaleźć 
zbyt również na inne produkty.

Jestem przekonany, że przez 
działalność takiego biuletynu — 
innego, ważniejszego znaczenia 
nabierze znak fabryczny. Bo jak 
dotychczas, mimo nakazów, mimo 
nakładania obowiązku znakowa­
nia towarów, jakoś niewiele się 
na to zwraca uwagi.

Jest nam potrzebna informa­
cja o rynku i towarze. Równie, 
jeśli nie bardziej potrzebna jest 
ochrona konsumenta. Zwłaszcza 
w naszym obecnym, przełomo­
wym okresie przechodzenia z 
rynku sprzedawcy do rynku na-
bywcy. Co do tego nikt 
wątpliwości. Powstaje 
pytanie, kto ma te 
wziąć w swoje ręce, kto 
organizatorem.

nie ma 
jednak 
sprawy 
ma być

A więc poszukiwana jest Ini­
cjatywa. Kto podejmie pomysł? 
To, że pomysł ten oparty jest
na obcych wzorach, 
większego znaczenia, 

. nas będzie nowością.

nie ma 
I tak u

JACTOR

Wyszedł wreszcie z «krypia Ośrodek Bądaąia.Qpi- 
’ńii Publicznej .przy Wojskim Radio. W ostatnim nu­
merze „Przeglądu Kulturalnego" znajdujemy obszer­
ny materiał informujący o problematyce badań 
Ośrodka, o kłopotach i decyzjach metodologicznych 
i wreszcie o wynikach pierwszej ankiety Ośrodka.

Tematem ankiety są warunki mieszkaniowe przed­
stawicieli różnych grup społecznych w miastach 
i osiedlach miejskich. Zagadnienie niesłychanie waż­
ne, ale może dlatego właśnie, po bliższym zapoznaniu 
się z opracowanym materiałem, ogarnia rozczarowa­
nie. Bo spróbujmy najpierw bez badań ankietowych 
odpowiedzieć sobie na kilka pytań ż tej dziedziny.

Czy sytuacja mieszkaniowa w Polsce jest dobra? 
Oczywiście nie! Czy na brak mieszkań uskarżają się 
przede wszystkim starsi, czy przede wszystkim mło­
dzi? Oczywiście młodzi, zwłaszcza ci, którzy chcą za­
łożyć własne rodziny. I wreszcie — czy wielu jest 
ludzi w Polsce, którzy z zarobków pochodzących ze 
stosunku najmu prscy są w stanie zbudować własne 
mieszkanie? Oczywiście, nie nazbyt wielu.

A na te właśnie pytania odpowiada ankieta Ośrod­
ka. Potwierdza odpowiedzi, które w pewnym sensie 
stały s:ę już od dawna czymś mie podlegającym dy­
skusji. Inna rzecz, że ankieta pokazuje, ile jaka gru­
pa zawodowa może zgromadzić tysięcy złotych w wy­
padku otrzymania perspektywy zdobycia własnego 
mieszkania. Ponadto materiał przynosi pewne usze­
regowanie potrzeb mieszkaniowych, zależnie od wiel­
kości osiedla czy miasta. Są to istotne korzyści, jed­
nakże ich wymowę stępia inna okoliczność, tj. ogra­
niczoność środków, jakimi dysponuje Ośrodek.

Opracowanie obejmuje 1778 ankiet. Czy na ich pod­
stawie można wyciągnąć dostatecznie uzasadnione 
wnioski, i czy przy takiej reprezentacji można myś­
leć o jakimś sensownym grupowaniu?

W artykule H. Stasiaka pt. „Kłopoty z reprezenta­
cją" czytamy właśnie o tych sprawach. Autor stwier­
dza m. in.:

„Sądzimy jednak, że pierwsze badania nasze pozwa­
lają nam na wysuwanie szeregu dobrze uzasadnionych 
hipotez, które mogą stać się przedmiotem dalszych, 
szczegółowych badań.**

Chyba jednak hipotezy te dotyczyć mogą tylko me­
tod badań a nie samych badanych zjawisk. Pierwsza 
bowiem ankieta ma, moim zdaniem, jedną podstawową 
wadę — badania poszły w kierunku statystyki w ści­
słym tego siowa znaczeniu. Ośrodek postawił sobie za 
cel, tak przynajmniej można sądzić z opublikowa­
nych danych, uszeregowanie ludzi według ich możli­
wości finansowych z ewentualnym przeznaczeniem 
części siły nabywczej na mieszkanie. W gruncie rze­
czy do bardziej reprezentatywnych wyników dojść 
można zupełnie inną drogą. Wystarczy przeanalizować 
tabele płac w poszczególnych działach gospodarki na­
rodowej. Tabele te mają zresztą w wielu wypadkach 
dość zróżnicowany materiał z podziałem na grupy 
wykwalifikowania. Na podstawie średnich zarobków 
skonfrontowanych z przeciętną wydatków na rodzi­
nę można sobie wyrobić obraz możliwości oszczę­
dzania w poszczególnych grupach pracowniczych. 
Pewnie, może ktoś wysunąć zarzut, że przecież nie 
znamy dokładnie struktury budżetów rodzinnych, 
kształtowania się sumarycznych zarobków rodżin, 
a nie tylko tak zwanej głowy rodziny itd. Zarzuty te 
będą słuszne, jednakże nie zmienią one faktu, że w ten 
sposób uzyskane dane będą bardziej reprezentatywne 
od danych ankiety Ośrodka, na którą zresztą trzeba 
było czekać tak długo. A będzie tak po prostu dlatego,
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że materiał statystyczny, <jakim dysponuje'‘GUS jest 
dostateczpie obszerąy. by z niego wyciągnąć szereg 
tego typu wniosków. Rzecz w 'tym, że materiały te 
ciągle są jeszcze za ubogie, by dawały podstawę do 
istotnie precyzyjnych uogólnień. I domagamy się od 
GUS, by rozszerzał sWoje badania budżetów rodzin­
nych, tzw. koszyka itp. Chodzi nam bowiem właśnie 
o to, by tego rodzaju materiał statystyczny mógł być 
podstawą, jednym z elementów oceny sytuacji po­
szczególnych grup ludności (bo przeciętne średnie 
przecież znamy).

Natomiast od jakiegokolwiek ośrodka badania opi­
nii publicznej nie powinniśmy absolutnie wymagać 
dublowania czy uzupełniania Głównego Urzędu Sta-
tystycznego. Jak zresztą widać opublikowanych
w „Przeglądzie Kulturalnym" materiałów, Ośrodek 
nie ma środków na tak pojętą pracę.

Podstawowym 'zadaniem ośrodka badania opinii 
publicznej powinno być istotnie badanie tej opinii. 
Czyli w przeciwieństwie do badań GUS jego wysiłki 
powinny iść w kierunku uchwycenia w pewien sta­
tystyczno - matematyczny c-braz i opracowania pew­
nych ocen subiektywnych, co zresztą Ośrodek wymie­
nia jako jedno z zadań na przyszłość. W przypadku 
zagadnień mieszkaniowych — typem pytań ankieto­
wych powinno być np., pytanie o to, czy zdaniem an­
kietowanego słuszna jest polityka mieszkaniowa czy 
nie, czy widzi w najbliższej perspektywie (np. planu 
5-letniego) możliwość otrzymania mieszkania z budo­
wnictwa publicznego lub własnego. Tu również mie­
ściłoby się jak najbardziej pytanie zadane przez Ośro­
dek, jak ankietowany ocenia swoją sytuację mieszka­
niową. Jeżeli przy takich pytaniach będziemy mieli 
dokładne określenie grupy wieku ankietowanego, je­
go usytuowanie geograficzne i ewentualną grupę za­
szeregowania płacowego — wtedy będziemy w stanie 
sięgnąć po ocenę pewnych poglądów, pewnych na­
strojów, a te przecież w jakiś sposób wynikają z kon­
kretnej materialnej sytuacji. I same, przy dębrej 
ocenie, pozwalają na określone posunięcia natury ma­
terialnej.

Na tym., moim zdaniem, powinna polegać przydat­
ność badania opinii publicznej. A opinia publiczna to 
nie jest suma wskaźników liczbowych. Liczby odgry­
wają tu przecież rolę jak najbardziej pomocniczą, ro­
lę narzędzia, przy którego pomocy zamierzamy mie­
rzyć zasięg jakiejś opinii.

Oczywiście nie chodzi o czynienie Ośrodkowi wy­
rzutów za taki czy inny obrany kierunek badań. Każ- 
de poczynanie w tym zakresie powinno 'tias cieszyć. 
Jednakże musimy sobie zdawać dokładnie sprawę 
z rodzaju tych badań i nie powinniśmy podstawiać 
wzajemnie pod siebie różnych pojęć. Bo wtedy nie 
będziemy dążyli do znalezienia nowych form. Być mo­
że zresztą, że Ośrodek będzie ewoluował istotnie 
w kierunku badania opinii publicznej.

Jest jednakże trudność, która może przekreślić naj­
ambitniejsze zamierzenia. Jeśli .dobrze zrozumiałem 
opublikowany materiał, praca Ośrodka opiera się na 
społecznych ankieterach. Szereg doświadczeń z prze­
szłości wskazuje, iż dla dobrej, efektywnej pracy ta 
droga nie jest wystarczająca. Ośrodek, jeśli ma pra­
cować skutecznie, musi mieć środki, które by mu 
pozwalały chociażby na skompletowanie odpowiedniej 
kadry własnych instruktorów.

Na marginesie publikowanych materiałów warto 
wyrazić żal, że korekta tych materiałów jest więcej 
niż zła. Oczywiście to już nie wina Ośrodka.
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